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MIESIĘCZNIK

TADEUSZ BOŚ

Jak realizoiuane są uchiuały kon fe renc ji 
party jno-ekonom icznych w spółdzielniach pracy
ALKA o obniżkę kosztów własnych produkcji stano- 

V V wi główne zadanie naszego aktywu gospodarcze­
go, kierownictwa zakładów i załóg robotniczych. Od tego 
w jakim stopniu zadanie to zostanie wykonane zależy 
w głównej mierze podniesienie stopy życiowej ludności 
naszego kraju, określone w uchwalłach I I  Zjazdu Partii.

Jedną z podstawowych form, przy pomocy których roz­
wijamy i organizujemy wailkę o obniżkę kosztów wła­
snych produkcji są konferencje partyjno-ekonomiczne 
organizowane w zakładach pracy na podstawie wytycz­
nych Partii i Rządu.

Wyniki konferencji partyjno-ekonomicznych zależne 
są przede wszystkim od tego jak przygotujemy konfe­
rencję i następnie od tego jak będziemy kontrolowali 
wykonanie podjętych uchwal.

Okres przygotowawczy do konferencji (trwający 
w zależności od warunków około sześciu tygodni), po­
winien być wykorzystany dla przeanalizowania każdego 
odcinka pracy w zakładzie pod kątem ujawnienia bra­
ków i niedociągnięć, których usunięcie pozwoli na lepsze 
wykonanie zadań produkcyjnych i wykonanie planu 
obniżki kosztów własnych produkcji.

Trzeba w tej pracy korzystać z uwag i doiświadczeń 
wszystkich robotników, włączyć ich do aktywnej współ­
pracy, gdyż oni znając najlepiej swój zakład, mogą 
wnieść szereg cennych uwag i wniosków, które należy 
skrzętnie zbierać, aby po przedyskutowaniu i ustaleniu 
metod wprowadzić je w życie.

Celem konferencji partyjno-ekonomicznych jest więc 
opracowanie programu walki o obniżkę kosztów wła­
snych i aktywizacja całej załogi wokół realizacji tego 
programu. Program wałki o obniżkę kosztów własnych 
musi być opracowany należycie, musi zawierać konkre­
tne zadania dla każdego pionu, dla każdego stanowiska 
roboczego w zakładzie, musi określać terminy i sposób 
wykonania zadań, musi przewidywać ścisłą współpracę 
pionu produkcyjnego, technicznego i księgowości, musi 
przewidywać stałą kontrolę wykonania zadań i jak naj­
szerszy udział całej załogi w tej kontroli. Aby taki pro­
gram dobrze opracować, trzeba przede wszystkim przyj­
rzeć się dokładnie całej gospodarce w zakładzie i ustalić 
na jakie zaniedbane odcinki pracy należy zwrócić uwagę 
całej załogi. Z doświadczeń już odbytych konferencji 
wynika, że źródeł obniżki kosztów własnych w spółdziel­

niach pracy szukać należy przede wszystkim w wadliwej 
gospodarce surowcem i materiałami pomocniczymi — co 
wynika z braku lub nieprzestrzegania norm zużycia 
surowców i-materiałów, w słabej często organizacji pra­
cy, co hamuje lepsze wykorzystanie zdolności produkcyj­
nej parku maszynowego, w niewykorzystaniu wszystkich 
rezerw na odcinku wydajności pracy, w słabo prowadzo­
nej . gospodarce finansowej, w niedostatecznej jeszcze 
mechanizacji procesów produkcyjnych itp.

Dla lepszego opracowania wniosków zmierzających do 
usunięcia omawianych wyżej braków i niedociągnięć 
występującycjr w zakładzie powołuje się komisje proble­
mowe, które zajmując się jednym zagadnieniem, są 
w stanie przy czynnym udziale załogi ustalić konkretne 
¡'właściwe wnioski. Takie właśnie komisje, składające 
się z odpowiednich fachowców i doświadczonych robo­
tników, okazały dużą pomoc w przygotowaniu konferen­
cji partyjno-ekonomicznej w spółdzielni „O lgina“ we 
Wrocławiu, w spółdzielni „Osnowa“  w Łodzi, „Moto- 
ruch“  w Krakowie i wielu innych.'

Okres przygotowawczy do konferencji winien być 
wykorzystany dla szerokiego rozwoju ruchu racjonaliza­
torskiego. Dużą rolę mogą tu odgrywać kluby techniki 
i racjonalizacji oraz kierownictwo spółdzielni, które po­
winno podsuwać racjonalizatorom tematy do rozwiąza­
nia i odwoływać się do całej załogi z nieiozwiązanymi 
problemami.

Obok tych zagadnień nie wolno nam ani na chwilę 
zapominać, że podstawowym warunkiem aktywizacji za­
łogi i osiągnięcia rezultatów w waice o obniżkę kosztów 
własnych jest wyjaśnienie całej załodze celów i znacze­
nia obniżki kosztów, dla całej gospodarki narodowej, 
dla poprawienia warunków bytowych i pracy wszystkich 
pracujących. Dlatego też prace nad organizowaniem 
konferencji należy zaczynać od wyjaśnienia tych spraw 
drogą zebrań, pogadanek, odczytów i innych form pra­
cy z załogą.

Omówiliśmy niektóre tylko, ważniejsze momenty, któ­
re należy uwzględniać w pracy nad organizowaniem 
konferencji partyjno-ekonomicznych.

Należałoby teraz omówić pokrótce błędy i braki jakie 
popełnione zostały w okresie organizowania i realizacji 
uchwal konferencji i jak te błędy i braki Odbiły się na 
wynikach ekonomiczno-finansowych w pracy naszych



spółdzielni. Chodzi bowiem o to aby pozostałe spółdzie­
lnie, korzystając z tych kilku uwag, nie popełniały błę­
dów organizując u siebie konferencje partyjno-ekono- 
miczne. Słusznym również będzie, aby omówić dobre 
rezultaty osiągnięte w wynikach przeprowadzonych kon­
ferencji w wielu spółdzielniach pracy, aby tą drogą 
umożliwić innym skorzystanie z ich doświadczeń i do­
robku.

W wielu spółdzielniach upłynęło już 3-4 miesiące od 
podjęcia uchwał na konferencjach partyjno-ekonomicz- 
nych, określających zadania w dziedzinie walki o obniżkę 
kosztów własnych produkcji. Jest to więc wystarczający 
okres dla podsumowania dotychczasowego dorobku, osią­
gnięć, błędów i braków w pracy nad wykonaniem tych 
uchwał.

Przyjrzyjmy się więc jak realizowane są uchwały 
konferencji partyjno-ekonomicznej w spółdzielni pracy 
stolarzy „Strug“ w Warszawie, jakie popełniono tam 
błędy , jakie są niedociągnięcia i braki oraz jak odbija 
się na wynikach ekonomicznych brak kontroli wykonania 
i do czego prowadzi traktowanie walki o obniżkę kosz­
tów własnych jako jednorazowej, krótkotrwałej akcji.

W spółdzielni tej konferencja partyjno-ekonomiczna 
odbyła się na początku sierpnia br. Trzeba stwierdzić, że 
w okresie przeszło 3 miesięcy wskaźniki ekonomiczne w 
zasadzie nie uległy poprawie. Osiągnięto pewne rezulta­
ty,lecz są one niewspółmierne do możliwości jakie w tej 
spółdzielni istnieją. Po konferencji kierownictwo spół­
dzielni nie wykazało żadnej troski o rozwinięcie zapo­
czątkowanej walki o obniżkę kosztów własnych. Kiero­
wnictwo nie potrafi powiedzieć jakie konkretne wyniki 
osiągnięto dotychczas w realizacji uchwały konferencji. 
A uchwała przewidywała szereg istotnych zadań. Np. 
jeden z punktów przewidywał „zwiększenie wykorzysta­
nia surowców odpadowych do 20% ogólnego zaopa­
trzenia surowcowego“ . Jednakże towarzysze ze spół­
dzielni nie potrafią odpowiedzieć, jak ten punkt 
uchwały został wykonany, gdyż nie zajmowali się 
w ogóle kontrolą wykonania. Nie wykonano rów­
nież zbadań w zakresie rozwoju racjonalizacji i stoso­
wania usprawnień w produkcji. I znów znalazło się 
wytłumaczenie „odszedł kierownik techniczny i spra­
wą racjonalizacji i wynalazczości nie ma kto się zająć“ . 
A sprawy nie wolno tak stawiać chociażby tylko dlatego, 
że za racjonalizację i wynalazczość nie odpowiada tylko 
kierownik techniczny.

W okresie przygotowania konferencji pracowały w spół­
dzielni cztery komisje problemowe, wnosząc do uchwały 
szereg cennych uwag i wniosków. Komisje te po kon­
ferencji zostały rozwiązane zamiast pracować dalej nad 
pogłębieniem dorobku konferencji i pomagać w organi­
zowaniu kontroli wykonania. Zrozumiałym zdaje się fakt, 
że w takich warunkach trudno mówić o poprawieniu wy­
ników produkcyjnych, o obniżeniu kosztów własnych. 
Sytuacja wygląda wręcz przeciwnie — spółdzielnia nie 
wykonuje swoich planów produkcyjnych i nie osiąga in­
nych wskaźników ekonomiczno-technicznych planu. Za­
pytani towarzysze ze spółdzielni dlaczego tak słabo 
troszczą się o to, by w pełni wykonać postawione uchwa­
ły, odpowiadają, że „ostatnio mieli dużo kłopotu z wy- 
kananiem planu“ . Wygląda więc na to, że walka o obniżkę 
kosztów własnych przeszkadza w wykonaniu planu 
produkcji, że zajmując się wykonaniem planu nie można 
jednocześnie walczyć o obniżkę kosztów własnych i że 
zajmując się sprawą kosztów trzeba zostawić produkcję 
na boku. Nie trzeba chyba wyjaśniać, że nie wolno 
odrywać tych dwóch spraw od siebie, że są one od siebie

zależne i ze sobą ściśle związane i że stawiając inaczej 
sprawę popełnia się poważny błąd;

Czy za ten stan rzeczy ponosi odpowiedzialność tylko 
kierownictwo spółdzielni? Wydaje się, że i b. Związek 
Branżowy Sp-ni Drzewnych i Stołeczny Związek Spół­
dzielni Pracy nie są tutaj bez winy. Przedstawiciele tych 
jednostek pomagali w przygotowaniu i byli obecni na 
samej konferencji jednakże żaden z nich nie zaintereso­
wał się dotychczas, jak pracuje spółdzielnia, jakie ima 
trudności i jak wykonuje uchwały konferencji. Słusznym 
będzie, aby kierownictwo Stół. Związku Sp-ni Pracy 
wyciągnęło z tego faktu wnioski i pomogło spółdzielni 
w usunięciu zaległości.

Weźmy jeszcze drugi przykład. Spółdzielnia pracy 
„Pokój“ w Tarnowie zorganizowała konferencję partyj- 
no-ekonomiczną w końcu września br. Podjęta uchwała 
miała zabezpieczyć lepsze wykorzystanie surowca i ma­
teriałów, oszczędniejsze zużycie paliwa, wzmocnienie 
ruchu współzawodnictwa pracy, rozszerzenie nowych me­
tod pracy podniesienie wydajności pracy, lepszą 
organizację pracy i inne. Wyniki wykonania planu 
produkcyjnego w miesiącu październiku wskazują 
na to, że nie wykorzystano jeszcze wielu istnie­
jących w spółdzielni możliwości. Tak np. plan 
asortymentowy wykonano w około 70%, koszty własne 
obniżono do października włącznie o 5,5% zamiast 
planowanych 9,7%, nie osiągnięto również planowanego 
wskaźnika wydajności pracy na jednego pracownika. 
W niektórych asortymentach jak np. klamry i podkładki 
pod gwoździe koszty są jeszcze zbyt wysokie. Dobre wy­
niki osiągnięto przy produkcji drzwiczek kuchennych, 
obniżając koszt produkcji w stosunku do planowanego 
o 19,39 zł. Wynik ten uzyskano w rezultacie zastosowania 
surowca odpadowego, co zmniejszyło koszty materiałowe 
z 95,9 zł. do 10,03 zł. oraz w rezultacie wprowadzenia 
usprawnień technicznych. Po konferencji wprowadzono 
w spółdzielni metody Zandarowej i Kłaj a, o> spowo­
dowało znaczny wzrost jakości produkowanych wyro­
bów. Trzeba jednakże stwierdzić, że niedostateczny jest 
jeszcze wysiłek kierownictwa i aktywu spółdzielni 
w-kierunku pełniejszego wykonania uchwał konferencji 
partyjnoi-ekonomicznych, mimo że osiągnięto już pewne 
rezultaty.

W Spółdzielczych Warsztatach Mechanicznych w Kra­
kowie słabo została przygotowana uchwała^ konfe­
rencji. Zadania zostały określone zbyt ogólnie i nie są 
mobilizujące. A i w tej spółdzielni jest wiele do zrobienia.^ 
Tak np. surowiec i wyroby gotowe są „magazynowane 
na wolnym powietrzu, robotnicy pobierają dowolnie ma­
teriał z placu i z tego też powodu nie można np. usta­
lić rzeczywistego kosztu wózków. A przecież te za­
gadnienia w okresie'przygotowań do konferencji nale­
żało uregulować, określić zadania i ująć je w uchwale 
konferencji.

Podaliśmy tu kilka przykładów świadczących o tym, 
że istnieje jeszcze szereg braków i niedociągnięć w rea­
lizacji uchwał konferencji partyjno-ekonomicznych. Ja­
kie są źródła tych braków i niedociągnięć? Należy tutaj 
wskazać na kilka z nich. Przede wszystkim słaba jest 
kontrola i pomoc w wykonaniu uchwal konferencji. To­
warzysze uważają często, że cała praca kończy się wraz 
z podjęciem uchwały, że kontrola wykonania to sprawa 
dalsza mniej istotna, nie wymagająca takiego wkładu 
pracy i wysiłku jak samo przygotowanie konferencji. 
Jest to pogląd niesłuszny przynoszący w rezultacie po­
ważne straty w dziedzinie walki o obniżkę kosztów wła­
snych — jak to zresztą wykazywaliśmy na przykładzie
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spółdzielni „Strug“ w Warszawie. Właściwa organiza­
cja kontroli wykonania to tak samo trudna praca jak 
i przygotowanie konferencji i winniśmy pamiętać, że 
kontrolę należy rozpoczynać zaraz po podjęciu uchwa­
ły. Trzeba też pamiętać, że kontrola to nie tylko spraw­
dzenie cyfr i faktów, ale przede wszystkim pomoc 
i nauka.

Następnym źródłem braków i niedociągnięć jest trak­
towanie przez niektóre kierownictwa spółdzielni walki
0 obniżkę kosztów własnych jako akcji, jako jednorazo­
wego zrywu. A sprawę walki o obniżkę kosztów włas­
nych trzeba traktować jako nieodłączną część składową 
całej naszej pracy na odcinku wykonania zadań okre­
ślonych planem dla spółdzielni. Nie wystarczy więc jed­
norazowy zryw, zapoczątkowanie walki; trzeba tę wal­
kę prowadzić stale, rozszerzać i pogłębiać ją w opar­
ciu o inicjatywę i aktywność załóg robotniczych.

Trzeba również wskazać na fakt, że w dużej mierze 
rezultaty walki o obniżkę kosztów własnych zależne są 
od tego jak przygotujemy konferencję, jaki będzie udział
1 aktywność całej załogi w pracy nad przygotowaniem 
konferencji, w jakim stopniu poznamy braki i niedocią­
gnięcia zakładu i jakie na tej podstawie opracujemy za­
dania. Dlatego też sprawa umiejętnego wykorzystania 
okresu przygotowawczego do konferencji dla rozwinięcia 
szerokiej walki o obniżkę kosztów własnych o włącze­
nie do tej walki całej załogi jest zagadnieniem bardzo 
istotnym.

Słabe wyniki w dziedzinie obniżania kosztów produk­
cji mają również swoje źródło w tym, że kierownictwo 
spółdzielni nie informuje na bieżąco całej załogi o prze­
biegu wykonania uchwał konferencji, nie wskazuje na 
występujące jeszcze braki, na pozytywne osiągnięcia, 
nie pokazuje przodujących w tej dziedzinie ludzi i w nie­
dostateczny sposób troszczy się o wymianę doświadczeń 
między robotnikami w zakładzie.

Wskazać też trzeba na niedostateczną pomoc udzie­
laną spółdzielniom ze strony władz spółdzielczych łącz­
nie z Centralnym Związkiem Spółdzielczości Pracy.

Tak w grubszym zarysie przedstawiają się źródła bra­
ków i niedociągnięć występujących w omawianych wy­
żej spółdzielniach pracy.

Czy można powiedzieć, że wymienione spółdzielnie 
pracy nie uzyskały żadnych osiągnięć w rezultacie prze­
prowadzenia konferencji partyjno-ekonomicznych? Takie 
stwierdzenie byłoby niesłuszne. Nie można przecież ne­
gować faktu, że pracują one znacznie lepiej niż przed 
konferencją, mimo że nie osiągnęły jeszcze w pełni 
przewidzianych w uchwale konferencji wskaźników. Nie­
zmiernie ważnym jest również fakt aktywnego udziału 
załogi w przygotowaniach do konferencji i w walce
0 wykonanie jej uchwał, wzrost liczby racjonalizatorów 
w zakładach i poważny wzrost wniosków racjonalizator­
skich (w niektórych spółdzielniach ilość złożonych wnio­
sków przekraczała liczbę 100). W spółdzielniach tych 
uporządkowano gospodarkę surowcami i materiałami, 
gospodarkę finansową, usprawniono organizację pracy
1 warunki pracy robotników.

W wielu innych spółdzielniach — tam gdzie lepiej 
przygotowano konferencję i zorganizowano należycie 
kontrolę wykonania — osiągnięto bardzo poważne wy­
niki w walce o obniżkę kosztów własnych produkcji. 
Weźmy dla przykładu spółdzielnię pracy „Motoruch“ 
w Krakowie.

Konferencja odbyła się tam w końcu czerwca br. Od 
tego czasu wykonanie uchwał konferencji omawiane by­
ło kilkakrotnie na zebraniach z załogą oraz na posie­
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dzeniach rady nadzorczej. Przydzielono tam każdemu 
członkowi konkretne zadanie, co rzecz jasna, przyczy­
niło się do usprawnienia pracy w poszczególnych bry­
gadach i oddziałach, wzrosła znacznie wydajność pracy. 
Przed konferencją spółdzielnia nie wykonywała swych 
planów produkcyjnych. Obecnie plany są przekraczane 
we wszystkich wskaźnikach tak np. w I I I  kw. br. prze­
kroczono plan w takich asortymentach jak froterki elek­
tryczne, słupołazy, wentylatory i inne.

Znacznej poprawie uległa jakość produkcji. I tak je­
żeli w maju br. braki stanowiły 1,3% to obecnie kształ­
tują się one na poziomie 0,2%. Jest to wynik właści­
wego ustawienia kontroli technicznej, wprowadzenia 
usprawnień technicznych oraz doszkalania zawodowego 
systemem przywarsztatowym. W rezultacie zastosowa­
nia i przestrzegania norm czasowych i surowcowych 
uzyskano poważne oszczędności. Na jednym tylko arty­
kule (froterki elektryczne) w II kwartale br. uzyskano 
oszczędność na surowcu około 84 tys. zł, a na robociź- 
nie około 56 tys. zl, co miało wpływ na obniżenie ceny 
wspomnianych froterek. Znacznie poprawiła się również 
współpraca pionu technicznego z księgowością. Załoga 
i kierownictwo spółdzielni ma osiągnięcia także w dzie­
dzinie wprowadzania wniosków racjonalizatorskich. Pra­
wie wszystkie wnioski zgłoszone w okresie przygotowa­
nia konferencji są już zastosowane. A wnioski były bar­
dzo cenne. Np. ob. Stryszkowski opracował nowy model 
tarcz szczotkowych i kółka pasowe do froterek wykony­
wane dotąd 'z aluminium zastąpił masą plastyczną. 
Przyniesie to rocznie około 200 tys. oszczędności.

Ęrygada robotniczo-inżynieryjna opracowała i zasto­
sowała w produkcji zmechanizowane gwintowanie ele­
mentów froterki, oszczędzając wiele czasu i wysiłku 
innym robotnikom. Zrealizowane zostały punkty uchwa­
ły konferencji dotyczące spraw bytowych i pracy robot­
ników. Robotnicy zaopatrzeni zostali w komplety ubrań 
roboczych, doprowadzono do używalności umywalnię 
i szatnię. O wykonanie uchwał konferencji troszczy się 
cała załoga. Dlatego też spółdzielnia na koniec paździer­
nika br. wykonała i przekroczyła roczny plan obniżki 
kosztów własnych. Podobnie dobre osiągnięcia ma spół­
dzielnia „O lgina“  we Wrocławiu, w której po konferen­
cji partyjno-ekonomicznej rozszerzono asortyment pro­
dukcji i poprawiono znacznie jakość wyrobów skórza­
nych.

Spółdzielnia pracy im. Nowotki w Krakowie ma rów­
nież duże osiągnięcia w walce o -obniżkę kosztów wła­
snych. Wprowadzono do produkcji szereg wniosków ra­
cjonalizatorskich, które dotyczą zastosowania surowców 
zastępczych i krajowych w miejsce używanych dotąd 
surowców deficytowych. Większość . punktów uchwały 
konferencji partyjno-ekonomicznej zo;stala już zreali­
zowana.

Z tych przykładów widać, jak poważną rolę odegrały 
konferencje partyjno-ekonomiczne w dziedzinie walki
0 obniżkę kosztów własnych produkcji. Osiągnięcia te 
uzyskano w rezultacie dobrego przygotowania konfe­
rencji, wprowadzenia stałej kontroli wykonania podję­
tych uchwał, aktywnego włączenia całej załogi do wal­
ki o obniżenie kosztów, w rezultacie pogłębiania dorob­
ku konferencji drogą wysuwania dalszych wniosków
1 uwag dotyczących poprawienia wyników gospodar­
czych spółdzielni. Towarzysze w tych spółdzielniach nie 
traktują sprawy walki o obniżkę kosztów własnych jako 
jednorazowej akcji, lecz jako długotrwałą i systematycz­
ną pracę.
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Aby lepiej wykonać zadania w dziedzinie obniżki 
kosztów własnych, trzeba — obok wymienionych już 
zadań •— w dalszym ciągu dobrze przygotowywać i orga­
nizować konferencję/w innych spółdzielniach, gdyż nie­
które województwa, jak np. lubelskie, koszalińskie i nie­
które inne nie zorganizowały dotąd ani jednej konfe­
rencji partyjno-ekonomicznej.

Trzeba również, aby wojewódzkie związki i Centralny 
Związek Spółdzielczości Pracy okazały więcej niż dotąd 
pomocy w organizowaniu konferencji i więcej pomagały 
w wykonaniu podjętych uchwal. Niezbędnym warunkiem 
osiągnięcia dobrych rezultatów konferencji jest dobrze 
zorganizowana i systematycznie prowadzona kontrola

wykonania przy współudziale całej załogi. Trzeba'także 
informować systematycznie załogę o osiąganych wyni­
kach. Do prac w organizowaniu konferencji powinny 
w większym niż dotychczas stopniu włączyć się rady 
'’nadzorcze spółdzielni.

Sprawa walki o obniżkę kosztów własnych wymaga 
więc jak widzimy gruntownego przygotowania, ustale­
nia konkretnych zadań i następnie uporczywego wysił­
ku o wcielenie tych zadań w życie. Rezultaty zależne bę­
dą od zrozumienia przez cały aktyw spółdzielczy wa­
gi i znaczenia walki o obniżkę kosztów dla całej naszej 
gospodarki, mając na celu szybsze podnoszenie stopy 
życiowej ludności naszego kraju.

PAWEŁ ZELICKI
Generalny D yrektor  

M in . PD i Rz

W alka o oszczędność paliin stałych 
in przemyśle drobnym

Węgiel jest jednym z najcenniejszych surowców i bo­
gactw naturalnych, jakimi rozporządza nasz kraj. Jak 
dotychczas jest to największy środek opałowy oraz pa­
liwo dla celów przemysłowych. Węgiel stanowi również 
jeden z najcenniejszych surowców używanych dla celów 
przemysłu chemicznego. W uprzemysłowieniu naszego 
kraju, w realizacji planu 6-letniego — węgiel jest jed­
nym z najcenniejszych surowców, na których opiera się 
rozwój-przemysłu, a przede wszystkim bazy energetycz­
nej.

Kraj nasz posiada kolosalne zasoby tego drogocennego 
surowca i z tego tytułu zajmujemy jedno z pierwszych 
miejsc na świecie. Jesteśmy na drugim miejscu po ZSRR 
wśród krajów obozu socjalistycznego.

W stosunku do okresu przedwojennego nasze wydoby­
cie węgla wzrosło 2,5 raza. Możemy teraz przeznaczyć 
znacznie większe ilości węgla na cele opałowe niż przed 
wojną.

Poza tym węgiel stanowi jedną z najpoważniejszych 
pozycji naszego eksportu; za węgiel sprowadzamy do 
kraju maszyny i urządzenia fabryczne oraz środki kon­
sumpcyjne dla podniesienia stopy życiowej mas pracu­
jących.

Wraz ze wzrostem wydobycia wzrasta również ogrom­
nie zapotrzebowanie przemysłu, transportu i eksportu. 
Ciągle wzrastająca baza energetyczna, setki i tysiące 
nowych zakładów pracy potrzebują coraz więcej tego 
„czarnego złota“ , bez którego niemożliwy byłby wielki 
rozwój naszego przemysłu i uprzemysłowienia naszego 
kraju.

Toteż obserwujemy stały i systematyczny wzrost zu- 
zużycia węgla w Polsce. Jeżeli na 1 mieszkańca w roku 
1937 zużywano w Polsce 736 kg węgla, to w r. 1954 zu­
życie na 1 mieszkańca wzrasta do 2.600 kg. Jest to naj­
wyższe zużycie ze wszystkich krajów kontynentu euro­
pejskiego, tak znaczny jego wzrost jest tylko częściowo 
usprawiedliwiony; - w dość znacznym stopniu jest ono 
wynikiem marnotrawstwa i nieekonomicznego zużycia 
węgla. Wydobycie węgla nie może już dzisiaj nadążyć 
za rosnącymi potrzebami. Dlatego walka o oszczędność 
węgla jest podstawowym naszym zadaniem.

Biorąc pod uwagę podany wyżej stan rzeczy, Partia 
i Rząd podjęły już w roku ubiegłym i w roku bieżącym 
cały szereg uchwał idących w kierunku dokonywania 
maksymalnych oszczędności w zużyciu paliw stałych

i wypowiedzenia nieubłaganej walki marnotrawstwu, 
które w dość dużym stopniu obserwuje się w gospodaro­
waniu tym drogocennym surowcem.

Uchwały zmierzają w kierunku podniesienia poziomu 
technicznego urządzeń cieplnych, uzdrowienia gospodarki 
węglem poprzez racjonalne składowanie i ewidencjono­
wanie, poprzez zmniejszanie norm zużycia na wszystkich 
odcinkach naszej gospodarki narodowej i wreszcie przez 
wprowadzenie paliw zastępczych, jak: węgiel brunatny 
i torf oraz przez maksymalne wykorzystanie niskogatun- 
kowych asortymentów węgla, jak przerosty, muł, pyl 
dymiczny i żużel paleniskowy.

W wyniku tych uchwał podjęta została wielka akcja 
przez Partię, związki zawodowe, ministerstwa i aktyw 
gospodarczy mający na celu przeprowadzenie jak naj­
większych oszczędności w dziedzinie spalania węgla, 
koksu i innych paliw. I tak np. w resorcie energetyki, 
w Ministerstwie Kolei, w Ministerstwie Przemysłu Lek­
kiego w 1953 roku spadło znacznie zużycie węgla na 
jednostkę produkcyjną w stosunku do lat ubiegłych. In­
żynierowie, technicy i palacze robią wielkie wysiłki 
w kierunku jak najbardziej racjonalnego wykorzystania 
węgla i usuwania marnotrawstwa. Istnieje wielu zasłu­
żonych palaczy, którzy mają na swym koncie oszczędnoś­
ci dziesiątków i setek tysięcy złotych, dzięki racjonalnej 
gospodarce węglem.

Również i przemysł drobny w roku ubiegłym dokonał 
znacznych oszczędności na odcinku spalania węgla. Za­
oszczędzono w tym .okresie około 50 tys. ton węgla ka- 
miennegoj przy tym po raz pierwszy wprowadzono 
w użycie ponad 100 tysięcy ton mułu, który został zużyty 
przy wypalaniu cegły.

Zgodnie z Uchwalą Rządu, z początkiem 1953 roku 
rozpoczęli pracę pełnomocnicy dla spraw oszczędności 
paliw stałych, powołam zarządzeniem Ministra Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła.

Wymienieni pełnomocnicy wspólnie z wydziałami prze­
mysłu prezydiów wojewódzkich rad narodowych mieli za 
zadanie podnieść i usprawnić gospodarkę paliwami 
w zakładach przemysłowych. Należy zaznaczyć, że praca 
na tym odcinku była bardzo utrudniona. Tysiące rozdrob­
nionych zakładów, brak zrozumienia dla tej sprawy, złe 
magazynowanie i istniejące marnotrawstwo przeszka­
dzało w należytym rozwoju tej akcji. Ale nie bacząc na 
te trudności akcja ta rozwijała się dosyć pomyślnie.
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Na czoło wysunęły się woj. łódzkie, bydgoskie, wroc­
ławskie i białostockie oraz przemysł terenowy miasta 
Łodzi. W woj. bydgoskim w porównaniu z rokiem 1952 
wzrosło zużycie mułu dwukrotnie, węgla brunatne­
go ■— czternastokrotnie i niesortu — czterokrotnie. Te­
renowy przemysł m. Łodzi miał w 1953 roku bardzo duże 
osiągnięcia na odcinku szerszego stosowania mułu, 
przerostów i węgla brunatnego. Pełnomocnik tego 
MZPT — inż. Serwaczak — zwrócił szczególną uwagę 
na możliwość przeprowadzenia większej oszczędności 
paliw poprzez otoczenie w zakładach lepszą opieką urzą­
dzeń grzejnych, czuwał nad naprawą tych urządzeń i ich 
systematycznym konserwowaniem.

Przy udziale pełnomocnika zarganizowano na tamtej­
szym terenie punkty naprawy urządzeń grzejnych, co 
w znacznym stopniu przyczyniło się do racjonalnego 
zużycia paliw.

Praca pełnomocników wojewódzkich, narady palaczy 
i aktywu gospodarczego, które organizowano w ubieg­
łym roku przyczyniły się do stworzenia odpowiedniego 
klimatu w dziedzinie oszczędzania paliw stałych i przy­
niosły poważne oszczędności gospodarce narodowej.

Należy przy tym zaznaczyć, że powołane Uchwałą 
Rządu tzw. komisje społeczne, nie zdały egzaminu i nie
wykazywały większej aktywności w tej dziedzinie. W ma­
łym stopniu przyczyniły się do tej akcji okręgowe zarzą­
dy związków zawodowych przem. drzewnego i tereno­
wego, które nie wykazywały należytej aktywności w roz­
woju współzawodnictwa i w mobilizacji załóg w zakresie 
oszczędności paliw stałych.

Oszczędności wygospodarowane w 1953 roku pocho­
dziły przede wszystkim ze zmniejszenia paliw wysoko­
gatunkowych, jak: węgiel gruby, średni i miał węglowy 
zamiast którego stosowano mul, i po raz pierwszy — 
w niewielkich wprawdzie ilościach — węgiel brunatny 
i torf.

Oszczędności zostały dokonane przede wszystkim 
w przemyśle materiałów budowlanych, który zużywa 
około 70% całej puli węgla zużywanego przez prze­
mysł drobny. Najmniejszą aktywność wykazywały za­
rządy przemysłu, a przede wszystkim Zarząd Przemy­
słu Szklarskiego, które do tej akcji odnosiły się czasami 
nawet opornie.

Aczkolwiek w roku 1953 akcja oszczędności węgla 
dała pewne wyniki, to jednak należy ją traktować jako 
punkt wyjściowy do znacznego pogłębienia tej akcji 
w roku 1954 i 1955. Liczne kontrole w terenie oraz zna­
jomość stanu gospodarki paliwami stałymi w przemyśle 
drobnym dają możność stwierdzenia, że możliwości do­
konywania dalszych oszczędności na odcinku przemysłu 
drobnego są bardzo wielkie. Gdyby wprowadzono we 
wszystkich zakładach zużywających większe ilości paliw 
twarde podłoże i gdyby strzeżono węgiel należycie, moż­
na by było tylko na tym odcinku zaoszczędzić dziesiątki 
tysięcy ton węgla, gdyż w większości zakładów przemy­
słu terenowego i wyodrębnionego jeszcze bardzo źle wy­
gląda sytuacja, jeśli chodzi o składowanie, przechowy­
wanie i magazynowanie węgla.

Osiągnięcia na odcinku oszczędności paliw stałych 
mogłyby być znacznie większe, gdyby wszyscy pełno­
mocnicy odnieśli się do tej akcji z takim zrozumieniem, 

, jakiego ta sprawa wymaga. Większość pełnomocników 
nie potrafiła wykorzystać doświadczeń i osiągnięć przo­
dujących palaczy w przemyśle materiałów budowlanych 
i w przemyśle wyodrębnionym oraz terenowym.

W takich wojewódz­
twach, jak poznańskie, byd­
goskie, olsztyńskie i biało­
stockie, gdzie jest szcze­
gólnie gęsta sieć torfowisk, 
nie wykorzystano należycie 
paliwa miejscowego. Szcze­
gólnie dotyczy to cegielni 
typu polowego, gdzie jak 
praktyka wykazała można 
z powodzeniem zastąpić 
torfem używany dotych­
czas pełnowartościwy wę­
giel kamienny.

Nie wykorzystano rów­
nież należycie wszystkich Wiktor Pawłowski z cegiel- 
będących do dyspozycji ni w pile nieustannie wal- 
bodźców ekonomicznych w czy 0 os^ n o ś ć  węgla 
postaci premii dla palaczy za używanie mułu. Stwier­
dzono, że w wielu cegielniach nie wypłacano palaczom 
należnej im na podstawie istniejących Zarządzeń premii 
w wysokości 3 zł za każdą tonę spalonego mułu.

Podsumowując akcję oszczędnościową w roku 1953 
trzeba jeszcze raz podkreślić, że było to dopiero zapo­
czątkowanie pracy w kierunku walki z marnotrawstwem 
i wyeliminowania paliw wyższych asortymentów, że za­
stępowano je tylko w tym okresie w małym stopniu pa­
liwami niższych gatunków i paliwami zastępczymi.

Pierwsza połowa 1954 roku przyniosła dalsze pogłę­
bienie akcji oszczędnościowej.

W tym okresie zwrócono większą uwagę na właś­
ciwe składowanie, magazynowanie, ewidencjonowanie, 
obroty i sprawozdawczość dotyczącą zużycia paliw sta­
łych.

Najwięcej uwagi poświęcono sprawie uporządkowania 
i opracowania norm zużycia na jednostkę w przemyśle 
ceramicznym, zużywającym przeważającą część paliw 
otrzymanych przez resort. Przez ustalenie norm, przy 
pomocy specjalnie wytypowanych komisji, w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach i po ustaleniu ilości kalorii, 
potrzebnych do produkcji w każdej cegielni, opracowano 
wreszcie średnie normy zużycia dla przedsiębiorstwa, 
województwa i otrzymano tą drogą średnią normę dla 
materiałów budowlanych, w przekroju całego kraju, na 
poszczególne asortymenty, jak: cegła, wapno, i inne 
artykuły.

Ta praca dała każdemu zakładowi i przedsiębiorstwu 
możliwość ścisłego uchwycenia planowego zapotrze­
bowania paliw, stworzenia programu oszczędnościowego 
dla poszczególnych przedsiębiorstw i kontrolowania ca­
łej gospodarki paliwami stałymi w przemyśle materia­
łów budowlariych.

Stworzono możliwości przejścia z chaotycznej gospo­
darki paliwami do form bardziej racjonalnych i ekono­
micznych.

W wielu województwach, jak np. w woj. łódzkim i m. 
Łodzi praca szła w kierunku wyeliminowania do mini­
mum węgla grubego i średniego i zastępowania go gatun­
kami średnimi i zastępczymi, jak węgiel brunatny, tro­
ciny i torf.

W pierwszej połowie br. zorganizowane zostały przez 
wydziały przemysłu WRN — wojewódzkie narady aktywu 
i palaczy przemysłu terenowego, poświęcone zagadnieniu 
racjonalnej gospodarki paliwami. Na tych naradach dzie­
lono się doświadczeniami przodujących zakładów w tro-
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sce o zwiększenie stosowania węgla brunatnego, torfu 
i trocin. Zajęto się sprawą przebudowy urządzeń ciepl­
nych, zmianą palenisk, utwardzaniem podłoży i innymi 
zagadnieniami technicznymi. Podobne narady zostały 
zorganizowane w większości zarządów przemysłu wyo­
drębnianego.

W rezultacie kontynuowania akcji oszczędnościowej 
w pierwszej połowie br. otrzymano dalsze efekty gospo­
darcze na odcinku oszczędnościowym i racjonalnego sto­
sowania paliw stałych.

Świadcz;) o tgm następujące zestaw ienie liczbowe:

dostawy
1953 1954 Stosunek I

A sortym en t I  półrocze 
u dz ia ł 

procentowy

I półrocze 
u d z ia ł 

procentowy

pó łr. 54 r. 
do I  pólr. 
53 r. 4 : 2

1 2 3 4

gruby 24,0 21,2 94,5
' średni 19,9 ■ 21,8 117,7
niesort 7,5 5,9 84,2
m ia ł 38,2 27,9 78,2
m u ł 6,5 13,6 219,0
przerosty 3,9 9,6 266,7

Razem węgiel 
kam ienny 100,0 100,0 106,8

Jak wynika z podanej tabeli, dostawy węgla dla prze­
mysłu drobnego w I półroczu 1934 r. mimo poważnego 
wzrostu zadań produkcyjnych, wskazują w porównaniu 
z I półroczem 1953 roku, na duży spadek w sortymentach 
grubych i wzrost dostaw półproduktów węgla kamien­
nego.

Aczkolwiek dostawy za I półrocze wzrosły o 6,8%, to 
nastąpiły one na skutek wzrostu takich gatunków jak 
muł, który wzrósł 2,2 razy, jak przerosty, które wzrosły 
2 razy i jak miał węglowy, gdzie nastąpił spadek 
o 31.537 ton.

Są to bezsprzecznie poważne osiągnięcia, które zostały 
spowodowane pracą uświadamiającą, organizacyjną i za­
stosowaniem ulepszeń technicznych w przemyśle dro­
bnym.

Warto dla przykładu przytoczyć osiągnięcia niektórych 
zakładów, osiągnięcia naprawdę bardzo poważne ¡.świad­
czące o tym, że wielu naszych kierowników zakładów, 
a przede wszystkim palaczy, odniosło się do tej sprawy 
z całym zrozumieniem.

W cegielni „Sitko“ w woj. stalinogrodzkim używa się 
do wypalania cegły około 70% mułu, a w niektórych 
okresach czasu ilość mułu dochodzi do 100%.

Przemysł materiałów budowlanych woj. warszawskiego 
z każdym miesiącem zużywa coraz więcej węgla brunat­
nego zastępując tym paliwem węgiel kamienny.

Palacz Bielskich Zakładów Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych Ignacy Kubiczek podniósł zu­
życie mułu węglowego przy wypalaniu cegły do 80%.

Palacz cegielni „Lemszczyzna“  w woj. lubelskim, aby 
wypalić 1000 sztuk cegły nie zużywa już do tego celu 
jak dawniej 185 kg miału a tylko 40 kg miału +  115 kg 
mułu i przerostów, dając jednocześnie cegłę wysokiej 
jakości.

Do przodujących palaczy 
należy zaliczyć ob Jana 
Bruskiego z Chełmskich 
Zakładów Przemysłu Te­
renowego. Ob. Bruski zre­
dukował do minimum wę­
giel szlachetnych gatun­
ków poprzez stosowanie 
prób spalania mułu. Ob.
Bruski zaoszczędził już w 
tym roku 220 ton węgla 
wyższych gatunków.

Do wzorowych metod 
pracy nad dalszym obniże­
niem zużycia węgla, nale­
ży zaliczyć metodę zespo­
łowej pracy brygady pala­
czy w składzie Tadeusza 
Kołyszą i Stanisława Wal­
czaka z cegielni krakow­
skich, brygady ob. Pro- 
ciaka z Nowego Targu, 
brygady ob. Buziaka, Cyrwusa i Czuberczaka z Ogro- 
dzieńca, którzy zbiorowo zaczęli pomagać palaczom 
w innych cegielniach, ucząc ich, jak należy racjonalnie 
zużywać paliwa.

Palacz Fryderyk Karóg z Cegielni „Sietliska“ w woj. 
białostockim szkoli młodych palaczy i pomocników przy 
wypalaniu cegły stosując metodę spalania mieszanek 
torfu i węgla brunatnego. Do palaczy mających poważne 
osiągnięcia w oszczędnym spalaniu węgla i w stosowa­
niu paliw zastępczych należy zaliczyć ob.Tymiszewskie- 
go z woj. lubelskiego, Głowackiego z woj. rzeszowskiego, 
Sierotę z woj. białostockiego, Zejmę, Brdę i Stania z woj. 
stalinogrodzkiego, ob. ob. Szafarczyka, Bażana, Zygmu­
nda i Baka z woj. opolskiego.

Niesposób wyliczyć w tym artykule wielu innych pala­
czy, maszynistów i piecowych, którzy walcząc o obniżkę 
kosztów własnych produkcji i rozumiejąc jakie znaczenie 
posiada oszczędna gospodarka paliwami, robią wszystko, 
by wynikami swej pracy przyczynić się do powiększenia 
potencjału gospodarki narodowej.

Podkreślając ofiarny trud kierowników, inżynierów, 
techników i robotników wielu zakładów pracy, należy 
jednak zdać sobie z tego sprawę, że w przemyśle drobnym 
notowanych jest wiele przypadków marnotrawstwa 
i braku zrozumienia konieczności jak najoszczędniejszego 
gospodarowania paliwami.

Fakty marnotrawstwa można spotkać jeszcze w wielu 
cegielniach woj. lubelskiego, jak np. w Cegielni „Ra­
dzyń“ , „Hotyłów“ , „Sierakowszczyzna“ , gdzie węgiel 
jest składowany byle gdzie i nie jest zabezpieczony przed 
kradzieżą oraz samowolnym pobieraniem do produkcji 
bez żadnej ewidencji. W cegielni „Radzyń“ magazynier 
ob. Krystyna Owczarska, w ogóle nie interesuje się kto 
i ile pobiera węgla do produkcji. W cegielni „Tynowica“ 
istnieje dwuletni zapas węgla, a mimo to Dyrekcja WZPT 
kieruje tam w dalszym ciągu przydziały paliwa.

W cegielni „Rybitwy“ woj. krakowskiego świeży wę­
giel zużywa się do produkcji, a zapasy węgla z okresów 
poprzednich leżą nienaruszone, co powoduje, że niszczy 
się on pod wpływem warunków atmosferycznych. W tej 
samej cegielni węgiel jest składowany bezładnie i mie­
szany bez uwzględnienia gatunku; do produkcji bierze 
się węgiel „na oko“ . Od kilku lat istnieją usterki kotła, 
które powodują znaczny procent straty ciepła.. Para ula­
tnia się przy manometrze, wodowskazie, przy wentylu

Jan S u lko w sk i z S zub iń ­
sk ich  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  

Terenowego M a te ria łó w  
B udow lanych  m a poważne  

osiągnięcia w  zakresie  
oszczędności w ęgla
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głównej rury wylotowej, oraz przy kurkach. Brak w za­
kładzie elementarnej izolacji przewodów cieplnych. 
Wszystko to powoduje stratę energii cieplnej.

Wprost katastrofalnie przedstawia się gospodarka wę­
glowa w cegielniach podległych Szczecińskim Zakładom 
Przemyślu Terenowego Materiałów Budowlanych. W ce­
gielni „Niebuszowo“  znajdują się zapasy węgla dostar­
czone jeszcze w 1952 roku.

Podobnie przedstawia się sytuacja w nieczynnej ce­
gielni „Klasztorna“ , w której około 200 ton miału zma­
gazynowano jeszcze w I kwartale 1953 roku. Gdy pada 
deszcz, węgiel „pływa“  po całym terenie, podłoże nie jest 
utwardzone. Na kilkuset tonach węgla w tej cegielni roś­
nie trawa.

W cegielni mechanicznej nr 7 w Łodzi z powodu bra­
ku twardego podłoża, grubość warstwy węglowej „w  te­
renie“ wynosi 10 cm.

Zrozumiałą jest rzeczą, że w wymienionych i niewy- 
mienionych cegielniach, gdzie kwitnie marnotrawstwo, 
nie ma mowy o żadnej trosce o dobro społeczne i o wal­
ce o stosowanie zastępczych paliw. Panuje tam absolut­
na beztroska, a jednostki nadrzędne jek dotąd nie myślą
0 wprowadzeniu porządku w tych zakładach.

Dzieje się to dlatego, że kierownictwa zakładów
1 przedsiębiorstw, pełnomocnicy na szczeblu przedsię­
biorstwa i jednostek nadrzędnych nie wszędzie odnoszą 
się do tego zagadnienia tak jak wymaga tego od nas do­
bro sprawy.

Częste jeszcze fakty marnotrawstwa spotykane w za­
kładach przemysłu drobnego, przy bezsprzecznych osią­
gnięciach, świadczą o tym, jak słuszne było wzmocnienie 
tej akcji przez ukazanie się w połowie br. Uchwał Rządu 
dotyczących pogłębienia i rozszerzenia akcji oszczędza­
nia paliw stałych.

* *
*

W wyniku podjętych w połowie br. Uchwał Rządu oraz 
Zarządzeń Przewodniczącego PKPG, sprawa oszczędza­
nia paliw stałych została postawiona w całej ostrości 
na porządku dziennym wszystkich ogniw gospodarczych 
naszego kraju.

Powołani zostali we wszystkich resortach pełnomocni­
cy ministrów, celem pokierowania tą sprawą. Powołani 
też zostali pełnomocnicy na wszystkich szczeblach po­
cząwszy od centralnych zarządów aż do przedsiębiorstw 
i zakładów.

Na podstawie Zarządzenia Ministra Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła nr 160 z dnia 24 sierpnia 1954 r. zo­
stali powołani pełnomocnicy na szczeblu zarządów wyo­
drębnionych, wojewódzkich zarządów przemysłu tereno­
wego i wojewódzkich zarządów przemysłu terenowego 
materiałów budowlanych. Z kolei na mocy tego zarzą­
dzenia zostali powołani pełnomocnicy we wszystkich 
przedsiębiorstwach, zużywających paliwa stale.

Zadaniem pełnomocników na szczeblu przedsiębiorstw 
jest opracowanie kwartalnych i rocznych planów oszczęd­
nościowych i złożenie ich jednostkom nadrzędnym, które 
z kolei mają je złożyć pełnomocnikowi resortowemu celem 
opracowania programu oszczędnościowego paliw stałych.

Sytuacja na odcinku paliw zmusza nas do ujęcia plano­
wania potrzeb, składania zapotrzebowań, i kontroli zu­
życia w ścisłe i twarde ramy, dzięki którym ani jedna 
tona węgla nie powinna być zużyta tam, gdzie można ją 
zastąpić innym mniej wartościowym paliwem.

Centralna narada aktywu gospodarczego oraz narady 
wojewódzkie zorganizowane przez prezydia wojewódzkich 
rad narodowych pokazały, że istnieją jeszcze bardzo po­

ważne możliwości dokonywania dalszych oszczędności 
węgla i koksu w zakładach przemysłu drobnego.

Pełnomocnicy zobowiązani zostali do opracowania pro­
gramów oszczędnościowych na rok 1955, w których nale­
ży zwrócić uwagę na:

a) radykalne zmniejszenie zużycia węgla kamiennego 
w okresie objętym programem oszczędnościowym,

b) maksymalne wyeliminowanie w zużyciu asortymen­
tów grubych węgla kamiennego,

c) powołanie i zorganizowanie w każdym przedsiębior­
stwie ekipy dla dokonania w zakładach prób spalania 
półproduktów węgla kamiennego, jak: muł, przerosty wę­
glowe, pył dymnicowy oraz węgla brunatnego, torfu, tro­
cin, mielonego żużla i innych paliw zastępczych,

d) dokonanie niezbędnych przeróbek i zmian urządzeń 
grzejniczych umożliwiających w jak najszerszym zakre­
sie spalanie półproduktów węgla kamiennego i paliw 
zastępczych (wymiana rusztów, zastosowanie dodatko­
wych podmuchów, powiększenie względnie dobudowanie 
palenisk, ulepszenie wyciągów kominowych, dokonanie 
prac zabezpieczających urządzenia spalające przed stratą 
ciepła itp.,

e) w zakładach używających większe ilości paliwa, 
a dotyczy to wszystkich zakładów materiałów budowla­
nych, przystąpić do utwardzania podłoża, do składowa­
nia węgla i koksu przez wybetonowanie go lub wybru­
kowanie,

f) przystąpienie sposobem gospodarczym do budowy 
lub naprawy szop względnie daszków zabezpieczających 
węgiel brunatny i torf przed opadami atmosferycznymi,

g) uwzględnienie w planach kapitalnych remon­
tów — prac zapewniających dostosowanie urządzeń do 
oszczędnego zużycia paliw oraz pełnego wykorzystania 
zastępczych asortymentów paliw,

h) spowodowanie właściwego magazynowania i skła­
dowania paliw zgodnie z obowiązującymi przepisami,

i) zabezpieczenie i zaopatrzenie się w odpowiednią 
aparaturą kontrolno-pomiarową, umożliwiającą lepsze 
gospodarowanie paliwami stałymi i zapobieżenie stratom 
ciepła,

j) wdrożenie do procesu technologicznego wszelkich 
usprawnień i pomysłów racjonalizatorskich, zmierzają­
cych do oszczędnego zużycia paliw stałych,

k) opracowanie harmonogramu narad poświęconych 
wymianie doświadczeń i osiągnięć- palaczy i zakładów 
w dziedzinie oszczędnej gospodarki paliwem.

Przeprowadzenie tych wszystkich zaleceń winno sta­
nowić program oszczędnościowy zakładu, przedsiębior­
stwa i jednostki nadrzędnej i o zrealizowanie tego pro­
gramu powinni walczyć wszyscy pełnomocnicy powołani 
do walki o oszczędność paliw.

Od pracy ekip, które zostały powołane w przedsiębior­
stwach do opracowania planu oszczędnościowego na IV 
kwartał i na 1955 rok uzależnione są w poważnym stop­
niu wyniki całej akcji.

Należy jednak stwierdzić, że opracowane programy 
oszczędnościowe na IV kwartał br. nie stają na wyso­
kości zadania. Wielu pełnomocników wojewódzkich opra­
cowało te programy „odgórnie“ , nie wykonując zaleceń 
wynikających z zarządzenia nr 160 Ministra Przemysłu 
Drobnego i "Rzemiosła.

Spośród nadesłanych programów oszczędnościowych, 
najlepszym pod względem jakościowego wykonania jest 
program Wojewódzkiego Zarządu Przemysłu Terenowe­
go we Wrocławiu, WZPTMB Kielce, WZPT Olsztyn, 
WZPT Szczecin i WZPT Gdańsk,
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Wymienione Zarządy Przemysłu Terenowego oraz 
Przemysłu Terenowego Materiałów Budowlanych ujęły 
w swych programach najbardziej istotne zagadnienia, 
które powinny zaoszczędzić paliw w IV  kwartale br. 
i w roku 1955. Na ogół jednak większość programów 
oszczędnościowych nie ujmuje w dostatecznym stopniu 
wszystkich problemów, które stoją przed pełnomocni­
kami w dziedzinie oszczędności paliw.
' Przed pełnomocnikami stoi zadanie dokładnego opra­
cowania programów oszczędnościowych na 1955 rok, 
stosownie do opracowanej przez Pełnomocnika Resortu 
instrukcji.

Uchwały Rządu i Zarządzenia Przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania Gospodarczego stworzyły 
warunki umożliwiające stosowanie poważnych bodźców 
ekonomicznych w formie wypłaty premii za używanie 
mułu, przerostów oraz premie za oszczędności uzyskane 
w przeliczeniu wartości pieniężnej. Regulamin premio­
wania przewiduje przeznaczenie około 70% uzyskanych 
oszczędności dla palaczy i aparatu technicznego w za­
kładach, w których oszczędności zostaną wygospodaro­
wane. Wymienione bodźce ekonomiczne powinny ułatwić 
mobilizację załóg w walce o oszczędność paliw.

Odbyte ostatnio narady centralne i wojewódzkie po­
winny służyć za punkt wyjścia do dalszej wzmożonej 
działalności na odcinku oszczędności węgla.

Wysokie odznaczenia państwowe, nagrody rzeczowe 
i pieniężne, które wręczone, zostały na tych naradach 
przodującym ludziom naszego przemysłu świadczą o tym, 
jakie znaczenie posiada ta akcja. Świadczą one również

0 tym, że w naszym resorcie mamy wielu ofiarnych inży­
nierów, techników i palaczy, którzy włożyli wiele trudu
1 ofiarnej pracy w uporządkowanie i podniesienie na 
wyższy poziom gospodarki paliwami stałymi.

O znaczeniu, jakie zagadnienie oszczędności węgla 
posiada dla naszej gospodarki narodowej świadczy pod­
jęta we wrześniu br. przez Sekretariat Komitetu Cen­
tralnego PZPR uchwała, która m. in. głosi: „Zakładowe 
organizacje partyjne powinny szeroko korzystać z prawa 
kontroli gospodarczej działalności administracji, ujaw­
niając marnotrawstwo paliw i energii, mobilizując załogi 
do walki z marnotrawstwem, do uporządkowania gos­
podarki węglem, do wykorzystania rezerw oszczędności 
węgla-. Instancje partyjne wszystkich szczebli powinny 
zwrócić szczególną uwagę na usprawnienie gospodarki 
węglem, na zwalczanie marnotrawstwa węgla w prze­
myśle, transporcie i handlu“ .

W świetle tej uchwały zarysowują się wyraźnie zada­
nia stojące przed organizacjami partyjnymi i zawodo­
wymi w zakładach pracy, przede wszystkim przed naszy­
mi pełnomocnikami. Jest to zadanie kontynuowania 
i pogłębiania rozpoczętej akcji.

Można śmiało twierdzić, że istnieją dalsze możliwości 
wygospodarowania dziesiątków tysięcy ton węgla wyso­
kich gatunków, szerszego stosowania półproduktów 
węglowych, jak: muł przerosty, pył dymnicowy, węgiel 
brunatny, torf i trociny. Od systematycznej i uporczy­
wej pracy naszej w tej dziedzinie zależy, czy postawio­
ne zadania w programach oszczędnościowych IV kwar­
tału i w roku 1955 zostaną wykonane.

INZ. MIECZYSŁAW GAŁECKI

E lektryfikacja  gospodarstiua domoinego
Niedawno temu odbyła się w Warszawie krajowa konferencja zorganizowana przez Stowarzyszenie Elek­

tryków Polskich przy czynnym udziale Ministerstwa Przemyślu Drobnego i Rzemiosła. Celem tej konfe­
rencji było skoordynowanie wysiłków poszczególnych przemysłów wyrabiających artykuły powszechnego 
użytku — w celu jak najszybszego zelektryfikowania sprzętu gospodarstwa domowego.

Inż. M. Gałecki, dyr. dep. Techniki Min. Przem. Drobn. i Rzem. wygłosił na tej konferencji referat, któ­
ry podajemy w pewnym skrócie:

NA II ZJE2DZIE PZPR tow. Bierut, omawiając za­
gadnienie zwiększenia produkcji artykułów po­

wszechnego spożycia, powiedział:
„Należy dokonać przełomu w  zakresie wzrostu za­

opatrzenia ludności w  wyroby metalowe i  znacznie 
rozszerzyć asortyment wyrobów przemysłowych dla 
użytku ludności — takich, jak : radioodbiorniki, mo­
tocykle, rowery, aparaty fotograficzne, maszyny do 
szycia, lodówki, p ra lk i elektryczne itd “.

A tow. H ilary Minc1 — w referacie p.t.: „Główne za­
dania gospodarcze dwóch ostatnich lat (1954— 1955) 
planu 6-letniego“ , wygłoszonym na II Zjeździe PZPR, 
na temat artykułów powszechnego użytku powiedział:

„Bardzo poważne zadania należy postawić w  dzie­
dzinie rozszerzenia produkcji sprzętu, ułatwiającego  
prowadzenie gospodarstwa domowego. Dotychczasowa 
m ała skala produkcji takiego sprzętu, jak : odkurza­
cze, froterki, lodówki, a nawet maszyny do szycia, 
powodowała wysokie koszty własne produkcji, co 
łącznie z niedostateczną produkcją utrudniało udo­
stępnienie tego sprzętu szerokim masom.

Produkcję tego typu sprzętu należy wprowadzić 
również w  przodujących zakładach przemysłu maszy­
nowego, co zapewni masowość produkcji przy odpo­
w iedniej jakości i znacznie niższym koszcie własnym, 
niż obecnie.

W  związku z tym  konieczne jest zwrócenie uwagi 
na należyte przygotowanie oprzyrządowania do każ­
dej operacji produkcyjnej, pełne zastosowanie przo­
dujących doświadczeń technologicznych i metod pro­
dukcji potokowej — pozwoli to, po odpowiednim przy­
gotowaniu, rozwinąć produkcję tego typu sprzętu na 
szeroką skalę“.

Te wypowiedzi, które padły z ust kierowników nasze­
go życia politycznego- i gospodarczego, wiążą się tema­
tycznie z przedmiotem konferencji, które rozumiemy nie­
wątpliwie wszyscy jako obowiązujący nas nakaz, jako 
kierunkowe wytyczne w dziedzinie produkcji artykułów 
powszechnego użytku, do których zalicza się również 
zelektryfikowany sprzęt gospodarstwa domowego.

Ta konferencja, stawiając na porządku dziennylm za- 
godnienia elektryfikacji gospodarstwa domowego, jest 
pierwszym konkretnym krokiem w kierunku skoordyno­
wania w skali ogólnokrajowej wszelkich poczynań, zmie­
rzających do przyśpieszenia rozwiązania tego kapital­
nego zagadnienia oraz pobudzenia myśli twórczej na­
szych inżynierów i techników w zakresie rozwijania 
i ulepszania produkcji zelektryfikowanego sprzętu go­
spodarstwa domowego.

8 D R O B N A  W YTW Ó RCZO Ś Ć NR 12 —  1954



Niewątpliwie możemy się już poszczycić pewnym do­
robkiem w dziedzinie produkcji takiego sprzętu. Szcze­
gólne nasilenie prac w tej dziedzinie produkcji nastą­
piło po IX Plenum KC PZPR, kiedy to również wiele 
zakładów przemysłu kluczowego podjęło z własnej in i­
cjatywy produkcję zelektryfikowanego sprzętu gospodar­
stwa domowego, jako produkcję uboczną.

Przeglądem dotychczasowego dorobku na tym polu 
jest zorganizowany w ramach konferencji — pokaz zelek­
tryfikowanego sprzętu, jak: lodówki, pralki, froterki, od­
kurzacze, wentylatorki stołowe,, kuchenki, patelnie, pie­
cyki, żelazka, imbryki itd. Na tym pokazie obok wzorów 
produkcji krajowej można obejrzeć szereg eksponatów 
zagranicznych.

Z analizy dotychczasowej produkcji ¡sprzętu gospodar­
skiego nasuwa się wniosek, który najtrafniej można by 
wyrazić znanym powszechnie hasłem: więcej, lepiej, 
taniej.

Naszym zadaniem, zadaniem techników, ekonomistów 
i organizatorów produkcji jest wytyczyć drogi, wiodące 
do spełnienia powyższych trzech kardynalnych warun­
ków, decydujących o właściwym tempie elektryfikacji go­
spodarstwa domowego.

Problem ten, z uwagi na coraz powszechniejszą Akty­
wizację kobiet w naszej gospodarce narodowej oraz 
z uwagi na rosnący dobrobyt mas pracujących — po­
siada duży sens polityczny i z tych wszystkich wzglę­
dów domaga się szybkiego rozwiązania.

Jest to jeden z najważniejszych sposobów uwolnienia 
kobiety od uciążliwej, pracochłonnej i nieprzyjemnej 
pracy w gospodarstwie domowym, jest to droga wiodąca 
do podniesienia higieny i kultury gospodarstwa domo­
wego, do pokaźnych oszczędności w budżecie domowym 
i wreszcie jest to jedna z dróg wiodących do uzyskania 
poważnych oszczędności węgla, w skali ogólnokrajowej.

W obecnej więc sytuacji — dezyderat postawiony przed 
polskim przemysłem przez II Zjazd PZPR, jeżeli chodzi 
o elektryfikację gospodarstwa domowego, a sformuło­
wany przez tow. Hilarego Minca nakłada na nas jak 
najbardziej pilną konieczność ustalenia prototypów

G rzejn ictiuo elektryczne w
PRACA w gospodarstwie domowym tym mniej na­

leży do prac przyjemnych, że przeważnie wykony­
wana jest jeszcze przy pomocy b. prymitywnych środków.
I dlatego trzeba stwierdzić, że nawet kobieta nie pracu­
jąca zawodowo, pozostająca w domu, by opiekować się 
dziećmi i prowadzić gospodarstwo domowe, przy pry­
mitywnym wyposażeniu ma niepomiernie trudne zada­
nia; nie zawsze też może podołać wszystkim pracom.

Natomiast dużą pomocą w rozwiązaniu tego problemu 
może stać się właściwa organizacja pracy w gospodar­
stwie domowym i właściwy dobór narzędzi pracy.

W artykule tym chcemy zwrócić szczególną uwagę na 
olbrzymie korzyści, jakie może dać należycie pojęta 
elektryfikacja gospodarstwa domowego. Zanalizujemy 
też zasadnicze czynności związane z prowadzeniem go­
spodarstwa domowego oraz możliwości ich usprawnie­
nia.

Zajęciem pochłaniającym najwięcej sił i zabierającym 
dużo czasu jest niewątpliwie pranie. I przede wszystkim 
właśnie ta dziedzina domaga się szybkiego zmechanizo­
wania, czyli zastąpienia żmudnego i męczącego prania
ręcznego — za pomocą pralki elektrycznej, z elektrycz-

zelektryfikowanego sprzętu, jaki powinien być obecnie 
masowo produkowany, nakłada na nas konieczność usta­
lenia form współpracy między zainteresowanymi mini­
sterstwami, takimi jak Ministerstwo Budownictwa Miast 
i Osiedli, Ministerstwo Energetyki, Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego.

Jest rzeczą oczywistą że dominujące znaczenie dla 
zmechanizowania wielu czynności, występujących w go­
spodarstwie domowym, posiada silnik elektryczny ułam­
kowej mocy, najczęściej komutatorowy.

Produkcja takich silników, jakkolwiek już rozpoczę­
ta, zarówno w przemyśle drobnym, jak i kluczowym — 
nie nabrała dotychczas cech produkcji wielkoseryjnej 
i w zasadzie stanowi problem domagający się takiego 
rozwiązania, które by zapewniło powodzenie akcji zme­
chanizowania gospodarstwa domowego w zakresie 
powszechnym.

Ministerstwo Przemyślu Drobnego i Rzemiosła, doce­
niając wagę tego problemu, zorganizowało w ramach 
podległego mu Centralnego Biura Konstrukcyjnego spe­
cjalny zespól specjalistów z zakresu elektrotech­
niki. Ekipa ta opracowała znormalizowany szereg 
silników komutatorowych ułamkowej mocy, zawierający 
4 wielkości średnic ¡stojana dla pełnego zakresu mocy, 
spotykanych przy napędach sprzętu gospodarstwa domo­
wego (3 — 400 W). Ograniczenie w ten sposób podsta­
wowych elementów konstrukcyjnych silniczków komuta­
torowych do 4 rozmiarów — jest poważnym krokiem 
w kierunku ujednolicenia i obniżenia kosztów produkcji 
silników ułamkowej mocy.

Zdajemy sobie sprawę, że wspomniane osiągnięcie 
jest zbyt skromne w skali naglących potrzeb, wobec cze­
go należy oczekiwać wielu skoordynowanych wysiłków 
ze strony Katedry Maszyn Elektrycznych Politechniki 
Warszawskiej, »instytutu Elektrotechniki, właściwych 
biur konstrukcyjnych i zakładów wytypowanych do pro­
dukowania silników elektrycznych ułamkowej mocy, aby 
przemysł mógł sprostać założonym w 2 ostatnich latach 
planu 6-letniego i następnym 5-leciu wskaźnikom wzro­
stu produkcji zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego.

gospodarstw ie dom owym
nym ogrzewaniem wody. Pranie w takiej pralce ogranicza 
się do włożenia brudnej bielizny, wsypania proszku i my­
dła oraz napuszczenia zimnej wody do zbiornika pralki 
i włączenia prądu. Grzejniki pralki ogrzewają wodę do 
temperatury 80°C (pranie odbywa się bez gotowania), 
a następnie odpowiedni mechanizm powoduje wibracje 
wody, skutkiem czego brud z bielizny zostaje dokładnie 
zmyty. Pranie takie w zależności od stopnia zanieczy­
szczenia trwa 2 —4 minut. Następnie za pomocą węża 
gumowego opróżnia się zbiornik z brudnej wody i na­
pełnia ponownie czystą wodą do płukania. Trzykrotne 
płukanie trwa około 10 minut i daje idealnie czystą bie­
liznę. Po wypuszczeniu wody ze zbiornika bielizna pod­
lega „odwirowaniu“ , co usuwa konieczność wyżymania 
jej. Cały proces prania łącznie z czynnościami przygo­
towawczymi trwa około 1 godziny, a więc wielokrotnie 
krócej, niż pranie ręczne. Czas ten nie obejmuje czasu 
potrzebnego na ogrzewanie wody do temperatury 80°C. 
Poza tym nie wymaga większego wysiłku od osoby pio­
rącej i może być wykonane bez dodatkowej pomocy. 
Omawiana wyżej pralka ma pojemność 45 litrów, moc 
jej wynosi 2 kW. Jednorazowo można włożyć do pralki

D R O B N A  W YT'W ORCZOSĆ NR  12 — 1954 9



3 kg suchej bielizny. Biorąc pod uwagę to, że czas trwa­
nia prania jest b. krótki, stwierdzimy, że jego koszt przy 
zastosowaniu takiej pralki jest niezmiernie niski, a zu­
życie energii elektrycznej fcak niewielkie, że mieści się 
w granicath obowiązujących dzisiaj norm, zużycia energii 
elektrycznej.

Istnieje cały szereg typów pralek elektrycznych, w któ­
rych oczyszczanie bielizny oparte jest na różnych zasa­
dach, wydaje się jednak, że najlepsze wyniki daje pranie 
metodą wibracyjną i tego 
typu pralki powinien pro­
dukować nasz przemysł.

Mniej palącym zagad­
nieniem w małych gospo­
darstwach domowych, ale 
za to bardzo ważnym dla 
takich instytucji, jak: szpi­
tale, sanatoria, hotele itp. 
jest zagadnienie suszenia 
bielizny. Rozwiązania tego 
zagadnienia należy rów­
nież szukać w zastosowa­
niu odpowiednich suszarni elektrycznych. U nas w kraju 
istnieją, już- tego rodzaju urządzenia, należałoby jednak 
uruchomić produkcję kilku typów suszarni dla mniej­
szych i większych odbiorców. Wydaje się również celo­
wym instalowanie takich urządzeń w osiedlach miesz­
kaniowych na użytek ogółu mieszkańców, zwłaszcza, że 
są bardzo wydajne i nie zajmują dużo miejsca.

Jak gdyby dodatkową czynnością w procesie prania 
bielizny jest prasowanie. Wprawdzie dla nikogo nie jest 
nowością stosowane do prasowania żelazka elektryczne­
go, jednak należy stwierdzić, że posługujemy się ciągle 
najbardziej pierwotnym jego typem. I w tej dziedzinie 
należy uczynić krok naprzód.

Jedną z głównych zalet elektryczności jako źródła 
energii w ogóle, a energii cieplnej w szczególności, jest 
łatwość jej dozowania. W żelazkach obecnie produkowa­
nych właściwość ta zupełnie jest nie wyzyskana. Nie 
chodzi tu już tylko o'oszczędzanie energii, ale również 
i to przede wszystkim o możliwość w ł a ś c i w e g o  pra­
sowania, tzn. takiego, które by nie niszczyło tkaniny, 
a jednocześnie dobrze spełniało swoje zadanie. Tempe­
ratura żelazka potrzebna do wyprasowania grubej tkani­
ny wełnianej jest zabójcza dla cienkich tkanin jedwa­
bnych czy tkanin z włókna sztucznego. I odwrotnie — że­
lazkiem o temperaturze odpowiedniej dla tkaniny z włó­
kna sztucznego nie wyprasuje się należycie grubej 
tkaniny wełnianej. Jak rozwiązać ten problem.

Użytkownik produkowanych obecnie żelazek nie ma 
specjalnych możliwości racjonalnego rozwiązania tego 
zagadnienia. Właściwą temperaturę prasowania osiąga 
się przez wyłączanie prądu, a więc przerwanie nagrzewa­
nia się żelazka. Lepszym, ale kosztownym rozwiązaniem 
mogłoby być posiadanie żelazek na różne temperatury 
pracy. Jednak najracjonalniejszym i zagranicą bardzo 
rozpowszechnionym rozwiązaniem, jest żelazko z regu­
lacją temperatury. I takie żelazko powinien zacząć pro­
dukować nasz przemysł. Bardzo cennym ulepszeniem 
żelazka jest samoczynne parowanie tkaniny podczas pra­
sowania. Umożliwia ono znaczne skrócenie czasu pra­
sowania, poprawiając rów­
nocześnie jego jakość i po­
zwalając wyrugować takie 
czynności jak skrapianie 
przesuszonej bielizny i pra­
sowanie przez mokrą szmatę.

Zdawałoby się, że mniej ważną sprawą jest rodzaj 
obudowy zewnętrznej żelazka, jednakże warto pomyśleć
0 jej zracjonalizowaniu, gdyż od niej w dużej mierze 
zależy stopień zmęczenia użytkownika przy prasowaniu. 
Duże ułatwienie przy prasowaniu daje symetryczna bu­
dowa żelazka (ostre zakończenie przodu i tylu żelazka). 
Taka budowa nie wymaga stałego obracania żelazka przy 
prasowaniu bardziej skomplikowanych części garderoby
1 nie powoduje tworzenia się załamań i fałd na prasowa­
nym obiekcie. Drugim, niemniej ważnym szczegółem jest 
uchwyt żelazka; aby ręka prasującego nie męczyła się 
zbyt szybko, uchwyt ten powinien być dostatecznie gru­
by, kąt nachylenia uchwytu powinien być taki, żeby ręka 
pracowała w jak najbardziej normalnej pozycji. Są to 
szczegóły, które konstruktorzy powinni starannie rozwa­
żyć, przed zbudowaniem prototypu, by gotowe żelazko 
zapewniało nie tylko racjonalne, ale i wygodne jego uży­
tkowanie.

Dziedziną, w której grzejnictwo elektryczne ma do 
spełnienia b. duże zadanie, jest przyrządzanie posiłków.

.W gospodarstwach pozbawionych gazu, konieczność 
celowej elektryfikacji nie powinna budzić wątpliwości. 
Wystarczy zdać sobie sprawę, ile czasu i trudu wymaga 
korzystanie <z kuchni węglowej: przyniesienie węgla, 
zwykle z piwnicy, przygotowanie drewna na rozpałkę, 
oczyszczanie pieca, wynoszenie popiołu, a przy tym za­
brudzenie mieszkania — wszystko to odpadłoby automa­
tycznie przy korzystaniu z kuchni elektrycznej. Poza tym 
palenisko węglowe jest bardzo nieekonomiczne. Dla 
zaoszczędzenia sobie pracy, gospodynie, które cały dzień 
pozostają w domu, nie wygaszają ognia, podsycając go 
od chwili przygotowania śniadania aż do kolacji. Ileż 
to cennego paliwa, jakim jest węgiel marnuje się w ten 
sposób. W domach, gdzie gospodyni pracuje zawodowo, 
trzeba rozpalać dwukrotnie w ciągu dnia. I tu wyraźnie 
zaznacza się wyższość gospodarstwa zelektryfikowanego 
tak z punktu widzenia wygody użytkownika, jak i ze 
względu na oszczędne zużycie energii. Porównajmy koszt 
energii zużytej w gospodarstwie zelektryfikowanym częś­
ciowo z kosztem energii zużytej w gospodarstwie zele- 

■ ktryfikowanym całkowicie.
G ospodarstw o częściowo ze lek try fiko w a n e  posiadać 

będzie kuchn ię  w yposażoną w  z w y k ły  piec w ę g lo w y  do 
p rzyg o to w yw a n ia  zasadn iczych p o s iłkó w  i do pieczenia. 
N a to m ia s t do p rzyg o to w yw a n ia  po s iłków  tak ich  ja k  śn ia ­
dania i ko lacje , ew en tua ln ie  p o s iłkó w  d la  n ie m o w lą t 
(k tó re  p rzyg o tow yw ać  trzeba  co 3-4 g o d z in y ), kuchnia 
taka posiadać pow inna  następu jące wyposażenie e le k try ­
czne: kuchenkę e lektryczną  o tw a rtą  (kuchenka taka 
rozg rzew a się p ra k tyczn ie  na tychm ia s t po je j w łączen iu ) 
o m ocy ok. 1 kW ; pon iew aż 'kuchenka  taka  n ie  ma w ła ś ­
c iw ie  żadnej aku n iu la cy jn ośc i, n a jle p ie j nada je  się do 
go tow a n ia  k ró tk o trw a łe g o  i ma dużą sprawność.

Drugim niezbędnym urządzeniem jest czajnik elektry­
czny, przy czym najekonomiczniejsze są porcelanowe 
czajniki zaopatrzone w zwykłą grzałkę nurkową, wbu­
dowaną do czajnika. Moc takiego czajnika o pojemności 
1,5 litra wynosi 800 W i pozwala na zagotowanie tej iloś­
ci wody w ciągu 12 minut. Bardzo przydatnym naczyniem 
jest garnek elektryczny o mocy ok. 600 W. Tak wyposa­
żona kuchnia pozwoliłaby już na bardzo dużą oszczę­
dność czasu i wysiłku, oraz na znaczną oszczędność wę­
gla przy równoczesnym niewielkim zużyciu energii 
eletrycznej. Koszt użytkowania tych urządzeń (tzw. 
koszt energii elektrycznej zużywanej przez te urządzenia) 
można łatwo obliczyć. Usmażenie jajecznicy z 4 ja j na
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kuchence otwartej o mocy 800 W trwa ok. 4 minut. Zu­
życie energii elektrycznej na ten cel wyniesie 

4
0,8 X  — =  0,053 kWh 

60
przy cenie energii elektrycznej 0,39 zł. koszt usmażenia 
wyniesie •«.

0,053 X  0,39 =  0,02 zl
Zużycie energii elektrycznej na zagotowanie 1,5 litra wo­
dy w czajniku o mocy 800 W (czas gotowania jak poda­
no 12 minut)

12
0,8 X  — =  0,16 kWh 

60
koszt wyniesie

0,16 X  0,39 =  0,06 zl
Ugotowanie 0,5 litra grysiku trwa ok. 0,3 godziny. 
Zużycie energii elektrycznej na. ten cel wyniesie

0,8 X  0,3 =  0,24 kWh 
Koszt gotowania grysiku wyniesie

0,24 X  0,39 =  0,09 zł.
Jak widać zarówno zużycie energii elektrycznej, jak 
i koszt gotowania są niewielkie przy korzystaniu z po­
wyższych urządzeń. Doliczając zużycie energii elektrycz­
nej do celów oświetleniowych, wymienione urządzenia 
mogą być z powodzeniem używane nawet przy obowią­
zujących obecnie normach zużycia energii dla poszcze­
gólnych gospodarstw domowych.

Omówione powyżej wyposażenie gospodarstwa domo­
wego jest rozwiązaniem tylko połowicznym, jednakże 
wartym urzeczywistnienia.

Rozwiązanie drugie — to pełna elektryfikacja gospo­
darstwa domowego, a przede wszystkim kuchni.

A oto wyposażenie, jakiego to rozwiązanie wymaga. 
Przede wszystkim potrzebna jest 3-płytkowa kuchnia 
elektryczna z piekarnikiem. Poszczególne płytki powinny 
mieć różną moc, przy czym temperatura ich jak również 
temperatura piekarnika powinna być regulowana. Łączna 
■rnoc takiej kuchni wynosi ok. 5 kW. Bardzo pożądane by­
łoby tak dobrać stopień mocy płytek, żeby pierwszy sto­
pień regulacji odpowiadał dużej mocy, dzięki czemu pły­
tka rozgrzewałaby się b. szybko. Po osiągnięciu przez 
płytkę temperatury roboczej, powinna być ona przełącza­
na automatycznie na drugi stopień regulacji.

Obudowa kuchni powinna być wykonana, bardzo sta­
rannie, by miała estetyczny wygląd i aby można było 
ją łatwo utrzymać w  czystości.

Drugim niemniej ważnym urządzeniem w kuchni ze­
lektryfikowanej jest warnik pozwalający stale otrzymywać 
ciepłą wodę. Warnik kuchenny o pojemności 8 litrów  na­
grzewa wodę do temperatury 800lC. Dizięki doskonalej 
izolacji, która jest cechą charakterystyczną warników, do 
ogrzewania wody może być częściowo wykorzystana po­
zaszczytowa moc energii elektrycznej.

Z drobniejszych urządzeń grzejnych kuchnia zelektry­
fikowana powinna posiadać czajnik elektryczny, maszyn­
kę do zaparzania kawy, małą suszarkę do naczyń i ew. 
kilka rondli elektrycznych.

Ciekawym i mogącym przynieść duże korzyści w go­
spodarstwie domowym jest mało u nas znane urządze­
nie, będące zelektryfikowanym „dogotowywaczem“ . Jest 
to urządzenie bardzo proste zarówno w budowie jak 
i użytkowaniu. Składa się z izolowanej cieplnie skrzyn­
ki z płytką kuchenną wewnątrz komory. Działanie jego 
polega na tym, że garnek z produktami i odpowiednią 
ilością wody ustawia się w komorze na płytce, a po za­
gotowaniu przerywa dalsze grzanie i pozostawia naczy­

nie W zam kn ię tym  przyrządz ie . Potrawa da le j go tu je  się 
ju ż  sama i n ie  wymaga dozoru.

W gospodarstwie w pełni 
zelektryfikowanym, tzn. ta­
kim, gdzie jako źródło e- 
nergii w ogóle, a energii 
cieplnej w szczególności, 
przyjęliśmy wyłącznie elek­
tryczność, niezbędny jest 
cały szereg urządzeń więk­
szej i mniejszej mocy.

Najwięksizym z nich i najważniejszym jest warnik ką­
pielowy. Pojemność takiego waruika powinna, wynosić 
80 litrów. Przyjmując, że woda w tym warniku by­
łaby podgrzewana do temperatury 80°C, pojemność w ir ­
nika wystarczyłaby na dwie kąpiele. Przy mocy warnika 
wynoszącej 1 kW, czas potrzebny do osiągnięcia tempe­
ratury 80°C wynosiłby ok. 8 godzin. Gdyby porównać 
koszt ogrzania wody na kąpiel w  warniku elektrycznym 
i w tzw. węglowym piecu kąpielowym, okazało by się, 
że pierwszy sposób jest znacznie tańszy. Nie ulega rów­
nież wątpliwości, że jest on 'dużo mniej kłopotliwy.

Nie należy też zapominać, że właśnie warniki kąpie­
lowe wybitnie nadają siię do wykorzystania ich jako od­
biorników pozaszczytowej mocy energii elektrycznej.

Z wyposażenia łazienki wymienić jaszcze można susz­
ki do włosów, miseczki do golenia1 ogrzewane elektrycz­
nie, ewent. ogrzewacz wnętrzowy.

W pokoju mogą znaleźć zastosowanie poduszki elek­
tryczne, elektrycznie ogrzewane podnóżki oraz ogrzewa­
cze pomieszczeń. Te ostatnie jednak pówinny być trak­
towane wyłącznie jako uzupełnienie ogrzewania ogólne­
go, ewentualnie jako jedyne ogrzewanie w okresach przej­
ściowych, kiedy nieczynne jest jeszcze ogrzewanie cen­
tralne, bądź wtedy, kiedy nie warto jeszcze palić w pie­
cach. Należy jednak pamiętać, że tego rodzaju ogrzewa­
nie jest bardzo kosztowne, a z drugiej strony .stanowi po­
ważne i niekorzystne obciążenie dla elektrowni, przypa­
dając częściowo w okresach szczytowego nasilenia ener­
gii elektrycznej.

Powstaje teraz pytanie, co przede wszystkim należało­
by produkować. Niewątpliwie powinno się zacząć od do­
brych żelazek, kuchenek i czajników, pralek elektrycz­
nych, warników kuchennych (małych) i kąpielowych 
(dużych). Wymienione urządzenia są jak najbardziej ko­
nieczne przy czym trzeba zaznaczyć, że zużycie przez nie 
energii nie przekracza (względnie przekracza je tylko 
w minimalnym stopniu) obowiązujących obecnie norm 
zużycia. ,

Nie należy też zapominać, że w obecnie budowanych 
osiedlach mieszkaniowych instalacja' elektryczna nie jest 
przystosowana do zasilenia dużych odbiorników energii 
elektrycznej. Tak więc pełna elektryfikacja gospodar­
stwa domowego wymagałaby zmiany instalacji, co jest 
i kosztowne i kłopotliwe. Dlatego w dokumentacji pro­

jektowanych obecnie miesz­
kań należy przewidzieć od­
dzielne obwody elektryczne 
dla grzejników, pozwalają­
ce na zastosowanie ulgowej 
taryfy i wyłączenia grzej­
ników podczas szczytowego 
nasilenia energii elektrycz­
nej.P ie k a rn ik  dom ow y
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W obecnym stanie rzeczy można by jeszcze uruchomić 
produkcję ipiefcariniików elektrycznych luib elektrycznych 
pirodiżów, (które w .połączeniu z jednopłyitkową .kuchen­
ką elektryczną zastąpiłyby w .pewnym stopniu kuchnie 
elektryczne. Później można by zacząć .produkcję pozosta­
łych, omawianych wyżej urządzeń i 'przyrządów grzej­
nych.

W .zakończeniu należy jeszcze omówić przemilczaną 
dotychczas sprawę aktualnego istanu elektryfikacji go­
spodarstwa domowego.

Wiemy .przecież, że wiele .z omawianych urządzeń 
i przyrządów .grzejnych produkuje się już obecnie. Jak, 
jednak przedstawia się ta sprawa z punktu widzenia 
użytkownika? Otóż należy stwierdzić, że produkcja ta 
prowadzona jest w sposób nieskoordynowany, Na rynku 
można1 otrzymać szereg typów ¡tych urządzeń, jednak 
trudno jest ocenić przy kupnie, który z nich jest .dobry. 
Całkowity brak kontroli technicznej powoduje, że rynek 
zarzucony jest zamaskowanym złomem. Bo nie zasłu­
guje na inne określenie kuchenka elektryczna, której 
uzwojenie, tzw. „spirala grzejna“ przepala się już po 
kilkunastu dniach używania kuchenki. Jako dalszy 
przykład .może posłużyć ekspres do kawy, którego element 
grzejny przepalał się w pewnej .partii już w trakcie pier­
wszego zaparzania kawy. W przytoczonym przypadku

użytkownik nie miał nawet .możliwości sprawdzenia mo­
cy ani napięcia, na jakie został obliczony grzejnik, gdyż 
w ekspresie brak było wszelkich oznaczeń, mimo że sprze­
daż prowadziła CHPE.

Podobnych przykładów można by podać wiele, jednak 
nie o to tu chodzi. Chodzi tu natomiast o to:

"1") by produkcją przyrządów i urządzeń grzejnych dla 
potrzeb grzejnictwa bytowego zajął się jeden lub kilka — 
specjalnie do tego celu .wytypowanych zakładów prze­
mysłowych;

2) by produkcja ich oparta była .na sprawdzonych do­
kumentacjach, wykonanych przez fachowców elektrotech­
ników;

3) by przez przeprowadzanie dokładnej kontroli tech­
nicznej został zlikwidowany stan, który naraża na zbęd­
ne koszty nie tylko użytkownika, lecz także państwo; 
wyroby wprowadzane do handlu .powinny być zaopatry­
wane w .znak (kontroli technicznej, dający gwarancję, że 
odbiorca otrzyma produkt pad każdym względem dobry 
i że wytwórca bierze odpowiedzialność za jakość wyrobu;

4) by aparat dystrybucyjny ustalił warunki odbioru 
przyrządów i -urządzeń grzejnych i żądał dotrzymywania 
ich przez dostawców.

Inż. E. Fiutowska
In stytu t E lektro techniki

P ra irid ło iua  spraiuozdaiuczość i ew idencja obrotu — 
niezbędnym  w arunkiem  podniesienia gospodarki

pa liw am i sta łym i
Konieczność przeprowadzania jak największych oszczę­

dności w zużyciu paliw wyłoniła w zarządach i przed­
siębiorstwach przemysłu drobnego szereg zagadnień, 
do których należy m. in. problem sprawozdawczości 
i ewidencji obrotu paliwami, wysokości stanu zapasów, 
trybu opracowania i składania zapotrzebowań oraz 
gospodarka paliwami w miejscu ich zużycia. Te zagad­
nienia nie były w dostateczny sposób brane pod uwagę 
przez kierownictwo naszych zakładów. I tak np. zagad­
nienie sprawozdawczości, ten podstawowy czynnik 
w planowej gospodarce socjalistycznej, jak wykazały 
doświadczenia lat ubiegłych, nie było w pełni docenione 
przez nasze komórki zaopatrzenia.

Zastanówmy się jak przebiegało opracowywanie 
i nadsyłanie sprawozdań o obrocie węglem w roku 
bieżącym, w którym sprawozdawczość, pomimo wielu 
jeszcze niedociągnięć, kształtowała się w stosunku do 
lat ubiegłych jeszcze najlepiej.

W roku bieżącym zakłady przemysłu drobnego obo­
wiązywał wzór GM-2 (sprawozdanie z obrotu paliwami 
stałymi sporządzane za okres miesięczny) i wzór GM-o 
(sprawozdanie z zużycia surowców i materiałów na 
jednostkę wyrobu, obejmujące m.in. i paliwa stałe). 
Wzór GM-5 obejmował sprawozdawczość za okres kwar­
talny.

Już na początku roku, w wyniku spóźnionego nadesła­
nia druków do wydziałów przemysłów prezydiów rad 
narodowych oraz zarządów przemysłu wyodrębnionego 
jak również w wyniku niesłusznej interpretacji instrukcji 
przez niektóre wydziały przemysłu PRN sprawozdawczość 
w I kwartale nie była sporządzana właściwie i w ter­
minie. Cały szereg wydziałów przemysłu PRN, jak 
i niektóre zarządy nadsyłały do Głównego Urzędu

Statystycznego, Centrali Zbytu Węgla i do MPD i Rz 
sprawozdania na wzorach zatytułowanych „raport wę­
glowy“  i dotyczących również węgla deputatowego. 
Sporządzanie danych o obrocie paliwami na tych wzorach 
pociągało za sobą konieczność wypełnienia większej 
ilości rubryk, co nastręczało wiele kłopotów i mnóstwo 
niepotrzebnej roboty wszystkim komórkom, które się 
tymi sprawami zajmowały.

Jednakże nie to było największym mankamentem. 
Gorzej przedstawiała się i przedstawia sytuacja co do 
ścisłości danych, ujętych w sprawozdawczości. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że ujęcie w sprawozdawczości danych
0 przychodzie i rozchodzie paliw tak ściśle, jakby to 
można było czynić w przypadku innych surowców czy 
materiałów (np. w przypadku tarcicy, skóry itp.) nie 
jest w pełni możliwe, są to jednak trudności częściowo 
subiektywne, których niestety nie próbowano w szerszym 
zakresie w naszych zakładach przełamać.

Trudno jest oczywiście wymagać, aby w zakładach 
zużywających poważne ilości paliwa, każda tcna węgla 
czy koksu zużyta do produkcji była ważona, tym bar­
dziej, że cały szereg naszych zakładów nie posiada wag. 
W wielu zakładach jednakże* z powodzeniem stosuje się 
metody, które w obecnych warunkach dają pewność 
obliczenia faktycznej ilości zużytych, względnie posia­
danych na składzie paliw.

Do tych metod można przede wszystkim zaliczyć stale
1 systematyczne dokonywanie pomiarów pryzm, stoso­
wanie taczek o jednakowej pojemności, nosidei wózków, 
kolejne wypróżnianie zbiorników o określonej pojem­
ności itp., a wreszcie wykorzystanie wag wozowych, 
dziesiętnych itd. Jednakże mimo tych możliwości w całym 
szeregu zakładów, a w szczególności w przemyśle tere­
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nowym materiałów budowlanych, obliczanie zużycia paliw 
i podawania danych do sprawozdawczości było i jest 
dokonywane metodą szacunkową daleko odbiegającą 
od stanu faktycznego.

Nie jest przypadkiem, że w całym szeregu zarządów 
podawano w sprawozdawczości ilości przyznane danemu 
przedsiębiorstwu przydziałem, którego realizacja często 
nie jest zgodna z ilością przydzieloną rozdzielnikiem.

Niewłaściwe są także dosyć częste przypadki obliczania 
zużycia i stanu zapasów — szacunkowo — bez naocz­
nego sprawdzenia na miejscu, jakie ilości paliw znajdują 
się na składzie. Do innych przypadków, potwierdzających 
niezgodność figurujących w sprawozdawczości danych 
ze stanem faktycznym, należą bardzo częste fakty nie- 
pokrywania się stanu zapasu z końcowego okresu 
miesiąca z danymi obrazującymi stan z początku okresu 
sprawozdawczego. Dzieje się to dlatego, że praktykowana 
jest przez cały szereg zarządów, a przede wszystkim 
przez wydziały przemysłów prezydiów rad narodowych — 
metoda nieegzekwowania sprawozdań od jednostek, 
w których zużycie paliw w danym okresie sprawozdaw­
czym nie miało miejsca. W tym stanie rzeczy, posiadane 
zapasy, znajdujące się w danej jednostce — nie są 
ujmowane w sprawozdaniu zbiorczym i dlatego dane 
dotyczące wysokości stanu zapasu nie odzwierciedlają 
stanu faktycznego, zaś w następnym okresie zapas po­
czątkowy nie jest zgodny z zapasem końcowym ubie­
głego okresu.

Tak samo komórki, sporządzające sprawozdawczość, 
nie zwracają dostatecznej uwagi na konieczność rozgra­
niczania i wykazywania w odpowiednich rubrykach 
sprawozdania — asortymentów, a w szczególności klas 
węgla i koksu. Poszczególne klasy węgla często nie są 
podsumowywane w ogólnych grupach, a podawane od­
dzielnie, co stwarza komórkom sporządzającym zbiorcze 
sprawozdania — poważne trudności w pracy.

Najważniejszym mankamentem jest nieterminowe spo­
rządzanie sprawozdawczości. Instrukcja Głównego Urzę­
du Statystycznego zobowiązuje wszystkie jednostki nad­
rzędne do nadsyłania sprawozdań w terminie do 10 każ­
dego miesiąca po miesiącu sprawozdawczym. Jednakże 
cały szereg zarządów chronicznie nie dotrzymuje tego 
terminu, nadsyłając sprawozdania z kilkudniowym opóź­
nieniem.

Przyczyna leży w tym, że zarządy przemysłu nie wy­
korzystały wszystkich środków, które by mogły zapew­
nić nadsyłanie w terminie sprawozdań przez podległe 
przedsiębiorstwa. Częściowym usprawiedliwieniem dla 
wydziałów przemysłu PRN może być argument koniecz­
ności opracowania sprawozdań na. kilku szczeblach. Ta 
wielostopniowość, przy niedocenianiu ważności terminu 
stwarzała w bieżącym roku dość poważne trudności we 
właściwym i terminowym opracowaniu i nadsyłaniu 
sprawozdań.

Nielepiej przedstawia się sytuacja na odcinku zużycia 
węgla i koksu w sprawozdaniach z zużycia surowców 
i materiałów na określoną jednostkę wyrobu. Wykazywa­
nie danych w sprawozdaniu GM-5 obowiązywało prze­
mysł materiałów budowlanych w zakresie zużycia węgla 
na produkcję cegły i masy szklanej oraz przemysł me­
talowy w zakresie zużycia koksu w odlewnictwie. Spra­
wozdania te sporządzane w I połowie -br. były w części 
dotyczącej zużycia węgla kamiennego niewłaściwie inter­
pretowane, w wyniku czego cały szereg wojewódzkich 
zarządów przemysłu terenowego materiałów budowla­
nych ujmował dane cyfrowe w sposób nie zapewniający

odpowiedniego ich wykorzystania ani przez zarząd, któ­
ry sprawozdania sporządzał, ani przez jednostki nad­
rzędne.

Niewłaściwe podawanie danych dotyczyło szczególnie 
zużycia węgla na produkcję cegły. Niektóre zarządy 
przemysłu podawały zużycie węgla w poszczególnych 
asortymentach na określone wyroby, inne zaś podawały 
ogólne zużycie węgla na daną jednostkę produkcji. Jed­
nakże to nie było jeszcze najgorsze. Największym nie­
dociągnięciem było to, że część zarządów podawała 
zużycie paliw na wszystkie procesy produkcji cegły, jak: 
wypalanie, suszenie, napęd maszyn, rozpalanie pieców 
itp., zaś pozostała część podawała jedynie na wypalanie 
cegły, wykazując pozostałą ilość paliw w mniejszym 
lub większym stopniu bez dokładnego określenia miejsca 
zużycia. W tym stanie rzeczy sprawozdawczość na wzo­
rach GM-5 nie dawała pełnego obrazu uzyskanych 
wskaźników zużycia, co skłoniło Główny Urząd Staty­
styczny do zwolnienia resortu z obowiązku sporządzania 
jej zbiorczego zestawienia.

Uregulowanie wymienionych zagadnień i zlikwidowa­
nie niedociągnięć winno być przedmiotem troski powoła­
nych (zarządzeniem Ministra Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła nr 160) przy zarządach przemysłu i przed­
siębiorstwach — pełnomocników do spraw oszczędnego 
i racjonalnego wykorzystania paliw stałych.

W bieżącej pracy i programach oszczędnościowych 
pełnomocnicy do spraw paliw winni uwzględnić podjęcie 
środków zapewniających właściwe i terminowe sporzą­
dzanie sprawozdań, opracowanie i zastosowanie metod 
zabezpieczających w miarę możności jednolite i dokładne 
obliczanie zużytego paliwa i stanu posiadanych zapasów.

W przyszłym roku, zlikwidowanie wielostopniowości 
pozwoli bardziej terminowo i właściwie opracowywać 
sprawozdania. Od stycznia 1955 roku sprawozdania 
sporządzane przez wojewódzkie zarządy przemysłu te­
renowego nie będą przesyłane jak dotychczas do wydzia­
łów przemysłów prezydiów rad narodowych, lecz bez­
pośrednio do Głównego Urzędu Statystycznego z jedno­
czesnym nadesłaniem odpisów do Centrali Zbytu Węgla 
i Resortu. Trzeba też z naciskiem podkreślić, że nadsy­
łanie niekompletnych, względnie spóźnionych sprawo­
zdań uniemożliwi Centralnemu Zarządowi Zaopatrzenia 
Materiałowo-Technicznego — z uwagi na konieczność 
ściślejszego niż dotychczas analizowania zużycia i wy­
sokości stanu zapasów, dokonywanie odpowiednich przy­
działów paliw na okresy następne.

Zarządzenie MPD i Rz nr 199 z dnia 3.XI.54 r. w 
sprawie premiowania pracowników za oszczędne uży­
wanie paliw stałych, to jeden argument więcej wskazu­
jący na konieczność jak najdokładniejszego sporządza­
nia sprawozdań. Trzeba bowiem zdawać sobie z tego 
sprawę, że regulamin premiowania, stanowiący załącz­
nik do wymienionego zarządzenia, warunkuje wypłatę 
premii pracownikom za oszczędne zużycie paliw jedynie 
w przypadku właściwej gospodarki paliwami, a więc 
uzależnia od danych o zużyciu i stanie zapasu, które to 
dane muszą być komisyjnie sprawdzone i odpowiednio 
ujęte w sprawozdawczości. Jednocześnie z uwagi na 
obowiązek premiowania pracowników za oszczędne zu­
życie paliw w przemyśle materiałów. budowlanych od • 
wysokości zużycia na jednostkę produkcji w przyszłym 
roku zajdzie konieczność w tym przemyśle dostosowa­
nia sprawozdania GM-5 do wymogów zapewniających 
ścisłą kontrolę wypłaty premii z faktycznym zużyciem 
i zaoszczędzoną ilością paliw.
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Tryb składania do resortu zapotrzebowań na paliwa 
stałe przewidywał w bieżącym roku comiesięczne nad­
syłanie uzasadnionych zapotrzebowań. Należy tu zazna­
czyć, że zapotrzebowania w zeszłym, roku często były 
zbyt obszerne i nie zawsze odpowiednio uzasadnione, nie­
jednokrotnie zaś sprawowane całkowicie bezkrytycznie.

Do bardzo licznych wypadków można zaliczyć metody 
stosowane przez zarządy przemysłu, a szczególnie przez 
niektóre wydziały przemysłu prezydiów rad narodowych 
— metodę przesyłania zbiorczych 'zapotrzebowań pod­
ległych jednostek bez uwzględnienia analizy potrzeb 
i posiadanych zapasów.

Nié uwzględniając też w zapotrzebowaniach moż­
liwości stosowania przez poszczególne zakłady paliwa 
miejscowego, jakim jest torf i węgiel brunatny, wydziały 
przemysłu, jak i zarządy przemysłu składały zapotrze­
bowania na węgiel kamienny dla zakładów, które mogły­
by rozszerzyć stosowanie paliw miejscowych i zastęp­
czych.

Praktyka tegoroczna wykazała, że prawie wszystkie 
mniejsze zapotrzebowania nadsyłane do resortu prze­
widywały zużycie paliw w ilościach dużo większych od 
faktycznych potrzeb.

Przypadki takie często powtarzały się w Centralnym 
Zarządzie Przemysłu Terenowego Materiałów Budowla­
nych, w wojewódzkich zarządach przemysłu terenowego 
i przemysłu terenowego materiałów budowlanych, w wy­
działach przemysłu prezydiów rad narodowych w woje­
wództwie stalinogrodzkim, wrocławskim, białostockim, 
w zarządach przemysłu okuć, maszyn i sprzętu sportowe­
go i innych. Nie nadsyłano również zapotrzebowania 
w ustalonych terminach, co spowodowało poważne trud­
ności w opracowaniu właściwego rozdzielnika paliw.

Sytuacja ta uległa nieznacznej zmianie w 11 połowie 
bieżącego roku, co m. in. było wynikiem przeprowadzo­
nych w miesiącu lipcu br. przez wydziały przemysłu 
prez. rad narodowych — narad poświęconych zagadnie­
niu gospodarki paliwami w przemyśle drobnym.

Te niedociągnięcia muszą być bezwzględnie usunięte 
i na obecnym etapie prac, czynionych zgodnie z Uchwalą 
Prezydium Rządu w przemyśle drobnym w sprawie mak­
symalnych oszczędności w zużyciu paliw stałych — po­
szczególne jednostki organizacyjne winny przystąpić do 
usprawnienia i urealnienia nadsyłanych zapotrzebowań.

Sprawa ta została częściowo uregulowana Zarządze­
niem Ministra Przemysłu Drobnego i Rzemiosła nr 160 
z dnia 23.VIII. 1954 roku, które zobowiązuje pełnomocni­
ków do spraw oszczędnego i racjonalnego wykorzysty­
wania paliw, do opracowania rocznych i kwartalnych 
planów zużycia paliw. W tym stanie rzeczy, resort prze­
widuje konieczność nadsyłania w 1955 roku jedynie krót­
kich kwartalnych zapotrzebowań.

Zmniejszenie ilości zapotrzebowań, które należy spo­
rządzać w skali roku, jak i obowiązek sporządzania kwar­
talnych planów zużycia oraz przepisy o warunkach pre­
miowania za oszczędne zużycie paliw umożliwią w znacz­
nym stopniu głęboką analizę i właściwsze opracowanie 
zapotrzebowań przez poszczególne zarządy przemysłu. 
Przy sporządzaniu zapotrzebowań na paliwa stałe posz- 

• czególne przedsiębiorstwa i zarządy winny uwzględniać 
przede wszystkim zadania, wynikające z programu 
oszczędnościowego danej jednostki; zapotrzebowania te 
nie mogą. obejmować potrzeb, które w wyniku przepro­
wadzanych prac w zakładach zostaną całkowicie lub 
częściowo wyeliminowane.

Jednocześnie wydana przez resort ramowa instrukcja 
dotycząca pracy pełnomocników uwzględnia w sposób 
bardziej szczegółowy tryb postępowania i obowiązki 
pełnomocników nad opracowywaniem właściwych zapo­
trzebowań.

Wadliwa, nieprzemyślana sprawozdawczość, niewłaści­
we składanie zapotrzebowań bez analizy spowodowała, 
że w całym szeregu zakładów przemysłu drobnego istnie­
ją całkiem nieuzasadnione ponadnormatywne stany zapa­
sów.

Stwierdzono, że przechowywanie węgla przez długi 
czas bez odpowiedniego zabezpieczenia przed działaniem 
warunków atmosferycznych doprowadza do zniszczenia, 
a w najlepszym wypadku do zmniejszenia jego war­
tości opałowej. Brak jeszcze w wielu zakładach, a szcze­
gólnie w cegielniach, elementarnych zasad składowania 
paliwa, co przy dużym zapasie paliw powoduje, że nie­
jedna cegielnia zużywa stosunkowo więcej paliw niż wy­
maga tego proces technologiczny produkcji.

Jeśli zdamy sobie sprawę z tego, że często niewłaści­
wie pryzmuje się węgiel, który utlenia się, że wgniatają 
go w ziemię przejeżdżające pojazdy, to zrozumiemy jak 
niewłaściwie postępują ci, którzy nagminnie zapotrzebo- 
wują węgiel „na wyrost“ .

Zagadnienie ponadnormatywnych zapasów w wielu 
zarządach nie jest brane pod uwagę. A co jest tego przy­
czyną? Przede wszystkim brak analizy nadsyłanych spra­
wozdań przez podległe przedsiębiorstwa, bezkrytyczne 
składanie zapotrzebowań na paliwa, niewłaściwy sposób 
rozdzielania poszczególnym zakładom i przedsiębior­
stwom. Niewłaściwe przydzielanie paliwa poszczegól­
nym zakładom czy przedsiębiorstwom spowodował w bie­
żącym roku cały szereg perturbacji w produkcji i ko­
nieczność dokonania przewozów węgla.

Były takie przypadki w bieżącym roku, że niektóre 
zakłady podległe zarządom posiadającym w pewnych 
okresach czasu kilkunastomiesięczne zapasy paliwa 
w ogóle nie otrzymywały paliwa, względnie zapasy ich 
wynosiły poniżej potrzeb jednego miesiąca. A mimo to 
zarządy te zamiast przeanalizować słuszność przydzie­
lania węgla podległym sobie zakładom, uporczywie do­
magały się dodatkowych przydziałów paliw.

Oto kilka przykładów jednostek, które uporczywie 
składają zapotrzebowania na dodatkowe ilości paliw m i­
mo że pod koniec października br. posiadały zapasy wę­
gla. I tak np. Zarząd Drobnego Przemysłu Chemicz­
nego posiadał zapas paliwa na półtora miesiąca, Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Okuć na 3 miesiące, Centralny 
Zarząd Przemysłu MaSzyn i Urządzeń na 3 i pół miesią­
ca, Centralny Zarząd Przemyślu Sprzętu Medycznego 
na ponad 5 miesięcy, wojewódzkie zarządy przemysłu 
terenowego w Stalinogrodzie i Lublinie na 2 miesiące.

W przemyśle terenowym województwa rzeszowskiego 
na koniec miesiąca października istniały 3-miesięczne 
zapasy. Dość duże zapasy istnieją w przemyśle terenowym 
i spółdzielczym województwa stalinogrodzkiego, krakow­
skiego i innych.

Poszczególne zarządy oraz przedsiębiorstwa muszą 
energicznie zająć się tą sprawą i odpowiednio rozloko­
wać przydziały paliw tak, aby utrzymać zapasy w grani­
cach jednomiesięcznego zużycia w okresach następnych.

Nie mogą mieć miejsca nadal wypadki posiadania nad­
miernych zapasów w jednych zakładach, a pozostawia­
nia innych zakładów w ogóle bez paliw.
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Obok sprawy uregulowania omawianych wyżej zagad­
nień i postawienia na wyższym poziomie pracy w zakre­
sie ewidencji i sprawozdawczości obrotu paliwami — 
na czoio wysuwa się też zagadnienie gospodarki pali­
wami w samych zakładach.

W wyniku pracy pełnomocników w latach ubiegłych, 
rok 1954 przyniósł w całym szeregu województw dalsze 
osiągnięcia w dziedzinie gospodarowania paliwami sta­
łymi. W wielu województwach zostały w znacznym stop­
niu uporządkowane miejsca składowania paliw, zabezpie­
czono przed działaniem warunków atmosferycznych wę­
giel brunatny i torf, ustalono normy zużycia paliw 
i przedsięwzięto szereg innych środków w celu zapew­
nienia właściwej i oszczędnej gospodarki, paliwami sta­
łymi.

W wyniku tych iprac zostały w przemyśle drobnym po­
czynione poważne oszczędności sięgające setek tysięcy 
'złotych.

Lecz w wielu zakładach jest jeszcze wielkie marno­
trawstwo węgla. Uporządkowanie w nich zagadnień do­
tyczących samego tylko przyjmowania, składowania, nad­
zoru i ewidencji węglem przysłoniłoby olbrzymie oszczęd­
ności.

C:zyż gospodarka narodowa nie ponosi olbrzymich 
isitrat w wyniku takich metod, jakie stosuje cegielnia 
„Rybitwa“ w województwie lubelskim? W cegielni tej do 
celów produkcji zużywa się paliwo jedynie z bieżących 
dostaw, zaś istniejące zapasy węgla ulegają powolnemu 
niszczeniu. Ta sama metoda jest stosowana w cegielni 
„Panieńskie“ , gdzlie isetki ton miału i mułu leżą już od 
początku ubiegłego roku.

Nielepsza sytuacja istnieje w cegielniach województwa 
szczecińskiego, gdzie system ten niczym się miie różni od 
systemu stosowanego w cegielniach województwa lubel­
skiego.

W województwie szczecińskim cały szereg cegielni po­
biera do produkcji węgiel jedynie z dostaw bieżących, 
a zapa-sy węgla poprzednio dostarczonego 'zachowuje się 
na „przyszłość“ .

Podobny stan istnieje w cegielniach całego szeregu 
innych województw, w których brak gospodarskiej opieki 
doprowadził do tego, że w  niektórych zakładach tereno­
wego przemysłu materiałów budofwtlanyoh grubość wgnie­
cionego przez pojazdy miału przekracza od 10 do 12 cm.

Nie Wszystkie cegielnie zaopatrzyły się w tablice zwa­
łowe i Polskie Normy .składowania'oraz ewidencji węgla. 
Dosyć często się zdarza, że paliwo zużyte do produkcji 
zostaje zanotowane w ewidencji zakładu tylko raz na 
tydzień lub miesiąc — jak to się praktykuje w cegielni 
„Grodzanów“  w województwie wrocławskim.'

Jest jeszcze cały szereg innych niedociągnięć, które są 
przyczyną marnotrawstwa i nieracjonalnego zużycia pa­
liw  stałych (np. strata ciepła przez :n i eott ulanie i nie­
szczelność przewodów r urządzeń pomiarowo-kontrol­
nych, brak zabezpieczenia suszarni, komór, hal fabrycz­
nych i innych pomieszczeń przed ulatniam i em się ciepła, 
niewykorzystanie kondensatu itp.).

Wszystko to mówi nam o tym, jalk wielkie rezerwy 
tkwią jeszcze w naszych zakładach, rezerwy, które z po­
wodu nieanaliizowania materiałów sprawozdawczych, 
nadsyłanych zapotrzebowań i protokołów pokontrolnych 
nie są wykorzystane i na które pełnomocnicy i kierow­
nictwo zakładów nie zwróciło dostatecznej uwagi. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że stały wzrost świadomości pala­
czy i .pracowników zajmujących się ewidencją obrotu pa­
liwami oraz wprowadzenie premiowania przyczynią się 
do oszczędnego gospodarowania węglem i koksem w za­
kładach drobnego przemysłu.

Mieczysław Goldberg

M ożliujości wykorzystania odpadów drzewnych 
dla celów  opałow ych i energetycznych

ZAGADNIENIE właściwego wykorzystania poważnych 
rezerw odpadów drzewnych, jakimi dysponuje nasz 

kraj, posiada doniosłe znaczenie gospodarcze, szczegól­
nie w dziedzinie możliwości wydatnego powiększenia 
bazy łatwo dostępnych surowców opalowych.

Jak wynika z opracowanego przez’ Zakład Ekonomiki 
i Organizacji Instytutu Przemyślu Drobnego i Rzemiosła 
„Wykazu usystematyzowanego surowców miejscowych 
dla potrzeb przemysłu drobnego i rzemiosła“ , w zakresie 
odpadów drewna surowego występują: trociny, zrzyny 
tartaczne, strużyny heblarskie, obrzynki tarcicy iglastej 
i liściastej, obrzynki z bali krawędziaków liściastych 
i iglastych, (jbrzynki z lat i listew, odpadki z drewna 
okrągłego, igliwie leśne, kora drzewna, gałęzie i chrust, 
pnie oraz korzenie drzew po wyrębie.

Jeśli chodzi o odpady wyrobów drewnianych, występują 
tam odpadki sklejki, oblogów i oklein oraz zniszczone 
przedmioty drewniane, jak: meble, skrzynie, beczki itp.

Specyficzne właściwości niektórych odpadów drzew­
nych w pewnych przypadkach decydują o możliwości 
i sposobie ich wykorzystania dla tych lub innych celów. 
Charakterystycznym tego przykładem są trociny,1 które 
ze względu na ich latwopalność, hygroskopijność i słabe
------------ —  i

’) T roc iny należą .podobnie ja k  w ióry , zrzyny itd . do odpadów 
przemysłowych.

przewodnictwo ciepła, winny być wykorzystywane w spo­
sób całkiem odmienny niż odpady drzewne w postaci 
wiórów, zrzynów itp.

W interesującym nas zagadnieniu możliwości wykorzy­
stania odpadów drzewnych dla celów opalowych i ener­
getycznych należy pamiętać, iż wobec stosunkowo 
małej kaloryczności odpadów drzewnych, wykorzystywa­
nie ich dla celów opałowych jest z punktu widzenia gos­
podarczego dopuszczalne i celowe, jedynie wtedy, gdy 
ze względu na właściwości i rodzaj danego odpadu lub 
z racji braku odpowiednich urządzeń technicznych, nie 
mogą one w danej chwili być zużyte jako surowce do 
pozyskiwania na drodze przetwórstwa szeregu innych 
produktów.

Jako odpad trociny stanowią w Polsce poważną ba­
zę surowcową nie objętą systemem centralnego zagospo­
darowania. Poważne ilości trocin sięgające ok. 65 % 
całej produkowanej masy wykorzystują tartaki we 
własnym zakresie, przeważnie dla celów opałowych.

Pewna część trocin zbywających sprzedawana jest 
przez tartaki na miejscu odbiorcom lokalnym, reszta zaś 
pozostaje bezużyteczna, tworząc dookoła tartaków bu- 
twiejące sterty.

Trociny zbywające składowane są najczęściej pod go­
łym niebem, bez żadnej osłony, co przyśpiesza ich wil-
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gotnienie, zaparzanie się i butwienie, obniżając w znacz- _ 
nym stopniu ich kaloryczność przy spalaniu.

Według danych zaczerpniętych z Centralnego Zarzą­
du Przemyślu Leśnego, największa ilość zbywających 
trocin przypada na Bytom, Ełk, Kluczbork, Opole, Os- 
trudę, Sobieszów, Sulechów i Szczecinek, przy czym 
przyjmując ogólną ilość możliwych do nabycia trocin 
za 100 %, trociny z drzewa sosnowego stanowią ok. 
81 %, świerkowego i jodłowego ok. 16 %, zaś liściaste­
go zaledwie ok. 3 %.

Zaopatrywanie się w trociny nie nasuwa żadnych trud­
ności. Jako surowiec odpadowy przemysłu leśnego troci­
ny są w dyspozycji poszczególnych rejonów tego prze­
mysłu, podległych Centr. Zarządowi Przemyślu Leśnego 
przy Min. Leśnictwa. Zakłady przemysłu terenowego lub 
też spółdzielnie pracy czy też indywidualni odbiorcy pra­
gnąc nabyć doraźnie odpowiednią ilość trocin, mogą 
zwracać się bezpośrednio do tartaków. W razie jednak 
konieczności zamówienia dostaw lub zarezerwowania 
określonych ilości tego surowca w określonych terminach, 
należy zwracać się do właściwych rejonów przemysłu 
leśnego.

Ze względu na dużą objętość, transport trocin na 
większe odległości jest b. kosztowny i przeważnie nie­
opłacalny. Ponieważ w praktyce najczęściej zachodzi 
jednak konieczność sprowadzania trocin z pobliskich tar­
taków lub wytwórni mebli, zagadnienie transportu win­
no być każdorazowo dokładnie przeanalizowane.

Jako zasadę przyjąć należy, iż transport trocin z od­
ległych miejscowości jest opłacalny jedynie w wyjątko­
wych przypadkach (najczęściej tam, gdzie surowiec ten 
wykorzystywany jest dla celów przetwórstwa chemiczne­
go) .

Przy obliczaniu kosztów załadunku przyjąć należy, 
iż przeciętnie 2 robotników jest w stanie załadować w 
ciągu ok. 100 minut wagon o wadze 8.660 kg. Z tego 
wynika, że wydajność załadunku trocin na robotniko- 
godzinę wynosi ok. 2.470 kg, czyli ok. 5,0 mtr. prze­
strzennych.

Jedną z najpoważniejszych trudności przy wykorzysty­
waniu trocin nasuwa usunięcie ich nadmiernej w ilgot­
ności, która wpływa na obniżenie wagi tego surowca, 
zwiększenie jego odporności na gnicie i wzrost wartości 
opałowej.

Poza tym usunięcie nadmiernej wilgotności umożli­
wia prasowanie trocin bez, lepiszcza, co znakomicie pod­
nosi ich praktyczną przydatność dla celów opałowych 
i obniża koszty transportu. Należy unikać stosowania dla 
celów opałowych trocin o większej wilgotności niż 
25 %, jak również mieszania trocin suchych z wilgotny­
mi. Trociny mogą być suszone w sposób naturalny 
i sztuczny. Sposoby suszenia naturalnego są powszech­
nie znane, natomiast suszenie sztuczne dokonywane jest 
najczęściej przy pomocy ogrzewania spalinami lub też 
parą odlotową. Suszenie specjalnie przegrzanym po­
wietrzem jest znacznie droższe. W praktyce stosuje się 
przeważnie suszenie kombinowane, a więc naturalne 
i sztuczne.

W suszarniach organizowanych systemem gospodar­
czym trociny suszy się przeważnie w szopach ogrzewa­
nych przy pomocy żelaznych pieców hermetycznych, opa­
lanych trocinami. Pamiętać jednak należy, że przy te­
go rodzaju suszeniu, bardzo ważne jest zaopatrzenie szo­
py w wentylatory odprowadzające parę, jak również re­
gularne przesypywanie trocin, co ułatwia wysychanie 
ich środkowych warstw.

Rozpatrując możliwości wykorzystania trocin oraz 
drobnych odpadów drzewnych w postaci wiórów i nie­

przydatnych dla innych celów zrzynów, które w iloś­
ciach 15 — 20 % mogą być dodawane do trocin, omó­
wimy kolejno sposoby wykorzystywania ich dla celów 
opałowych w stanie naturalnym, a następnie w postaci 
przetworzonej.

Przede wszystkim trociny mogą służyć do celów opa­
łowych w stanie naturalnym oraz w postaci brykietów. 
W stanie naturalnym trociny mogą być spalane bez żad­
nych domieszek lub też zmieszane z torfem lub miałem 
węglowym.

W Polsce trociny używane są jako materiał opałowy 
w tartakach i stolarniach oraz w. gospodarstwach domo­
wych na wsi i w małych miasteczkach w pobliżu tar­
taków.

'W  tartakach oraz stolarniach trociny służyć mogą jako 
paliwo napędowe lub też jako domieszka do miału węglo­
wego lub torfu. Największe zastosowanie trociny znajdu­
ją dotychczas jako paliwo w suszarniach drewna i tro­
cin.

Przy, stosowaniu trocin dla ogrzewania mieszkań 
i pomieszczeń roboczych stosowane są specjalne piece 
trocinowe składające się z cylindrycznego płaszcza me­

talowego oraz wkładu na­
pełnionego ubitymi trocina­
mi. Piece te zapalane są 
od spodu. Dają one sta­
lą temperaturę na przes­
trzeni całej doby. W pie­
cach tych, których wyro­
bem mogłyby zająć się po­
łożone w okolicy większych 
zespołów tartacznych za­
kłady metalowe przemysłu 
terenowego oraz spółdziel­
nie pracy — mogą być spa­
lane zarówno same trociny, 
jak też trociny z wiórami 
(względnie same wióry) 
pod warunkiem jednak, że

Piec tro c in o w y  z w k ła d k ą  wilgotność ich nie przekro­
czy 20 %. Najbardziej 

wskazana wilgotność trocin i wiórów dla tego typu pie­
ców stałopalnych wynosi 8—10%.

Wykorzystanie ciepła w tych piecach wg dr L. Vor- 
reitera*) wynosi ok. 70 %.

Tam, gdzie chodzi o uzyskanie dużych ilości ciepła nie­
zbędnego dla celów przemysłowych zaopatruje się pa­
leniska fabryczne w specjalne urządzenia zwiększają­
ce stopień wykorzystania ciepła oraz zapobiegające zbi­
janiu się drobnego paliwa trocinowego w trudno palne 
grudy. Ponieważ trociny palą się jedynie na powierzch­
ni, zaś wewnątrz masy trocinowej nie ma gazowania 
i płomień się dusi — najbardziej celowe jest stosowanie 
specjalnych urządzeń piecowych zwanych kanałami po- 
dawczymi, przez które trociny wdmuchiwane isą stopnio­
wo do paleniska.

W celu ułatwienia transpertu, składowania i spalania 
trocin i wiórów wskazane jest ich brykietowanie.

Rozróżniamy szereg sposobów brykietowania drobnych 
odpadów drzewnych. Brykietowanie zwykle przy pomocy 
prasy mechanicznej (najlepiej typu Benzera) jest naj­
tańsze, jednak brykiety są mało trwałe.

Bardziej trwale i nadające się do transportu brykiety 
otrzymuje się przez prasowanie przy podwyższo­
nej temperaturze. Im temperatura jest wyższa, tym 
ciśnienie może być niższe. Przy temperaturze nie prze-

*) Podręcznik Gospodarki Odpadami D rzew nym i, W -w a 1948.
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kraczająoej od 105°C drewno pozostaje nienaruszone. 
Przy brykietowaniu metodą fińską „Winko“ (prasowanie 
trocin o wilgotności 12 % przy temperaturze 30» C-bez 
lepiszcza) uzyskuje się brykiety o wartości opałowej 
4410 Kal/1 kg.

Bardziej skomplikowany jest sposób brykietowania 
trocin przy użyciu lepiszcza, które utrwala brykiety i czy­
ni je przydatnymi do transportu i składowania. Do naj­
bardziej pospolitych należą następujące lepiszcza: torf, 
miał z węgla brunatnego, bitumin, smoła, żywica surowa 
i ter drzewny, kleje i ługi posulfitowe, odpady ścieru 
drzewnego.

W zależności od rodzaju lepiszcza brykiety trocinowe 
odznaczają się różnymi właściwościami. Np. brykiety 
formowane przy użyciu torfu oraz miału węglowego są 
tanie i posiadają dużą wartość opałową, lecz odznaczają 
się małą wytrzymałością przy transporcie.

Stosowanie bituminu oraz lepiszcz smolnych, ży­
wicznych oraz teru drzewnego znakomicie zwiększa 
wartość opałową brykietów, które nadają się na opal, do 
suchej destylacji oraz zgazowywania. Wadą ich jest jed­
nak to, że miękną w cieple i zalepiają ruszty.

Mieszanie lepiszcza z trocinami systemem gospodar­
czym odbywa się w korytach, zaś w wytwórniach więk­
szych przy pomocy mechanicznych mieszałek.

Na uwagę zasługuje fakt, że brykiety przeznaczone na 
opał lub zgazowywanie najlepiej jest produkować ze 
zwęglonych i zmielonych odpadów drzewnych.

Tą metodą osiąga się nie tylko większą trwałość bry: 
kietów przy stosunkowo niskim ciśnieniu, lecz również 
znacznie wyższą wartość opalową. Najważniejsze jest 
jednak to, że przy zwęglaniu odpadów drzewnych uzy­
skuje się cenne produkty suchej destylacji oraz gaz 
drzewny, który może być użyty do napędu pras brykie-

tujących oraz innych celów produkcyjnych. Płynne pro­
dukty suchej destylacji odpadów drzewnych mogą być 
częściowo wykorzystane jako lepiszcze, zaś zbywają­
ca reszta znajdzie niechybnie odbiorców. Przy mieleniu 
zwęglonych odpadów uważać należy, aby masa nie zos­
tała zmielona na proszek, lecz jedynie na ziarnisty miał.

Gaz drzewny, którego sposoby pozyskiwania z bez­
użytecznych odpadów leśnych i przemysłowych drewna 
są łatwe i powszechnie znane — może stanowić w na­
szym kraju nie posiadającym źródeł ropy naftowej cen­
ne paliwo, nadające się do napędu silników (gazogene- 
ratorów) oraz celów opałowych.

Silniki na gaz drzewny mogą znaleźć zastosowanie 
w samochodach ciężarowych zaś w rolnictwie mogą za­
stąpić maszyny parowe oraz motory Diesla.

Doświadczenie wskazuje, iż wykorzystanie taniego ga­
zu drzewnego jako środka pędnego umożliwia wykorzy­
stanie go do opalania, suszenia (np. odpadów owocowych 
i drzewnych) i oświetlania, zaś piece gazowe są znacznie 
tańsze od innych pieców, nie wymagają ciągłego oczysz­
czania, a co najważniejsze — pozwalają na dowolne re­
gulowanie temperatury. Dla pozyskiwania gazu z odpa­
dów drzewnych wilgotność tych odpadów nie może prze­
kraczać 12— 15%.

Wspaniałe przykłady załóg robotniczych naszego prze­
mysłu kluczowego walczących skutecznie o osiągnięcie 
jak największej oszczędności węgla, winno stać się dla 
zakładów przemysłu drobnego bodźcem do wykorzysta­
nia poważnych rezerw bezużytecznych dotychczas od­
padów drzewnych dla celów opałowych i energetycznych.

M iliardy kalorii energii cieplnej ukryte w bezużytecz­
nie butwiejących stertach odpadów drzewnych czekają 
na odbiorców.

mgr Marian Beuermann

Rola i zadania aparatu zbptu i hu rtu  
u; n o ire j strukturze spółdzielczości pracy

PRZEPROWADZONA w październiku br. reorgani­
zacja spółdzielczości pracy to przede wszystkim 

przegrupowanie spółdzielczych sił do lepszego wykona­
nia podstawowych zadań gospodarczych.

W artykule tym ograniczymy się jedynie do omówie­
nia zagadnień związanych ze zbytem i obrotem towaro­
wym, wyjaśnienia i podania wykładni polityki handlo­
wej oraz zasad form pracy nowych jednostek organiza­
cyjnych.

Dokonane zmiany organizacyjne i w ślad za nimi idą­
ce wytyczne pracy — to również mocne związanie spół­
dzielczości pracy z radami narodowymi, jako administra­
torami całego życia społeczno-ekonomicznego woje­
wództw, miast, powiatów i gromad — a zarazem pełno­
prawnymi gospodarzami miejscowej produkcji drobno- 
przemysłowej. Obowiązek i konieczność ścisłej, codzien­
nej współpracy Wojewódzkich Związków Spółdzielni 
Pracy z radami narodowymi nabiera szczególnej wagi 
wobec dalszego wzmocnienia i ustabilizowania ich pre­
rogatyw, jakie nastąpiło w wyniku nowego podziału 
administracyjnego. Przeobrażenia organizacyjne spół­
dzielczości pracy muszą w związku z tym spowodować 
konkretniejsze niż dotąd wyrażenie w zadaniach plano­
wych WZSP istotnych potrzeb asortymentowych miejsco­
wej ludności, skrócenie drogi przebiegu towaru ze spół­
dzielni pracy do rąk człowieka pracy oraz polepszenie

jakości i potanienia kosztów wytwarzania wyrobów 
spółdzielczych.

Zainteresowanie się spółdzielczości pracy lokalnymi 
potrzebami w świetle wspomnianej uchwały i dokona­
nej reorganizacji winno zostać poszerzone i pogłębione 
poprzez zejście ze szczebla wojewódzkiego w ich okre­
śleniu aż do rad gromadzkich,• aby w ten sposób utrwa­
lić więź gospodarczą przemysłu spółdzielczego z rolnic­
twem, czynnie realizując uchwały II Zjazdu naszej Par­
tii w tym zakresie.

Dla należytego przysposobienia spółdzielczości pracy 
do wykonania tak szeroko pojętych i ściśle zlokalizowa­
nych zadań — podstawowym założeniem reorganizacji 
stała się decentralizacja, z której wynika samodzielność 
gospodarcza Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pracy.

Stąd też przed Wojewódzkimi Związkami Spółdzielni 
Pracy stoją zadania: organizowania i doskonalenia pro­
dukcji día zaspokajania potrzeb odbiorców, przede 
wszystkim swojego rejonu i rozbudowa sieci punktów 
usługowych. Oczywiście działalność ta musi mieć cha­
rakter pianowy, musi być oparta na znajomości potrzeb 
rynku i na zasadach gospodarności na wszystkich od­
cinkach pracy.

Dla zabezpieczenia sprawnego wykonania zadań spół­
dzielczości pracy na odcinku zaopatrzenia rynku stwo­
rzone zostały silne jednostki: Centralny Zarząd Zbytu,
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w ramach Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy 
oraz Wojewódzkie Zarządy Zbytu —- w ramach Woje­
wódzkich Związków Spółdzielni Pracy. Zadaniem tych 
jednostek jest, krótko określając, organizowanie zbytu 
i sprzedaży wyrobów produkowanych przez spółdzielnie 
pracy. Ponadto w strukturze organizacyjnej występują 
hurtownie oraz sklepy detaliczne.

Dokonane zmiany organizacyjne doprowadziły do kon­
centracji s ił i środków w jednej jednostce organizacyj­
nej zamiast w kilku dotychczas istniejących w woje­
wództwie, co niewątpliwie, przy dużym usamodzielnie­
niu się Wojewódzkich Związków Spółdzielni Pracy, przy­
czyni się do lepszego wykonania zadań gospodarczych 
stojących przed spółdzielczością pracy.

Jak już wspomnieliśmy wyżej, przy reorganizacji za­
łożono decentralizację decyzji i samodzielność WZSP 
w ustalaniu w planach asortymentów, ilości produkowa­
nych towarów i dróg ich rozchodu. Ostateczna decyzja 
i koordynowanie zaopatrzenia rynku należy do rad na­
rodowych, z którymi Zarządy Zbytu winny ściśle współ­
pracować.

W nowym ustawieniu organizacyjnym szczególnie 
ważne dla zaopatrzenia rynku są zadania Woj. Zarzą­
dów Zbytu. Do ważniejszych w tym zakresie zadań 
należą:

1) Organizowanie zbytu w drodze bezpośredniego po­
wiązania umowami spółdzielni pracy z dystrybutorami 
i innymi odbiorcami.

2) Regulowanie stosunków między spółdzielniami 
a odbiorcami oraz eliminowanie wszelkich możliwych 
zahamowań w celu usprawnienia i zabezpieczenia ry t­
micznego spływu wyrobów gotowych z aparatu produk­
cji do aparatu handlowego.

Wojewódzkie Zarządy Zbytu są, w odniesieniu do za­
gadnień zbytu organami określającymi zasady, tryb 
i warunki współpracy między spółdzielniami a odbior­
cami. Współpraca na tym odcinku uregulowana jest za­
rządzeniami Ministra Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
nr 45 z 23.8.54 r. (Dz. Urz. MPD i Rz nr 1, poz. 13) 
i nr 164 z 9.9.54 r. (Dz. Urz. MPD i Rz nr 25 z 23.9.54 r. 
poz. 144). Z zarządzeń tych i innych instrukcji normują­
cych tryb współpracy wynika, że spółdzielnia może pro­
dukować tylko na zamówienie, na podstawie ustalonego 
z odbiorcą modelu, wzoru i posiadanego surowca. Wa­
runkiem koniecznym jest zawarcie umowy o dostawę 
między spółdzielnią a odbiorcą.

Wszelkie ewentualne spory i zadrażnienia wynikłe 
między spółdzielniami a odbiorcami reguluje Woj. Za­
rząd Zbytu.

Wytyczną polityki handlowej jest organizowanie zby­
tu w siedzibie wytwórczej oraz dostosowanie asortymen­
tu towarów do potrzeb miejscowych odbiorców.

Dla praktycznego rozwiązania tych zagadnień powo­
ływani są obecnie tzw. „Rejonowi Przedstawiciele Zby­
tu“ , do zadań których należy w szczególności:

a) bezpośrednie powiązanie umowami spółdzielni z od­
biorcami danego rejonu;

b) nadzór nad trybem i' warunkami zawieranych 
szczegółowych umów o dostawę między odbiorcami 
a spółdzielniami;

c) stałe utrzymywanie kontaktów z miejscowymi od­
biorcami, udzielanie informacji i produkcji i o możliwo­
ściach lokowania zamówień w spółdzielniach danego 
rejonu.

Rejonowi Przedstawiciele Zbytu powołani będą 
w większych skupiskach spółdzielni, w zasadzie w więk­
szych miastach. Chcemy, aby Rejonowi Przedstawiciele

Zbytu byli operatywnymi pośrednikami ułatwiającymi 
z jednej strony odbiorcom nawiązanie bezpośrednich 
kontaktów z wytwórcami, lokowanie zamówień i pomoc 
w profilowaniu produkcji, z drugiej strony znalezienie 
odbiorców na wyroby wytwarzane w danym rejonie.

Dalszą zmianą jest zmiana form pracy aparatu hur­
towego. Działalność dotychczasowa aparatu hurtu b. 
„Spólnoty Pracy“ jest systematycznie ograniczana do 
niezbędnego minimum na korzyść bezpośrednich powią­
zań wytwórcy z odbiorcą.
. Dla wykonania zadań operatywno-handlowych na 

szczeblu hurtu powołane zostały Hurtownie, podlegle 
Woj. Zarządom Zbytu. Hurtownie zorganizowane zosta^ 
ły na bażie Oddziałów Wojewódzkich b. „Spólnoty Pra­
cy“ jako przedsiębiorstwa na pełnym, wewnętrznym roz­
rachunku gospodarczymi

Do zadań Hurtowni należy:
1) gromadzenie i przygotowywanie koniecznych dla 

zaopatrzenia miejscowego rynku (województwo) zapa­
sów towarów sezonowych, zwłaszcza produkowanych 
przez cały rok;

2) kompletowanie produkcji i koniecznych zestawów 
asortymentowych dla pełnego zaopatrzenia miejscowych 
dystrybutorów, zwłaszcza w tzw. „drobne artykuły“ 
i inne uzupełniające produkcję przemysłu kluczowego;

3) planowe uzupełnianie zaopatrzenia rynku miejsco­
wego w artykuły nie produkowane lub produkowane 
w niewystarczających ilościach w danym rejonie w dro­
dze sprowadzania ich z innych województw.

Hurtownie obowiązane są, w ramach zawartych umów 
ze spółdzielniami, szeroko stosować obroty tranzytowe, 
skracać drogę przebiegu masy towarowej od wytwórcy 
do odbiorcy.

Dla wygody odbiorców przy każdej hurtowni znajdu­
je się wzorcownia towarów posiadanych w magazynie 
jak i towarów będących aktualnie w produkcji, które win­
na sprzedawać przede wszystkim w tranzycie.

Wytyczne polityki handlowej zmierzające do pełnego 
realizowania uchwał I i  Zjazdu naszej Partii — dosto­
sowania produkcji do potrzeb miejscowych odbiorców 
oraz pogłębienie spójni ekonomicznej miasta ze wsią —: 
mają również pełne poparcie ze strony Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego.

Minister Handlu Wewnętrznego ob. M. Minor w prze­
mówieniu swoim na I I I  Krajowym Zjeździe Przodują­
cych Korespondentów Gazety Handlowej wygłoszonym 
w Łodzi w dniu 14.XI. br. wskazał na konieczność szer­
szego niż dotychczas wykorzystywania przez handel de­
taliczny zdecentralizowanych źródeł zaopatrzenia. Prze­
widuje się w planach dalsze rozszerzenie zaopatrzenia 
detalu przez przemys} terenowy Zwłaszcza w tzw. „a rty ­
kuły drobne“ , konfekcję, w tym zwłaszcza niemowlęcą, 
dziecięcą i młodzieżową, galanterię, artykuły metalowe 
i inne uzupełniające w zasadzie produkcję przemysłu 
kluczowego.

Nowe formy pracy sprowadzają się m. in. do tego-, że 
obecnie każde przedsiębiorstwo handlowe ma prawo bez­
pośrednio zawrzeć ze spółdzielnią umowę o wyproduko­
wanie i dostawę potrzebnych mu towarów, przy czym 
zawierający umowę uzgadniają ze sobą bezpośrednio 
asortymenty, wzory, ilości, terminy dostaw itd.

Do realizacji tych zaszczytnych zadań na odcinku za­
opatrzenia rynku włączyć się muszą wszyscy zarówno 
pracownicy spółdzielni, jak i pracownicy Wojewódzkich 
Związków Spółdzielni Pracy.

Edward Mortko
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SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRACY W KAMPANII WYBORCZEJ 
DO RAD NARODOWYCH

Nowe rady narodowe wykonają swoje zadania jedynie 
w tym przypadku, jeżeli wejdą do nich właściwi ludzie 
oraz o ile będzie istniało właściwe i aktywne współdzia­
łanie wyborców ze swoją władzą ludową. W realizacji 
tych dwóch warunków poważną rolę odgrywa spółdziel­
czość pracy, która w ramach Frontu Narodowego bierze 
poważny i aktywny udział w kampanii przedwyborczej— 
w oparciu o wytyczne zawarte w uchwałach zarządu 
i rady Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy.

W programach przedwyborczych Frontu Narodowego 
m.in. znalazły odzwierciedlenie takie zagadnienia, jak: 
zaktualizowanie planu rozwoju usług ze szczególnym 
uwzględnieniem usług dla wsi — zwłaszcza w miejsco­
wościach, gdzie powstają nowe rady narodowe, wzrost 
produkcji artykułów powszechnej konsumpcji, polepszenie 
jakości i asortymentu produkcji, polepszenie wskaźników 
ekonomicznych produkcji, a zwłaszcza osiągnięcie obni­
żenia kosztów własnych produkcji.

Spółdzielczość pracy poparła program Frontu Naro­
dowego zobowiązaniami produkcyjnymi zmierzającymi 
do wzrostu wydajności pracy, polepszenia wskaźników 
jakościowych i asortymentu produkcji, usprawnienia 
organizacji pracy. Spółdzielczość pracy wzmogła rów­
nież w związku z wyborami do rad narodowych gospo­
darczą i społeczno-wychowawczą akcję współdziałania 
spółdzielczości pracy w mieście ze spółdzielczością 
na wsi.

Członkowie i pracownicy spółdzielczości pracy podjęli 
szereg czynów społecznych w dziedzinie polepszenia 
warunków materialnych i kulturalnych ludności miej­
scowej, udzielając pomocy przy urządzaniu siedzib no­
wych rad narodowych (gromadzkich) i lokali wyborczych 
(np. WZSP — Białystok, Gdańsk i inne).

Szczególnie podkreślić należy szeroki udział kobiet 
i młodzieży w kampani przedwyborczej na terenie spół­
dzielczości pracy.

Do dyspozycji Komitetów Frontu Narodowego spół­
dzielczość pracy oddała swych najlepszych organizatorów 
i agitatorów oraz aktyw kulturalno-oświatowy. W toku 
odbywanych narad m.in. również narad z kandydatami 
do rad narodowych, podkreślano nie tylko osiągnięcia 
spółdzielczości pracy, ale analizowano też braki i niedo­
ciągnięcia, wysuwając równocześnie wnioski w sprawie 
likwidacji tych braków.

Wiele spośród wojewódzkich związków spółdzielczości 
pracy opiekuje się i pomaga obwodowym komitetom 
Frontu Narodowego i komisjom wyborczym- (Kielce, 
Szczecin i inne). We wszystkich WZSP przeprowadzono 
narady szkoleniowe w zakresie ordynacji wyborczej do 
rad narodowych. Wyrazem uznania dla osiągnięć spół­
dzielczości pracy jest wysuwanie wielu spółdzielców 
przez komitety Frontu Narodowego na kandydatów do 
rad narodowych wszystkich szczebli (np. na terenie 
WZSP — Białystok 8 kandydatów, Poznań — 6, Stali- 
nogród — 5, Szczecin — 7, Kraków — 2, Łódź — 3, 
Zielona Góra — 1, Kielce — 3).

Aktywne włączenie się spółdzielczości pracy do kam­
panii wyborczej, ścisła współpraca w toku kampanii 
wyborczej z komitetami Frontu Narodowego — jako 
kontynuacja dziesięcioletnich wysiłków spółdzielców 
w ich walce o coraz lepsze zaspokajanie rzesz ludności 
miast i wsi — jest wyrazem gorących dążeń członków 
i pracowników spółdzielczości pracy do coraz lepszego 
realizowania stojących przed nimi zadań.

CO R O B IM Y  A B Y  O SZCZĘDZIĆ  W Ę G IE L
W  Stołecznych Zakładach Metalowych Przemysłu Te­

renowego nr 1 w  W arszawie pełnomocnikiem do spraw  
gospodarki paliw am i stałymi na terenie przedsiębiorstwa 
oraz podległych zakładów produkcyjnych mianowany zo­
stał inż. W ito ld  Guzikowski. M a on do pomocy zespól 
w  ilości 4 pracowników, 
których zadaniem jest 
m. in.: przeprowadzanie 
akcji uświadamiającej 
i  odpraw z pracownika­
m i obsługującymi piece 
oraz propagowanie i  re­
alizowanie pomysłów ra­
cjonalizatorskich w  za­
kresie oszczędności pali­
wem, jak  również do­
konywanie kontroli w  
zakresie magazynowania 
i wydaw ania paliwa.

N a terenie Przedsię­
biorstwa istnieją cztery 
zakłady zużywające pa­
liw o stałe do celów tech- 
nologiczinych. Pozostałe 
zakłady zużywają pali­
wo jedynie do celów 
ogrzewniczych. Z ak ła ­
dem zużywającym n a j­
większą ilość paliw a tj.
18 ton miesięcznie jest n ie m u  z u ż y w a n iu  o p a łu  oszczędza 
Zakład Term icznej O- on duże ności węgla- N 
bróbki M eta li „G rzym ała“. Niezbędnym paliw em  dla 
tego zakładu jest węgiel gruby —  wysokogatunkowy.

Obecnie w  ramach oszczędności paliw a przeprowadzane 
są próby zastąpienia tego węgla koksem pogazowym.

Akcja uświadamiająca wzbudziła duże zainteresowanie 
pracowników, czego dowodem są narady produkcyjne 
odnośnie oszczędności paliw a zwoływane z in icjatyw y ro­
botników. W  efekcie pracownicy zastosowali szereg udo­
skonaleń; jedno z tych udoskonaleń polega na tym, że 
przy jednym stanowisku kowalskim zamiast jednego pra­
cuje obecnie dwóch kowali, którzy przy tym  samym ogniu 
grzeją jednocześnie dwa przedmioty przed przystąpieniem  
do obróbki.

W  zakresie oszczędzania energii elektrycznej na terenie 
zakładów przeprowadzana jest stała akcja uświadamia­
jąca i kontrolna, która w  efekcie daje przesuwanie szeregu 
operacji z I I  zmiany na I I I .  Np. w  zakładzie „Korczak“, 
gdzie obecnie pobiera się w  godzinach szczytowego obcią­
żania jedynie 7 K W  zamiast 12 K W , jak  to było w  miesią­
cach poprzednich. W  w ytw órni A rm atur wymieniono 
3 silniki, które wykonując tę samą pracę pobierają mniej 
energii niż poprzednie.

W  zakładach powywieszano hasła uświadamiające 
a pracownicy odpowiedzialni za pracę na I I  i I I I  zmianie 
zostali pouczeni o konieczności wygaszania zbędnych pun­
któw  świetlnych w  czasie spełniania swych czynności 
oraz systematycznego kontrolowania hal produkcyjnych.

W iesław Adamski, W arszawa

NA CZEŚĆ WYBORÓW
N a cześć wyborów do rad narodowych Spółdziel­

nia Pracy W ielobranżowa Usług Rzemieślniczych 
i Spółdzielnia Szewsko-Kamasznicza w  Suwałkach  
zorganizowały brygady łączności z brygadami pio­
nierskiego zaciągu Z M P  pracującymi przy likw idac ji 
odłogów w  pow. Gołdap. W  ostatnich dniach bryga­
dy fryzjerów , szewców oraz pracowników punktów  
pralniczych w yjechały do miejscowości Begunio, 
Zawiszyn i  Dubienki, gdzie świadczyły usługi. N a j­
więcej pracy wykonali fryzjerzy strzygąc i goląc 
zetempowców pionierskiego zaciągu. Poważne za­
mówienia otrzymała brygada z pralni chemicznej. 
Brygadami kieru ją  aktywiści O. Brzeziński i W ie­
rzyński. Akcja ta  zapoczątkowana przez w /w  
spółdzielnie spotkała się z uznaniem rad narodowych 
i pionierów likwidujących odłogi.

E. Kobeszko B ia łys to k

Pod nadzorem S. Zyski znajdują  
się dwa hartownicze piece węglo­
we, w  których dzięki
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P aństw ow y przem ysł to r fo w y  obe jm u je  obecnie eksplo­
atację  złóż to r fu  n iskiego, w ysokiego i  przejściowego, m e­
chan iczny p rzerób w yd ob y te j m asy na różne rodzaje 
pa liw a  to rfow ego  oraz na  ściółkę, p ły ty  izo lacy jne  i  inne 
p ro d u k ty  oraz chem iczny przerób .pewnych ga tunków  to r ­
fu  na koks.

P odstaw ow ym  zadaniem  przem ys łu  to rfow ego  je s t dos­
tarczen ie dobrego i  tan iego p a liw a  to rfow e go  d la  p rze­
m ys łu  i  ludności oraz aso rtym entów  śc ió łkow ych  dla  po ­
trzeb ro ln ic tw a , og rodow n ic tw a  i  hodow li.

W  ro k u  1953 zarów no p rzem ysł to r fu  opałowego, ja k  
rów n ież przem ysł śc ió łk i to r fo w e j zna jdow a ł się na n isk im  
poziom ie te c h n ik i p ro du kcy jne j. W iększość op e rac ji odby­
w a ła  się system em  ręcznym , bardzo p racoch łonnym  i  kosz­
tow n ym . P ry m ity w n e  system y eksp loa tac ji surow ca to r ­
fow ego zn a jd ow a ły  się w  rażącej dysp rop o rc ji w  stosunku 
do zasobów to rfo w y c h  w  Polsce, k tó re  p rzeds taw ia ją  d la  
gospodarki narodow e j dotychczas n ie  w yko rzys taną  bogatą 
bazę surowcową.

Jeżeli uw zg lę dn im y fa k t, że na jw iększe i  najzasobniejsze 
złoża to r fu  do eksp loa tac ji przem ysłow ej w ys tęp u ją  na te ­
renach zaniedbanych w  okresie  gospodarki kap ita lis tycz ­
ne j, na  terenach znacznie odda lonych od baz w ęg low ych  
— w  w o jew ództw ach  w schodnich i  pó łnocnych —  tym  
ja śn ie j uśw iadom im y soibie,' że złoża to r fu  d la  tych  te renów  
p o w in n y  stać się w ażnym  czynn ik ie m  a k ty w iz a c ji gospo­
darczej. W  szczególności p ro du kc ja  dobrego p a liw a  to r ­
fowego d la  przem ysłu  i  ludnośc i m og łaby zw o ln ić  d la  gos- , 
po da rk i na rodow e j poważne ilo śc i w ęg la  i  taboru  t ra n ­
sportowego do jego przewozu.

Zadanie w ie lo k ro tne go  zw iększenia dotychczasowego po­
z iom u eksp loa tac ji oraz podn iesien ia  jakośc i p ro d u k tó w  
to rfo w y c h  p rz y  rów noczesnym  obn iżen iu  kosztów  w łas ­
nych, m oż liw e  je s t je dyn ie  przez w prow adzen ie  w  p rzem y­
śle to r fo w y m  postępowych m etod eksp loa tac ji i  p rze tw ó r­
stwa, po legających przede w szys tk im  na  zm echanizow aniu 
pracoch łonnych operacji.

P ańs tw ow y p rzem ysł to r fo w y  w yp e łn ia ją c  zadanie posta­
w ione  m u  przez P a rtię  i  Rząd w zo row a ł się przede w szy­
s tk im  na doświadczeniach radzieck ich , gdyż w łaśn ie  
w  Z w ią zku  R adzieckim  eksp loatacja  i p rze tw ó rs tw o  to r fu  
osiągnęło na jw yższy  poziom  te ch n ik i.

R ok  1953 i  1954 b y ły  okresem  in te nsyw nych  p rac ba­
dawczych, dośw iadczalnych, p ro je k to w ych , prac w  z a k re ­
sie k o n s tru k c ji i  p ro d u k c ji now ych  m aszyn i  urządzeń, 
budow y now ych  ob ie k tó w  p ro d u kcy jn ych  itp . W  w y n ik u  
tych prac w  sezonie ro k u  1954 osiągnię to w  przem yśle to r ­
fo w y m  pow ażny postęp techniczny, k tó ry  n a jle p ie j m ożna 
scharakteryzow ać przez po rów nan ie  dotychczasowych i  no­
w ych  m etod, p ro d u kc ji.

Przemysł torfu opałowego —  torf frezerowy

Do ro k u  1954 w  Polsce p rodukow any b y ł d la  celów  opa­
ło w ych  je dyn ie  to r f  w  postaci cegie łek ręcznie w yrzyn a - 
nych  lu b  fo rm ow anych  p rzy  pom ocy m aszym P roduko­
w ano rów n ież  nieznaczne ilośc i b ry k ie tó w  z m ia łu  to r fo ­
wego, k tó ry  uzysk iw ano  przez b ronow an ie  osuszonego to r ­
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fow iska , z k tó rego  up rzedn io  zd ję to  
w ierzchn icę . S iłę  pociągową w  b ro ­
no w a n iu  s ta n o w iły  konie.

W  sezonie 1954 ro k u  państw ow y 
p rzem ysł to r fo w y  rozpoczął p ro d u k ­
cję  tzw . to r fu  frezerowego —  ja ko  
p a liw a  d la  ceg ie ln i i  in n y c h  za k ła ­
dów  przem ysłow ych w  m ie jsce m ia ­
łu  węglowego. T o r f  freze row y, k tó ­
ry  jest m ia łem  o okreś lone j g ranu ­
la c ji uzysku je  się przez kruszenie 
k ilk u n a s to m ilim e tro w e j w a rs tw y  
s ta rann ie  odwodnionego i  oczysz­
czonego z w ie rzchn icy  złoża, a na­
stępnie przez wysuszenie na tu ra ln e  
odspojonej w a rs tw y  w p ro s t na  z ło­
żu i  zebran ie w  p ryzm y. D o tego ce­
lu  s łuży szereg maszyn, k tó ry c h  se­
rie  p ro to typow e w g w zo rów  radziec­
k ic h  skonstruow ano i  w yp rod uko ­
w ano w  zakładach przem ysłu  d ro b ­
nego w  1954 roku . F rezerow y sy­
stem  eksp loa tac ji jes t na jtańszym  
systemem, w  k tó ry m  p ra w ie  w szyst­
k ie  operacje m ożna zm echanizować 

do zb io ru  za ładunku i  tra n sp o rtu  w łączn ie . System  ten 
jest szeroko stosowany w  Z w ią zku  R adzieckim  i  k ra ja c h  
skandynaw skich .

N a leży podkreślić , że w  Polsce system freze ro w y  został 
w p row adzony po raz  p ie rw szy  w  ro k u  1954 w  p ro d u k c y j­
no-dośw iadcza lnych zakładach w  K orbońcu  pod M ław ą, 
w  M odzelówce pod G ra jew em  i  w  m a łym  zakresie w  k i l ­
ku  in n y c h  ob iektach, jednakże n ie  w szystk ie  Operacje zos­
ta ły  ju ż  zmechanizowane. W  ty m  ro k u  stosowano jeszcze- 
zb ió r ręczny i  ręczny załadunek. F rezerow y system  eksplo­
a ta c ji pozw a la  na dostarczenie z 1 ha po la  frezerowego 
300 ton  m ia łu  to rfow e go  w  m asie pO wietrzno-suchej. W  ro ­
ku 1954 przem ysł to r fo w y  w yp ro d u k o w a ł ogółem  32 tys. 
ton  to r fu  frezerowego. W  rokiu 1955 zaznaczy się dalsza 
m echan izacja procesów p ro du kcy jnych . Ręczny zb ió r 
to r fu  zostanie zastąp iony w  dw óch zakładach zb iorem  
zm echan izow anym  p rzy  pom ocy specja lnych m aszyn ra ­
dz ieck ich  tzw . z b io rn ik ó w  sam obieżnych z po je m n ika m i 
ob ję tości 12 mS. Z a ładunek i  tra n s p o rt w ym agać będą 
rów n ie ż  m echan izacji.

P odkreś lić  należy, że freze ro w y  system  eksp loa tac ji jes t 
n ie  ty lk o  na jtańszy, ale rów n ie ż  n a jw łaśc iw szy  z p u n k tu  
w idzen ia  ro ln iczego w yko rzys ta n ia  w yeksp loa tow anych  
terenów , k tó re  będą przekazyw ane ro ln ic tw u  w  -postaci 
u rodza jnych  pó l, łą k  i  pastw isk .

Brykiety torfowe

Do ro k u  1953 p rodukow ano w  Polsce z m ia łu  to rfow ego 
uzyskiwanego b ronow an iem  osuszonego złoża, drobne iloś­
c i b ry k ie tó w  to rfow ych . M ia ł to r fo w y  w sypyw ano  do 
o tw o ró w  specja lne j p rasy  tło k o w e j, um ieszczonej w  p o b li­
żu to rfo w isk , k tó ra  w yc iska ła  tw a rd e  k rą ż k i b ry k ie tó w  
bez żadnego lepiszcza.. Proces b ry k ie to w a n ia  odbyw a ł się 
w  w a run kach  p ry m ity w n y c h , p rzy  czym  jedna b ry k ie c ia r-  
k a  dostarczała ok. 3 do 4 to n  b ry k ie tó w  w  c iągu 8 godzin 
pracy. U zysk iw ane w  ten  sposób b ry k ie c ik i to rfo w e  b y ły  
n iez łym  p a liw e m  pod w a ru n k ie m , że u ży ty  do z b ryk ie to - 
wa-nia proszek to r fo w y  b y ł s ta ran n ie  przesiany, m a ło  po­
p ie lny , a (jego w ilgo tność  n ie  p rzekracza ła  20 %. B ry k ie - 
c ik i z’ ba rdz ie j w ilgo tnego  prószkiu to rfow e go  u lega ły  
ła tw o  kruszen iu  i  rozd rabn ian iu , a ponadto  z pow odu w ię k -

B ry k ie c ia rn ia  w  K orb oń cu  u ruchom iona  22 lipca  1954 r-
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szej w ilgo tn ośc i zm n ie jsza ła  się ich  kaloryczność. Oczy­
w iśc ie  dobre  b ry k ie ty  m ożna b y ło  uzyskać je dyn ie  w  w a ­
ru n ka ch  trw a łe j i  suchej pogody.

W  ro k u  1954 p rzem ysł to r fo w y  u ru c h o m ił p ierw szą w  
Polsce w y tw ó rn ię  b ry k ie tó w  to rfo w y c h  w  K orbońcu  
pod M ła w ą . W y tw ó rn ia  ta  sk łada  się z  zak ładu  eksploata­
c j i  to r fu  frezerow ego połączonego k o le jk ą  w ąsko to row ą 
z m agazynam i i  b ry k ie c ia rn ią . W  K orbońcu  za insta low a­
n o  dużą prasę ty p u  Rym as o na c isku  50 ton , do k tó re j p ro ­
szek to r fo w y  o  je d n o lite j g ra n u la c ji dosta je  się poprzez 
apara tu rę  podsuszającą. A p a ra tu ra  podsuszająca uzysku je  
potrzebne c iep ło  przez spa lan ie  odpadków  to rfo w y c h  z od­
siewu. B ry k ie c ia rn ia  p racu je  na  napędzie e lek trycznym . 
W ydajność b ry k ie c ia rn i w  K orbońcu  w yn os i 6.000 to n  
b ry k ie tó w  rocznie. P rod uko w an y w  ten  sposób b ry k ie t  od­
znacza się dużą ka lorycznością  (4.000 —  4.200 K a i.) i  w y ­
trzym ałością  m echaniczną, um o ż liw ia ją cą  d łu g i tra n sp o rt 
i  p rze ładunek. W y tw ó rn ia  b ry k ie tó w  w  K orbońcu  pozw oli 
na w yc iągn ięc ie  cennych doświadczeń dotyczących b ry - 
k iiec ia rn i o  w yd a jn ośc i 6.000 i  12.000 tys. to n  rocznie, k tó ­
re  będą m og ły  być budowane w g  dokum en tac ji po w ta rza l­
ne j. Dośw iadczenia w  K orbońcu  pozwolą rów n ież  na 
pe łne w yko rzys ta n ie  dotychczas używ anych  m a łych  b ry k ie -  
c ia rek, k tó re  w  fo rm ie  b a te r ii po 2— 3 sz tu k i o trzym a ją  
w spó lną apara tu rę  dosuszającą.

T o r f  k a w a łk o w y  m aszynow y

T o r f k a w a łk o w y  m aszynow o fo rm o w a n y  w  ceg ie łk i jes t 
dotychczas p rodu kow a ny  w  Polsce p rzy  pom ocy s ta łw v 
i  m a ło  w y d a jn y c h  m aszyn poda jn ikow ych . R obo tn icy  
w y k o p u ją  w  specja lnych ka rie ra ch  to rf, k tó ry  m echanicz­
nie  dosta je  się do m ieszark i, skąd zostaje w y c iś n ię ty  na 
deski ułożone na transporte rze  lin o w ym . O db ió r to r fu  
i  rozście lan ie  go na po lach suszenia, p rzek ładan ie  i  s te rto ­
w an ie  odbyw a się system em  ręcznym . W ydajność maszyn 
po d a jn iko w ych  w yn os i ok. 800 to n  p rz y  obsłudze 16 lu dz i 
(w  sezonie).

W  la ta ch  1953/54 została skonstruow ana i  w ybudow ana 
p ro to typow a  kop a rka  „P ia s t“ , k tó ra  e lim in u je  pracę ko ­
paczy w  karie rach . W yd o b y ty  to r f  przechodzi m echanicz­
n ie  do m ieszark i, skąd zostaje w y c iś n ię ty  n a  desk i tra n ­
spo rte ra  linow ego. S eria  p ro to typow a  kop a re k  „P ia s t“  po 
próbach w yko na nych  w  ro ku  b ieżącym  i  zm ian ie  obecnej 
m ieszark i w e jdz ie  do p ro d u k c ji w  ro k u  1955. W  po rów ­

nan iu  z dotychczas stosow anym i w  Polsce m aszynam i po da j­
n ik o w y m i koparka  „P ia s t“  jes t w yrazem  postępu technicz­
nego. P rze w id u je  się w yda jn ość  agregatu (k o p a rk a -m ie - 
s z a rka -tra n sp o fte r) w  w ysokośc i 5 "tys. to n  to r fu  w  se­
zonie p rzy  obsłudze 4 lu dz i.

K o p a rk a  „P ia s t“  będzie w ym aga ła  w  da lszym  etapie 
zastosowania w  m ie jsce tra n sp o rte ra  linow ego, autom a­
tycznego rozściełacza, k tó ry  b y  w y e lim in o w a ł p ra coch łon ­
n y  proces obs ług i transp o rte ra , o d b io ru  ceg ie łek i  ić h  ro z ­
ście lan ia .

Przemysł ściółki torfowej

Śció łkę to rfo w ą  p ro d u ku je  się ze specja lnego surowca 
tzw . to r fu  w ysokiego słabo rozłożonego. W yko p  surowca, 
rozście lan ie , suszenie i  sz tab low anie  od b yw a ły  się do­
tychczas system em  ręcznym  b. p racoch łonnym , w y m a ­
ga jącym  z a tru d n ie n ia  na je d n ym  to r fo w is k u  setek ro ­
b o tn ik ó w  sezonowych. Z w ózka wysuszonego surow ca do

fa b ry k i odbyw a ła  się w  w a - 
gonetkach pchanych przez ro ­
b o tn ik ó w  albo c iągn ionych 
końm i. W  p rzec iw ieńs tw ie  do 
ręcznego system u prac na to r ­
fow iskach , w  fa b ryka ch  prze­
rab ia jących  go tow y surow iec 
na ściółkę, szereg o p e ra c ji od­
b yw a ło  się w  sposób m echa­
n iczny, w ym a ga jący  jednakże 
szeregu usp raw nień. M iędzy  
pracą na to rfo w is k u  i  fab ryce 
is tn ia ły  w ięc poważne dyspro­
porcje , p rzy  czym  w y k o rz y ­
stan ie  zdolności p rzerobow ej 
fa b ry k i w a run kow a ne  by ło  
przygo tow an iem  odpow iedn ie j 
ilośc i suchego surow ca do 
przerobu. W  p rzyp ad ku  b ra ku  
odpow iedn ie j ilośc i rą k  robo­
czych w  sezonie w  pracach na
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K o p u la k i to rfow e , p ro d u kc ja  koksu

to r fo w is k u  —  w ystępow a ła  groźba n iedostarczen ia fa b ry ­
ce surow ca do p ro d u k c ji c iąg łe j. P racoch łonne prace na 
to rfo w is k a c h  decydow a ły  też w  podstaw ow e j m ierze
0 s tosunkow o w ysok ich  kosztach p ro d u k c ji śc ió łk i.

W  ty c h  w a ru n ka ch  je dyn ą  słuszną drogą zm ierza jącą 
do obniżenia kosztów  p ro d u k c ji do pon ies ien ia  je j pozio­
m u  przez pe łne w yko rzys ta n ie  m ocy p rze rob ow e j fa b ry k , 
b y ło  zm echan izow anie procesów p ro d u k c y jn y c h  na to r ­
fo w is k u , przyśpieszenie procesów suszenia i  zm echanizo­
w a n ie  transp o rtu . W  ty m  celu w  la ta ch  1953/54 w  za­
k ładach  ś c ió łk i w yb ud ow a no  22 k m  to ró w  s ta łych  i  p rze ­
nośnych, p rz y  czym  z lik w id o w a n o  ręczną pracę w  t ra n ­
sporcie przez w prow adzen ie  ja ko  s iły  pociągow ej lo k o - 
m o ty w e k  spa linow ych .

W  ce lu  zm echan izow ania procesu eksp loa tac ji surow ca 
w yko na no  ca ły  szereg prób pow ie rzchn iow e j eksp loa tac ji 
złoża śció łkow ego up rzedn io  s ta rann ie  odwodnionego. 
W  ty m  celu zastosowano o rkę  w ie rz c h n ic y  i  odsłonię tego 
złoża p rz y  pom ocy c iężk ich  p łu g ó w  łą k o w y c h  oraz p rzy  
pom ocy specja ln ie  skonstruow ane j m aszyny tzw . podc ina- 
cza, ja k  rów n ie ż  p rz y  pom ocy fre za re k  to rfo w ych .

P ró b y  te  w  ro k u  1954 w y p a d ły  p o m yś ln ie  i  d la tego 
w  1955 ro k u  zostaną w prow adzone częściowo na skalę 
przem ysłow ą. Pom yślne w y n ik i p ró b  nad po w ie rzchn io ­
w ą  eksp loatac ją  to r fu  śc ió łkow ego n ie  są jednakże za­
kończone, gdyż n ie  uda ło  się dotychczas rozw iązać p rz y ­
śpieszonego suszenia surow ca odspojonego od złoża. 
W praw dz ie  p ró b y  suszenia surow ca na rega łach d a ły  po­
m yślne re z u lta ty , gdyż re d u k u ją  czas suszenia o 40 %
1 pozw a la ją  na  lik w id a c ję  2 op e ra c ji p rzek ładan ia , je d ­
nakże zastosowanie reg a łów  w ym aga pow ażnych n a k ła ­
dów  in w e s tycy jn ych .

N ie  m ożna jeszcze obecnie ściśle w y liczyć , ja k ie  osz­
czędności p rzyn ies ie  postęp techn iczny, zastosowany w  
pracach na to rfo w is k a c h  śc ió łkow ych , n ie  u lega jednakże 
w ą tp liw o śc i, że w  ro k u  1955 w iększe e fe k ty  p ro d u kcy jn e  
będą uzysk iw ane m n ie jszym i na k ładam i s iły  roboczej.

W  ro k u  1954 zaznaczył się postęp techn iczny, rów n ież  
w  sam ych fa b ry k a c h  śc ió łk i, w  k tó ry c h  m. in . zm echan i­
zowano tra n s p o rt p ionow y.

B ry k ie ty  to rfow e
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Koksowanie torfu

P rzem ysł to r fo w y  u ru c h o m ił w  ro k u  1953 p ie rw szy  
p ró bn y  w y p a ł koksu to rfow ego w  w yre m on to w an ym  ko - 
pu laku . W  ro k u  1954 została ju ż  u ruchom iona  ca ła  ba­
te r ia  kop u la kó w  koksow ych , k tó ra  p ra cu je  ruchem  
c iąg łym .

O siągn ię ty  postęp techn iczny w  przem yśle  to r fo w y m  
w  la tach  1953 i  1954 je s t w y n ik ie m  w spó łp racy  C e n tra l­
nego Zarządu P rzem ysłu  Torfow ego, In s ty tu tu  T o rfo w e ­
go, „T o r fp ro je k tu “  i  C entra lnego B iu ra  K o n s tru k c ji M a ­
szyn i  U rządzeń T o rfo w ych , P rzeds ięb io rs tw a Robót T o r­

fo w y c h  w  T o ru n iu  oraz p rze ds ięb io rs tw  i  zak ład ów  eks­
p lo a ta c ji to r fu .

W  pracach nad postępem  techn icznym  p rzyśw ieca ła  
m y ś l zd row a i  słuszna, jednakże n ie  w szys tk ie  zam ierze­
n ia  uda ło  się osiągnąć. P opełn iono w ie le  b łędów . N ie k tó ­
re  p ró b y  teo re tyczn ie  słuszne, w  p ra k tyce  okaza ły się n ie ­
celowe.

D latego w łaśn ie  przem ys ł to r fo w y  p rzyg o tow u je  się 
do k ilk u d n io w e j na rady, k tó re j zadaniem  będzie k ry ty c z ­
na ana liza  dotychczasowych p rac nad postępem  techn icz­
nym  i  opracow an ie  w y tyczn ych  d la  następnego etapu.

m gr J. Zaremba

Każdy z nas bierze udzia ł 
uj p lanow an iu  postępu techn ik i

O G R O M N A  większość zak ładów  
pracy należących do M in is te r­

s tw a P rzem ysłu  Drobnego i  Rze­
m iosła  to  uspołecznione drobne za­
k ła d y  i fa b ry k i.

N ie  wszędzie zdo ła liśm y zatrzeć 
zan iedbania z okresu rządów  k a p i­
ta lis tycznych  i  P o lsk i sanacyjne j. N ie  
wszędzie jeszcze p ra cow n icy  d ro b ­
nego przem ysłu p ra cu ją  w  prze­
stronnych  i  jasnych ha lach fab rycz ­
nych. N ie  znaczy to  jednak, żeby do 
c h w ili p rzenies ien ia  się do ty c h  no­
woczesnych zak ładów  p racy n ie  moż­
na by ło  polepszyć sobie w  obecnej 
sy tu a c ji w a ru n k ó w  p racy n iedużym  
nakładem  energ ii i  pom ysłowości.

*

Często zdarza się, że w  zakładach 
drobnego przem ysłu przenosi się od­
le w y  na I I  p ię tro , bo tam  sto i duża 
sz lifie rka . A  potem  te same od lew y 
znosi się na pa rte r, gdzie s to ją  to ­
k a rk i,  obtacza się i... w nos i się na 
I I  p ię tro , gdzie s to ją  w ie r ta rk i.  A  te 
c iężkie od le w y nosi się w  rękach 
albo w oz i na bardzo n ieodpow iedn im  
w ózku. R obo tn icy  tra n sp o rtu  w e­
w nętrznego u ty s k u ją  na bardzo cięż­
ką  pracę, in n i im  współczu ją , k ie ­
ro w n ik  techn iczny często się dener­
w u je , bo tra n s p o rt „n a w a la “ , k ie d y  
się a k u ra t spo tka ją  od lew y noszone 
w  dó ł z od lew am i w noszonym i do 
góry.

Często też byw a tak, że dw óch a l­
bo trzech ślusarzy p racu je  p rzy  je d ­
nym  dużym  stole. P iłu ją , g radu ją , 
g w in tu ją . Cała masa części d ro b ­
nych leży w  n ie ładzie  na stole i 
obok s to łu ; części te m ieszają się z. 
sobą; tru d n o  określić , k tó ra  część 
je s t ju ż  wykończona, a k tó rą  trzeba 
jeszcze np. nagw in tow ać. G dyby ta k  
zrob ić  z w y k łą  pó łkę  w  g łęb i nad 
stołem , m ożna by  na n ie j obrobione 
ju ż  części porządnie ułożyć, m ożna 
by  je  ła tw o  po liczyć i  sprawdzić.

B yw a  i  tak , że jes t ciem no p rzy  
pracy. W praw dz ie  są lam py, ale za 
wysoko, opuścić ich  n iże j n ie  można, 
rażą w  oczy, bo nie  m a ją  m lęcznych 
kloszy. A  przecież na upartego moż­
na by  naw e t w  dachu zrob ić tzw . 
ś w ie tlik i.  B y ło by  i  ja śn ie j i  m ia łoby  
się św ia tło  dzienne.

N ie rzadko  się też zdarza, że p rzy 
m aszynach n ie  m a szafek na narzę­
dzia i  części w ym ienne, że w szystko 
leży w  nie ładzie  na podłodze albo na 
oknie. B yw a  tak , że w  po łudn ie  s łoń­

ce św ieci przez w ie lk ie  okna, k tó ­
rych  nie  m a czym  zasłonić. B yw a, że 
w  w arsztacie  s to i piec ta k  n ieodpo­
w ie d n io  um ieszczony, że przejść ko lo  
niego nie można. B yw a  i  ta k , że n ie  
m a gdzie w ie r t ła  naostrzyć, albo, że 
każdy je  m usi sam naostrzyć, a oczy­
w iśc ie  jeden ro b i to le p ie j, d ru g i 
gorzej.

Zdarza się i  tak , że n ie  m a w  czym  
ugotować i  przyn ieść kaw y , że nie 
m a gdzie zjeść, chyba na stojąco 
p rzy  m aszynie, że n ie  m a się gdzie 
porządnie um yć, że ściany i  s u fit  
daw no nie  bielone...

B yw a  różnie. Z  początku każdy 
z nas to  w id z i i  dene rw u je  się. A  po­
tem  p rzyzw ycza ja  się do tego i  są­
dzi, że ta k  ju ż  zawsze m usi być, że 
inaczej ju ż  n ie  będzie, bo w  ta k im  
m a ły m  w arsztac ie  ludz ie  m uszą m ieć 
gorsze w a ru n k i, że to  n ie  Żerań, 
gdzie p racu je  się „lu ksuso w o“ .

Zastanów m y się, ta k  po gospodar- 
sku, czy praca w  złych, tru d n ych  
w a run kach  je s t pracą w yd a jn ą?  Czy 
p ro du kc ja  w yko nyw a na  w  ta k ic h  
w a run kach  będzie ta n ia  i  dobra? Nad 
ty m  chyba n ie  trzeba  się d ługo  za­
stanaw iać. T u  każdy m yś lący czło­
w ie k  pow ie, że to  n ie  są odpow ied­
n ie  w a ru n k i pracy, że to  je s t zacofa­
n ie  gospodarcze i  techniczne.

T ak, trzeba to  jasno i  o tw a rc ie  
powiedzieć, że tafcie w a ru n k i p racy  
to  zacofanie techniczne, że trzeba 
w prow adzić  kon iecznie postęp tech­
n iczny  do ty c h  naszych pomieszczeń 
p ro du kcy jnych  p rze ję tych  z rą k  dro­
bnych  k a p ita lis tó w , k tó rz y  iw ra b u n ­
k o w y  sposób eksp loa tow a li ro b o tn i­
k a  i  m aszyny i  lo ka l.

N ie  szuka jm y  żadnych techn icz­
nych nadzw yczajności. W  w a ru n ­
kach  drobnych zak ładów  .produkcy j­
nych będzie postępem  te c h n ik i za­
ró w n o  zakup ien ie  le kk ich  w ózków  
transp ortow ych  na  ogum ionych k ó ł­
kach, ja k  ii założenie m lecznych ¡klo­
szy na  ża ró w k i, ja k  przestaw ienie 
pieca, w ym a low an ie  s u fitu , założe­
n ie  porządnych u m yw a le k  z c iep łą  
wodą, ja k  cen tra lne ostrzenie w ie r ­
te ł, 'postaw ienie m ałego re g a lik u  w  
g łęb i nad sto łem  i  w ie le  podobnych 
drobnych, ale iważnyćh przedsię­
wzięć organ izacyjno-techn icznych . 
A  w śró d  n ic h  na pew no w y p ły n ie  
n ie jeden  pom ysł, k tó ry  da w  re z u l­
tac ie  poważne usp raw n ien ie  p ro ­
d u k c ji i  pom ys ł ta k i p o w in ie n  zna­

leźć się n a  k o m is ji usp raw nień.

Jak to  zrob ić, żeby ten  ¡postęp 
te c h n ik i u nas w prow adzić , żebyśm y 
m og li zacząć p rodukow ać ła tw ie j,  
lep ie j, ta n ie j i w ięce j?

Trzeba sobie w szystko  dobrze ob - 
myśleć, przedysku tow ać, us ta lić , co 
na leży zrob ić, ja k im  sposobem i  ja ­
k im i środkam i —  no i  k ie dy . T rze­
ba w szystko  dobrze ułożyć, zap lano­
w ać —  je dn ym  słowem , trzeba op ra ­
cować w  naszym  zakładzie p la n  po­
stępu tech n ik i.

Zastanów m y się teraz nad tym , 
ja k  zrob ić  te n  p la n  postępu te c h n ik i 
i  co nam  to  da w  efekcie.

P lan  postępu te c h n ik i n ie  jest 
w łaśc iw ie  żadną nowością. ¡Przecież 
ro b iło  s ię  to  i  ro k  i  dw a  la ta  
tem u i  jeszcze d a w n ie j. T y lk o  że 
przew ażnie —  a może na w e t zawsze 
—  b y ło  talk, że p la n  .postępu tech­
n ik i ro b ił jeden cz łow iek, czasem 
ro b iło  k ilk u ,  ale n ig d y  n ie  ro b iła  go 
ca ła  załoga. N igdy  ta k  n ie  by ło , że­
b y  każd y  ro b o tn ik  b ra ł u d z ia ł w  
p lan ow a n iu  postępu te ch n ik i. I  ¡dla­
tego n ie jeden  cenny pom ysł został 
pom in ię ty , n ie je dn ą  w ażną spraw ę 
zan iedba ło się. Jak iż  stąd wniosek? 
Po p ros tu  trzeba ta k  zorganizować 
opracow anie p lanu  postępu te ch n i­
k i,  aby każd y  ro b o tn ik  m ia ł m oż­
ność w łączyć do niego sw o je  u w a ­
gi, po m ys ły  i  w n iosk i. Co w ięce j, 
trzeba, żeby ro b o tn ik  d a ł sw oje 
w n io sk i na  p iśm ie , bo wtenczas jest 
w iększa .pewność, że n ie  będą one 
pom in ię te, że w e jd ą  do p lan u  postę­
pu te c h n ik i całego zakładu.

A b y  u ła tw ić  pracę poda jem y po­
n iże j p rz y k ła d  w n iosku , k tó ry  p o w i­
n ien złożyć każdy ro b o tn ik . W n io ­
sk i ta k ie  opracowane przez k ie ro w ­
n ic tw o  techn iczne z uw zg lędn ien iem  
po trzeb w łasnego zakładu, na leża ło­
b y  odbić na pow ie laczu i  po  odpo­
w ie d n im  w y ja ś n ie n iu  rozdać ca łe j 
załodze i  ew en tua ln ie  pomóc w  w y ­
p e łn ian iu  fo rm u la rzy .

Trzeba je d n a k  ca łą  tę akcję  do­
brze przem yśleć i  zorganizować. Bo 
przecież ¡będzie to  w ażna  i  m asowa 
akcja , k tó re j is to tn y m  celem  jes t 
zebranie bezpośrednio od rob o tn ika  
ja k  n a jw ię ce j uw ag i  ¡propozycji w  
sp ra w ie  podniesien ia poziom u tech­
n iczno-organizacyjnego. Przecież n ie  
możem y się ogran iczyć do rozdan ia 
każdem u ro b o tn ik o w i i  p ra cow n iko ­
w i tafciego d ruczku  z prośbę o  w y ­
pe łn ien ie  i  oddanie w  kance la rii. 
M u s im y  lu d z i zebrać, n a jle p ie j w  
grupach zw iązkow ych  a lbo  na  ze­
b ran iach  oddzia łow ych , w y t łu m a ­
czyć im  o  co chodzi, aby każd y  po­
m yśla ł, zas tanow ił się przez* dw a, 
trz y  d n i i  poda ł sw o je  uw ag i. Jeden
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W ZÓ R  W N IO S K U

P rzeds ięb io rs tw o
Z ak ła d
O ddzia ł

N azw isko i  im ię  ro b o tn ika

W niosek N r  . . .  .

M oje  p ropozycje  odnoszące się 
do p ła n u  postępu te c h n ik i na r. 1955.

P rzy  op racow yw an iu  p lan u  postępu te c h n ik i na  irok 1955 dla uzyskania 
większej wydajności pracy i  lepszej jakości —  a, co za tym  idzie, obniżki 
kosztów własnych, pro po nu ję  w p row a dz ić  następujące udogodnien ia w  p ra cy :
1. P rzestaw ić m aszyny i  s tanow iska robocze w  następu jący sposób . . .

2. Uczynić przyjemniejszym miejsce pracy np. postarać się o  szafkę na 
narzędzia, pó łkę  na gotowe części, je ś li podłoga jes t [betonowa, w yśc ie lić  
ją  k ra to w n ic ą  d re w n ian ą  czy czymś podobnym  i t d . ....................................

3. Usprawnić transport np. zastosować sikrzyntoi do  przenoszenia części, 
w ózk i z «gum ow anym i k ó łk a m i, k o le jk ę  szynową, dźw ig  ścienny oraz

4. Usprawnić wypożyczalnię i  ostrzalnię narzędzi przez w yd aw a n ie  na rzę­
dz i na  książeczki, ostrzenie i  na p ra w ia n ie  narzędzi w  w ypożycza ln i, 
zm ianę ta rcz  na «strza łkach  o r a z ......................................................... . . .

5. Wykorzystać odpadki ............................................................................................. •
do p ro d u k c ji . .................................................... (w ym ien ić  a rty k u ły , k tó re

z ty c h  odpadów  m ożna r o b i ć ) ........................................................................................

6. Polepszyć oświetlenie np. zrob ić  „ś w ie t l ik i“  w  dachiu, za insta low ać 
lam pę przegubową, zastosować klosze m le c z n e ...............................................

7. Poprawić ogrzewanie i  wentylację np. dodać n o w y  p iec a lbo s ta ry  in a ­
czej us taw ić , za insta low ać w ieferzn iki w  dachu, zrob ić  lu fc ik i w  oknach, 
p rz y  piecu postaw ić zasłonę o r a z ........................................................................

.8. D oda tkow o p r o p o n u ję ................................................................................... . . .

D a t a ....................................  ........................................................

U w a g a :  S k reś liłe m  n iepotrzebne słowa. P okreś liłem  to, co m o im  
zdaniem  możemy w ykonać sam i, w ła s n y m i s iłam i.

Pozycje, k tó re  w eszły  do p lan u  postępu te ch n ik i, zosta ły  podkreślone 
czerw onym  o łów kiem .

D a t a ............................................... ...................................................................

N O W E  W Y D A W N IC T W A

W  W A LC E  O POSTĘP T E C H N I­
C Z N Y  —  P. Karamyszew i  U. Bo- 
rodkin, W -w a, 1954 r. W yd. CRZZ, 
z ł 3.60.

K siążka oparta  jes t na dośw iad­
czeniach m asowej p racy o rg an izac ji 
zw iązkow ych  w  dziedzin ie  p ro d u k ­
c ji. A u to rzy  pokaza li, ja k  ra d y  za­
k ładow e i  oddzia łowe Z ak ładów  K i-  
ro w sk ich  —  pod k ie ro w n ic tw e m  o r ­
gan izac ji p a rty jn y c h  —  organ izu ją  
w spó ln ie  z k ie ro w n ic tw e m  gospo­
darczym  w spó łzaw odn ic tw o s o c ja li­
styczne, upow szechn ia ją  doświadcze­
n ia  now a to rów , zacieśn ia ją  tw ó rczą  
współpracę p ra co w n ikó w  p ro d u k c ji 
z uczonym i i w yższym i zakładam i 
naukow ym i.

Podpisane um ow y o soc ja lis tycz­
nym  w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy na u ­
kow cam i i  ro b o tn ik a m i m ia ły  duże 
znaczenie d la  p ro d u k c ji, da w a ły  one 
m ożliw ości znacznego polepszenia 
techn. -  ekonom icznych w ska źn ikó w  
p racy oddzia łów . Z  d ru g ie j s trony  
naukow cy m ie li możność k o n tro lo ­
w a n ia  swoich dośw iadczeń labo ra ­
to ry jn y c h  w  procesie p ro du kcy jnym .

Rozdzia ł pośw ięcony w spółzaw od­
n ic tw u  m a js tró w  podkreś la  ro lę  
m a js tra  ja k o  bezpośredniego o rg a n i­
za to ra  p ro d u k c ji i  k ie ro w n ik a  zespo­
łu , odpow iedzia lnego osobiście za 
u trzym an ie  dyscyp lin y  technolog icz­
ne j i  w yko na n ie  p lan u  p ro du kcy jne ­
go w ed ług  w sze lk ich  w skaźn ików . 
A u to rz y  [podkreślają, że m a js te r m o­
że być d o b rym  k ie ro w n ik ie m  p ro ­
d u k c ji ty lk o  w  ty m  przypadku  jeże li 
będzie system atycznie uzupe łn ia ł 
swoje um ie ję tnośc i techniezno-eko^ 
nom iczne, podnosił paziom  p o litycz ­
ny  i  k u ltu ra ln y .

Przez ro z w ija n ie  socja listycznego 
w spó łzaw odn ic tw a m a js tró w , zapo­
znaw anie ich  z dośw iadczeniam i 
przodu jących stachanowców, o rg an i­
zacje zakładow e pom agają m a js tro m  
udoskonalać m etody k ie ro w a n ia  p ro ­
dukc ją . Dośw iadczenia p ra cow n ikó w  
radz ieck ich  pokazu ją, że w ie le  ko­
rzyści mogą osiągnąć nasze ra d y  za­
k ładow e po dok ładnym  zapoznaniu 
się z treśc ią  i  os iągn ięc iam i Z a k ła ­
dów  K iro w sk ich .

sam napisze, innem u trzeba  będzie 
pomóc, bo spracowane ręce n ie  za­
wsze dobrze i  ła tw o  piszą. Jest rze­
czą jasną, że do ta k ie j a k c ji będzie 
się m usia ł w łączyć zak ładow y a k ­
ty w  p a r ty jn y  i  zw iązkow y  oraz p e r­
sonel in żyn ie ry jn o -tech n iczn y . P rze­
cież od powodzen ia te j a k c ji zależy, 
czy p la n  [postępu te c h n ik i obe jm ie  
w szystk ie  w ażne d la  nas zagadnie­
n ia  i  s tw o rzy  w a ru n k i do  ic h  re a li­
zac ji. Jeśli dobrze sporządzim y p lan , 
a po tem  zm ob ilizu jem y ś ro d k i do 
jego w yko n a n ia  —  to  w y n ik i n ie  d a ­
dzą na siebie czekać.

Żeby n ie  b y ło  n ieporozum ień, żeby 
ktoś n ie  pom yśla ł, że a r ty k u ł n in ie j­
szy, to  jakaś nowa m etoda sporzą­
dzania p la n u  postępu te ch n ik i, k tó ­
r y  pow stan ie  z  u łożen ia  w  teczce

w ype łn ionych  w n iosków , w y ja ś n ia ­
m y, że to  wszystko, o  czym  tu  m ó­
w im y , chcem y zrob ić  je d y n ie  po to, 
b y  na k ło n ić  ca łą  załogę do zabran ia 
ja k  n a jb a rd z ie j obszernego m a te ria ­
łu , na podstaw ie k tó rego  g łów ny 
technolog i  jego w spó łp racow n icy  
sporządzą w ła śc iw y  p la n  [postępu 
te c h n ik i na  odpow iedn ich  fo rm u la ­
rzach zgodnie z obow iązu jącą in ­
s trukc ją . D la  lepszego pow iązan ia  
w n ioskó w  złożonych ¡przez z'ałogę z 
p lanem  postępu te c h n ik i g łó w n y  
technolog po w in ie n  zaznaczyć na 
każdym  w n iosku , k tó re  pozycje  zo­
s ta ły  w łączone do p lanu  ¡postępu 
te c h n ik i na  ro k  1955. >Bo przecież 
n ie k tó re  w n io s k i ¡mogą być tego ro ­
dza ju , że zostaną n iezw łoczn ie  zrea­
lizow ane, po cóż w ięc  w łączać je  do

planu? A  .mogą być i tak ie , k tó re  
dadzą się zrea lizow ać dop ie ro  w  
1956 ro k u  w  ram ach nowego p lan u  
in w e s ty c ji. A le  to  w szystko  m usi 
być zanotowane na w n iosku .

Z b ie ra jąc  od załog i w ype łn ione  
w n io s k i, zaciągam y wobec każdego 
naszego tow arzysza pracy zobow ią­
zanie. Na naszą prośbę przekaza ł 
nam  n'a p iśm ie sw o je  uw ag i i  p ro ­
pozycje do p lan u  postępu te c h n ik i i 
m a  ¡pełne p ra w o  żądać w y jaśn ien ia , 
ja k  przebiega rea lizac ja  jego w n io ­
sku.

Jak  zorganizow ać kon tro lę  w y k o ­
na n ia  p la n u  ¡postępu te ch n ik i ¡powie­
m y  w  następnym  a rtyku le .

inż. M aksym ilian Reich
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RACJONALIZATORZY

Racjonalizatorom  trzeba pom óc

W NIEŁATWYCH warunkach ro­
dziła się po zawierusze wojen­

nej nasza wielka chemia — ten 
przemysł przyszłości. Przed wojną 
produkowaliśmy zaledwie nawozy 
sztuczne, po wojnie, /wśród piętrzą­
cych -się trudności, wśród gruzów i 
wszelkiego rod-zaju braków, mieliś­
my tylko olbrzymie możliwości, 
gdyż nie -brak nam było niczego, co 
dla rozwoju tej chemii potrzebne: 
a więc węgiel, sól, wapień itip. I -mie­
liśmy ¡przede wszystkim zdolnych, 
ofiarnych, -nieustępliwych i wytrwa­
łych w pracy ludzi. To ich wielką za­
sługą — tych nieznanych szerszemu 
ogółowi, -niezmordowanych, często 
borykających isię ze śmiesznymi 
wprost trudnościami pracowników 
— jest wspaniały, przechodzący 
najśmielsze -oczekiwania — bilans 
dziesięciolecia.

Ileż -wynalazków, ileż rewelacyj­
nych wprost racjonalizacji, i-leż no­
wych metod otrzymywania takich 
czy innych artykułów chemicznych, 
niezbędnych do pracy wszelkich ga­
łęzi -naszego rozległego już dziś 
przemysłu — -tak ciężkiego, jak lek­
kiego. Prócz nawozów sztucznych 
produkujemy dziś środki -ochrony 
roślin, odczynniki-, masy p-la-styczne, 
pali-wa -syntetyczne, artykuły farma­
ceutyczne w naj-szerisizym zakresie. 
Budujemy wielkie -zakłady -i kombi­
naty chemiczne, które produkują 
masowo dla wszystkich gałęzi na­
szej -gospodarki. Lecz obok -tych ol­
brzymów w -dalszym ciągu powsta­
ją, pracują i wykazują się świetny­
mi -rezultatami ■ prac małe, -drobne 
laboratoria-, zakłady państwowe, 
spółdzielnie. To -tam właśnie -rodzą 
si-ę -nowe -koncepcje chemiczne, ta-m 
krystalizuje się -metody produkcji, 
tam wreszcie odbywa się produkcja.

Przyjrzyjmy się ludziom, których 
myśl pracuje nieustannie dla nasze­
go wspólnego -dobra. Zajrzyjmy do 
ich warsztatów pracy, popatrzmy 
co robią, w jakich pracują warun­
kach, jak zwalczają trudności i usu­
wają przeszkody.

*
La-borator-i-um spół-dzielni „A-rnon“ 

-na Grobli w Gdańsku. Niskie, odci­
nające się świeżością na tle szarych 
gruzów baraki, otoczone siatką dru­
cianą. Małe, jasne pomieszczenia, 
przesycone specyficzną wonią. Nad
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wielkimi, kamiennymi garnkami po­
chyla się Kaszubka w czystym, bia­
łym -fartuchu i ozap-eczku, bacznie 
obserwując -przebieg doświadczenia. 
Na postawione pyta-n-ia odpowiada 
rzeczowo, konkretnie, -wyczerpująco. 
W słowach -jej kryje się poczucie 
odpowiedzialności, zadowolenie z re­
zultatów praicy, wyraźne zaintere­
sowanie, a nawet przywiązanie do 
-skomplikowanej, niełatwej roboty. 
Z -powagą wyjaśnia -szczegóły prze­
biegu dokonywanych ana-li-z.

Nie ona jedną pracuje z za-paiem. 
Z -dużą satysfakcją podkreślić -trze­
ba uderzającą sumienność, solid­
ność, zamiłowanie personelu pracu­
jącego w „Amonie“ ; dbałość o urzą­
dzenia, p-ulnktual-ność tw przestrzega- 
niiu procesów chemicznych, rzetel­
ność w wykonywaniu poleceń -kie­
rownictwa — wszystko to -mówi o 
harmonijnej współpracy i stale za­
cieśniających się więzach -pomiędzy 
kierownictwem i zespołem.

Kto w licznych zakładach rozpo­
czyna! pionierską'-pracę, ro-zumie do­
skonale czym jest brak lokalu, brak 
podstawowych elementów do -pro­
wadzenia badań, prób. Wie -także, 
że o pozytywnym wyniku wszelkich 
usiłowań zadecyduje ostat-ec-z-nie nie 
tylko troska o produkcję, ale czlo- 
wiek-praoowinik,- człowiek-tiwórca, że 
więc nieodzownym czynnikiem po­
wodzenia wszelkich poczynań mus-i 
być -troska o -tego człowieka, tro­
ska- o jego -warunki pracy. Braki 
wszelkiego rodzaju, które stwarzały 
nieustanne trudności śmiałym -pio­
nierom, musiała pokonać wytrwa­
łość, upór i entuzjazm tej grupy za­
paleńców, której duszą -był dr Ba­
dera.

Już w -trakcie budowy -zakła-du 
rozpoczęto badania i próby. Nieła­
two -było -bez odpowiednich pomiesz­
czeń i sprzętu radzić sobie -też 
z -produktem -zasadniczym, -który hu­
ty  mogły -dostarczyć -tylko wagono­
wo. Piętrzyły się trudności, ale wal­
ka- -o wyniki nie u-stawała. Z naj­
większym wysiłkiem u-da-ło się 
otrzymać wreszcie -po wiel-u próbach 
ów -nadsiarczan amonu.

— Pertraktacje o dostarczenie 
specjalnych naczyń z zakładów ce­
ramicznych s-zły jak po grudzie —■ 
mówi dr Badera. Zakłady -nie mo­
gły, czy też nie chciały podejmo-

W laboratorium przy pracy

mować produkcji początkowo drob­
nej, nieseryjnej. Nie pomagały tłu ­
maczenia-, perswazje. Jakże tu lu­
dziom wytłumaczyć, -że sprawa jest 
istotnie pierwszorzędnej wagi-. Brak 
kamionek ■— t-o wstrzymanie -pro­
dukcji nadsiarczanu amonu, waż­
nego w metalurgii odczynnika che­
micznego, który -służy -do określenia 
właściwości metail-u, do oddzielania 
manganu od chromu, kadmu, niklu, 
kobaltu. Że wreszcie produkt -ten 
nieodzowny jest do fabrykacji mas 
plastycznych do uzyskiwania wielu 
barwników. Ileż czasu zmarnowa­
liśmy na daremne interwencje, per­
swazje, namowy. -Ostatecznie Za­
sadnicza Szkoła Ceramiczna- w 
Ziembie ach na Dolnym Śląsku wy­
bawiła na-s z kłopotu, wykazując 
godne uwagi zrozumienie dla waż­
ności zagadnienia naszej produkcji. 
Po wiel-u wysiłkach, po -nieudanych 
próbach ,,-nasza szk-ola“ dostarczy­
ła nam doskonałe, gotowe kamionki.

Ze słów (dra Ba-dery jasno wyni­
ka, że tgdyby nie obywatelskie sta­
nowisko Ziembiokiej Szkoły Cera­
micznej, produkcja s-ni „Amon“ nie 
■prędko -wysziaby z ram laborato­
rium i -dotarła- -d-o wszystkich ocze­
kujących jej fabryk.

Dzi-ś spółdzielnia ma jiuż -szereg 
własnych zabudowań, zaplanowa­
nych celowo, odpowiadających czę­
ściowo -potrzebom zwiększającej się 
produkcji. Budowa posuwa się wciąż 
jeszcze naprzód, powstają szatnie, 
umywalnie, da-szki zabezpieczające 
urządzenia d materiał b-udowilany.

Dr Badera to człowiek żywy, 
uśmiechnięty; wi-dać, że -na terenie 
spółdzielni jest -w swoim żywiole. 
Może si-ę pochwalić nie byle jakimi 
osiągnięciami w pracy. Racjonałi-
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d r Jan Badera

Zatorskie ¡projekty mnożą się nie­
ustannie, w laboratorium trwa pra­
ca nad całym sizergiam metod i spo­
sobów uzyskiwania z nowych su­
rowców potrzebnych produktów che­
micznych.

— Jak układają się stosunki w 
zespole, jaka' jest atmosfera pracy?

Odpowiemy na pytania te słowa­
mi jednego z pracowników. — N asz 
doktór umiał zawsze trafić do nas, 
zainteresować pracą, powiedzieć 
człowiekowi coś miłego, pohudzić 
ambicję. Słowem, potrafił przerzu­
cić pomost porozumienia pomiędzy 
pracownikami.—Konsekwentnie i u- 
parcie pracuje nad przejściem od 
teorii ii opracowania metody labo­
ratoryjnej do metody technicznej, do 
produkcji, gdzie gramy z probówek 
uwielokraitniają się w dziesiątki i 
setki kilogramów gotowego prepa­
ratu. : i )

Współpraca układa się harmo­
nijnie, pracownicy starają się po­
móc własną inicjatywą w trudnych 
sytuacjach. Choćby ta kwestia opa­
kowań... Rosta produkcja, rosły za­
potrzebowania, a opakowań nie by­
ło. Przyszli z pomocą sami pracow­
nicy — nie ma opakowań, to już 
my je jakoś zdobędziemy sami. I za­
częli wykupywać na rynku słoiki 
„Wecka“ . Malowanie specjalną, 
ciemną farbą zużywało masę ener­
gii, czasu i surowca, zwiększało 
niesłychanie koszty własne. Ale 
opakowania były! Huty przecież nie 
mogły bez końca czekać na koniecz­
ny im nadsiarczan amonu. Oto jak 
pokonali sami pracownicy piętrzące 
się dzięki biurokracji trudności. 
Dziś, gdy już z pewnego oddalenia 
patrzymy na -wykonaną pracę, u- 
wierzyć nam wprost trudno, że

nasz wielki przemysł szklany nie 
mógł zaopatrzyć tej małej, a tak 
ważnej spółdzielni pracującej dla 
wielkiego przemysłu w specjalne, 
cKmne słoiki...

Gdzieś, ktoś „nie zauważył“ , że 
produkcja ta jest pierwszorzędnej 
waigi, że pokrywając zapotrzebowa­
nie krajowe zatrzyma w kraju dro­
gie dewizy, że wreszcie ma poważ­
ne perspektywy na rynki; zagra­
niczne.

Potrzeba jest matką wynalazków. 
— Zwalczanie trudności własnym 
przemysłem stało się drugą naturą 
małego, dzielnego zespołu spółdziel­
ni „Amon“ . Opakowania blaszane 
z farb trzeba było do oczyszczania 
odsyłać aż... do Krakowa. Ileż to 
kłopotu, kosztów, czekania. Nasu­
nęła się szczęśliwa koncepcja: wśród 
gruzów ma sąsiednim terenie wy­
kryto palenisko dawnego pieca pie­
karskiego. Wbudowano na nim ro­
dzaj wanny, w której przy użyciu 
odpowiednich chetmikalii przystą­
piono do regeneracji naczyń blasza­
nych we własnym zakresie. Tego ro­
dzaju usprawnienie daje zakłado­
wi znaczną obniżkę kosztów wias; 
nych.

Spośród całego szeregu przygo­
towywanych nowych- prac i metod 
ogromnie interesujące są badania i 
prace doświadczalne nad anicetyho- 
liną, preparatem obniżającym ciś­
nienie krwi. Badaniom tym dr Ba­
dera poświęca dużo czasu i wysił­
ku. Rozwiązanie takiego zagadnie­
nia, jakim jest rzucenie na rynek 
niezmiernie potrzebnego leku będzie 
jeszcze jednym sukcesem racjona­
lizatora w dziedzinie chemii.

Mała spółdzielnia „Amon“ jest 
jeszcze jednym potwierdzeniem 
dawno już zrozumianej, choć nie 
wszędzie potwierdzanej przez życie 
prawdy: że o osiągnięciach w pra­
cy decyduje nie ilość surowca, apa­
ratów czy narzędzi — ale panująca 
w zakładzie atmosfera.

* * **

INNEGO znów -typu racjonaliza­
torów spotykamy w spółdzielni 

„Postęp“ w Sopocie. Tu od kilku 
lat już Jakub Plenikowski i Kazi­
mierz Woźniak prowadzą swoje 
badania laboratoryjne nad uzyska­
niem pektyny. Niezmiernie potrzeb­
ny ten produkt ma olbrzymie zasto­
sowanie przy produkcji marmolad, 
wyrobów cukierniczych w przemy­
śle farmaceutycznym, mleczarskim. 
Otrzymywany .zasadniczo z owo­
ców, przede .wszystkim z jabłek ma 
własności żelatyny. I rzecz naj­
istotniejsza: można go produkować 
z odpadków owocowych.

Właśnie cała koncepcja tej produk­
cji zrodziła się w związku z odpa­
dami. Oto sąsiadujące ze spółdziel­
nią zakłady „Las“ wyrzucały w o l­
brzymiej ilości odpady swej pro­
dukcji: wytłoki owocowe. Trzeba 
by spróbować -zużytkowanie tego 
materiału, pomysł nie . dawał 
K. Woźniakowi spokoju. Aż pewne­
go dnia załadowane w worek wy­
tłoki znalazły się w spółdzielni. I to 
byi .początek.

Warto wyjaśnić, że zapotrzebowa­
nie na pektynę w kraju jest ol­
brzymie.. Pomyślmy tylko, bezpłat­
nie dostarczany surowiec odpado­
wy mógłby to zapotrzebowa­
nie ¡pokryć całkowicie. A surowca 
tego w kraju jest ¡niemało: odpady

K a z im ie rz  W oźniak ze s -n i „Postęp“ w  Sopocie , którego prace nad pe k tyną  
i  lak tozą  przyn iosą k ra jo w i poważne oszczędności.
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Inż . Jakub P le n ik o w s k i je s t w spó łau to rem  
m etody o trzym yw a n ia  p e k ty n y  i  lak tozy  

z bezużytecznych dotychczas odpadów.

przecieru jabłkowego, wytłoki jabł­
kowe i odpady z suszu stanowią — 
skromnie licząc — około 7.900 ton 
rocznie.

Ileż zawodów, jiile rozczarowań 
przeżyli nasi racjonalizatorzy, gdy 
przez czas długi' nie było wyników 
pozytywnych w podjętych pracach. 
Nie ustępowali jednak przed trud­
nościami. I wreszcie w listopadzie 
1952 ir. produkcja w skali laborato­
ryjnej stała się faktem. Jeszcze dal­
szy okres wytężonej pracy, ulep­
szeń, dokładnych obliczeń, aż z 
wiosną 1954 r. Politechnika Gdań­
ska — po przeprowadzeniu anali­
zy — wydala wyrok kwalifikujący 
pektynę do produkcji. ,,Pektyna na­
dająca się ido użytku przemysłu od­
powiada warunkom handlowym“ .

Następny krok to studia nad 
przejściem z metody laboratoryjnej 
do produkcji masowej. Tu z ogro­
mną pomocą, znacznym wkładem 
pracy przyszedł wytrwałym racjo­
nalizatorom prof. Pompowski z Poli­
techniki Gdańskiej. I ostatecznie 
już w r. 1955 produkcja białego 
proszku-pektyny powinna przejść 
z laboratorium macierzystej małej 
spółdzielni „Postęp“ do wielkich 
hal fabrycznych. Czy jednak przej­
dzie? Zdawać by się mogło, że temu, 
tak ważnemu w życiu naszego prze­

mysłu chemicznego fak­
towi, nic już nie stoi 
na przeszkodzie. Ist­
nieje opracowana meto­
da, surowca mamy ty ­
le, że wyprodukowana 
z niego pektyna pokry­
je nie tylko w pełni za­
potrzebowanie krajowe, 
ale i da około 100 ton 
rocznie na eksport. Na 
wniosek K. Woźniaka 
stworzona 1 została bry­
gada inżynieryjno-tech­
niczna, która czeka na 
moment podjęcia prac, 
wyszukano odpowiedni 
zakład, który nie trud­
no przygotować i na­
stawić na tę produkcję, 
ale...

I tu zaczęła się dro­
ga udręczeń. Cukrow­
nia w Szalejewie Dol­
nym —■ ów wytypowa­
ny zakład — niszczeje 
czekając na produkcję. 
Były Związek Spół­
dzielni Przemysłowych 
i Rzemieślniczych przy­
dzielił zakład spół­
dzielni „Syntetyka“  w 

Kłodzku właśnie na uruchomienie 
produkcji pektyny. Warunki są tam 
zupełnie wystarczające: własna elek­
trownia, aparatura, budynki* admini­
stracyjne.

Przeprowadzenie pewnej adaptacji 
i remontu nie stanowi przeszkód nie 
do przebycia. Cóż kiedy całość za­
gadnienia rozbijała się o brak zro­
zumienia ważkości problemu tak ze 
strony spółdzielni „Syntetyka“ jak 
i b. Związku Branżowego, które ze 
swej strony zwalają winę na brak 
poparcia Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, to znów na. brak fundu­
szów.

Nasuwa się pytanie: czy ci wszys­
cy, którzy-nie wykazali dostatecznej 
troski o przyspieszenie produkcji 
pektyny zdają sobie sprawę z tego, 
jakie Skarb Państwa poniósł z tego 
tytułu straty? Cóż, jeszcze jeden 
sezon stracony dla produkcji, która 
według słów racjonalizatorów, da­
łaby w ciągu roku 40 min zł 
oszczędności. Czyżby przy tym trud­
ności biurokratyczno-finansowe były 
bardziej istotne, niż trudna, wytrwa­
ła i ofiarna praca racjonalizatorów? 
Trudno w to uwierzyć.

Wypada jeszcze chyba wspomnieć, 
że racjonalizatorzy liczą już tylko na 
większe zrozumienie tego problemu 
ze strony nowych władz spółdziel­

czych. Może ktoś przecież wreszcie 
doceni gospodarcze znaczenie tej 
produkcji?

*
Czy więc — w tego rodzaju wa­

runkach — można się dziwić, że 
w rozmowie obaj pracownicy wy­
raźnie podkreślają, że trudno im 
uwierzyć już w jakieś szybkie ro>- 
związanie tych dziwnych nieporo­
zumień? „Bo jeśli ta cala nasza 
robota jest nikomu niepotrzebna to 
po co prowadzić nowe, rozpoczęte 
badania?“

Ale mimo wszystko, prowadzą 
dalej doświadczenia i mogą pochwa­
lić się wcale ładnym dorobkiem 
w zakresie swej pracy. Poza metodą 
otrzymywania pektyny z odpadów, 
opracowali metodę otrzymywania 
laktozy technicznej i farmakopeal- 
nej z serwatki. Zapotrzebowanie 
na laktozę techniczną w kraju jest 
duże. M. in. laktoza ta idzie do 
fabryki penicyliny w Tarchominie. 
Produkcję laktozy uruchomiono w 
Tczewie, wykorzystując serwatkę 
używaną dotychczas do karmienia 
bydła. Laktoza farmakopealna w 
dość znacznych Ilościach przechodzi 
do zakładów „Filofarm“  w Bydgo­
szczy, gdzie służy do wyrobu anty- 
importowanego środka „Bellacorn“

Trwają także dalsze prace nad 
nihidryną, preperatem do wykrywa­
nia białka dla celów leczniczych, 
dalej nad preparatem do filmu ko­
lorowego, który ma działanie uczu­
lające na taśmę filmową. Długo 
można by jeszcze wyliczać tematy 
i wyniki badań, doświadczeń czy 
wreszcie produkowane już artykuły. 
Jest faktem niezbitym, że obaj racjo­
nalizatorzy mają za sobą olbrzymią 
drogę, przed sobą wielkie możliwoś­
ci. Cj:as tylko, by ktoś pomyślał 
o usunięciu kłód spod nóg ludzi pra­
cujących celowo i z korzyścią dla 
ważnej gałęzi przemysłu a wów­
czas rezultaty ich prac nie każą na 
siebie czekać.

Maria Lewandowska

Szczególnym elementem po­
stępu technicznego, przejawem  

wspaniałych, nowych sił roz­
w oju społeczeństwa jest ruch  

masowego racjonalizatorstwa i 
wynalazczości.

E. Szyr

(z re f. na I I  K ongres ie  In ­
żyn ie ró w  Polskich)
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Z  terenu
Tam gdzie p roduku je  się 

lodóm ki i pra lk i...
Muszę się przyznać, że pierwsze 

wrażenie nie było najlepsze. W po­
koju przyległym do pokoju naczel­
nego inżyniera Poznańskich Zakła­
dów Metalowych i Emalierni ob. 
Błaszkiewicza, chciałem zdjąć 
płaszcz, więc rozglądałem się dłu­
go dosyć bezradnie, za wieszakiem. 
Jednakże zamiast tego znanego na 
ogół przedmiotu powszechnego użyt­
ku zobaczyłem tylko tu i ówdzie sa­
motnie tkwiące w ścianie gwoździe, 
na których pomysłowi pracownicy 
wieszali swoją garderobę.

G wóźdź i sadza...

— No, no, jak na zakład wyra­
biający artykuły powszechnego 
użytku, w dodatku zelektryfikowa­
ne, to ten prymityw jest dosyć za­
stanawiający — pomyślałem. Ale 
nie przesadzajmy, bądź co bądź 
jest to tylko szczegół, aczkolwiek 
z drugiej strony po szczegółach po­
dobno poznaje się ludzi...

Tak rozmyślając w oczekiwaniu 
na przyjęcie przez ob. Błaszkiewi­
cza, spojrzałem w górę i... w oczach 
zrobiło mi się ciemno.
. W tym miejscu muszę wyjaśnić, 

że sufit w owym pokoju jest czę­
ściowo przezroczysty, ściślej mó­
wiąc oszklony, najprawdopodobniej 
w tym celu, żeby w pokoju było ja ­
śniej.

Ale można zwątpić w celowość 
tego oszklenia, gdy się stwierdzi, 
że szyby są całkowicie czarne. Tak 
czarne i okopcone, jakby były spe­
cjalnie przygotowane do obserwo­
wania zaćmienia słońca.

— No tak, to pył węglowy i tru ­
dno z nim walczyć — tłumaczył w 
chwilę później inż. Błaszkiewicz — 
ten pył węglowy osiada nie tylko 
na tych szybach, zasłaniając nam 
słońce, ale co gorsza — na ema­
lii, powodując braki. Oczywiście 
oszczędność paliwa to wielka rzecz. 
Jasne, że trzeba oszczędzać, dosko­
nale to rozumiemy, ale trzeba to 
robić mądrze; nasz wysiłek i nasze 
plany idą w kierunku zastosowania 
jak największej oszczędności pali­
wa. Ale z drugiej strony ci, co roz­
dzielają węgiel, nie powinni tego 
robić mechanicznie, nie licząc się z 
naszymi możliwościami techniczny­
mi i nie reagując na nasze sugestie 
i postulaty. Do naszych pieców

emalierskich—bezrusztowych — po­
trzebujemy węgla „w  kęsach“ , a 
przysłano nam „orzech“  i miał, któ­
ry leży na podwórzu i lasuje się, bo 
nie możemy go używać. Nie utrzy­
muje on odpowiedniej temperatury, 
a poza tym przy wypalaniu emalii 
unosi się pył, który, jak już mówi­
łem, osiada na emalii, powodując 
braki. Stwierdziliśmy, że tona wę­
gla „w  kęsach“  da w ciągu 8 go­
dzin 2 tony bezbrakowej emalii, 
podczas gdy ta sama ilość węgla w 
orzechach i miale da 1.200 kg ema­
lii, a w tym 30% braków z powodu 
„niedopalenia“ emalii.

W naszym przypadku, w przy­
padku wypalania emalii, nie tędy 
więc wiedzie droga do oszczędza­
nia. Ale tego nie chce zrozumieć 
Centralny Zarząd Przemyślu Sprzę­
tu Gospodarskiego, który sprawę 
przydziału węgla traktuje zbyt me­
chanicznie. Nie chcę być gołosłow­
ny, więc powiem wam, że Łódzkie 
Zakłady Metalowe posiadają węgla 
„w  kęsach“ pod dostatkiem, a na­
wet za dużo i chętnie by nam go 
odstąpili. Rozmawiałem z nimi nie­
dawno telefonicznie w tej sprawie.

— A czy zrobiliście już jaki krok, 
a choćby tylko próbne kroki na 
drodze wprowadzehia oszczędności 
paliwa? — zapytałem.

— Owszem, nasz szef produkcji 
był w NRD specjalnie w tej spra­
wie i badał tam możliwości zasto­
sowania oszczędniejszych sposobów 
wypalania emalii. W wyniku tej 
podróży wprowadziliśmy już pew­
ne usprawnienia, poszerzyliśmy mu­
fle i td., co pozwoliło nam używać, 
zamiast węgla normalnego — wę­
gla „w  kęsach“ .

W niedalekiej przyszłości przej­
dziemy na wypalanie emalii za po­
mocą gazu. Można by to robić czę­
ściowo i dzisiaj, ale „narazilibyś­
my“  się wtedy mieszkańcom całej 
dzielnicy, bo ściągnęlibyśmy dla 
swoich celów wszystek gaz. Woli­
my więc zbudować gazogeneratory 
i sami produkować gaz. A niezależ­
nie od tego w r. 1956, gdy w związ­
ku z rozbudową dzielnicy przemy­
słowej będzie tu przebiegał nowy 
rurociąg gazowy, problem będzie 
całkowicie i zadowalająco rozwią­
zany.

Gdy zaczniemy wypalać emalię 
za pomocą gazu, zmniejszymy tym 
samym koszty własne o 70% w sto-' 
sunku do dotychczasowych. Odpad­
ną wtedy koszty transportu węgla, 
palenia w piecach, wywozu „szla­
ki“ . W znacznym stopniu zwiększy 
się też jakość emalii, przez to mię­
dzy innymi, że będzie można me­
chanicznie, m więc znacznie szyb­
ciej i dokładniej niż przy wypala­
niu systemem węglowym — regu­
lować temperaturę ognia.

— Ta emalia, o której tyle mó­
wimy, potrzebna jest m. in. do pro­
dukowania pralek elektrycznych, 
które wyrabiacie i które są tak po­
szukiwane na rynku. Czy mogliby­
ście coś dokładniejszego na ten 
temat powiedzieć?

Nie zawsze warto być upartą...
— Owszem, produkujemy je już 

seryjnie. Z nowym rokiem zwiększy 
się ich produkcja. Mamy też zamiar, 
obniżyć Cenę tak, żeby można było 
nabyć taką pralkę mniej więcej za 
1.200 zł.

Obecnie pralki te cieszą się wiel­
kim powodzeniem i są rozchwyty­
wane. Ale z początku zdarzały się 
z tymi pralkami . dziwne, czasem 
nawet pocieszne historie. Ludzie nie 
umieli, a raczej nie chcieli obcho­
dzić się należycie z tymi pralkami 
chociaż każda była zaopatrzona w 
odpowiednie przepisy.

Niektóre gospodynie chciały być 
mądrzejsze od przepisu. „Co • mi 
lam  przepis, ja sama wiem, jak się 
pierze!“  — mówiła .niejedna, lkwa- 
żając, że trzeba prać jak najdłużej 
i jak najwięcej bielizny pakować do 
pralki. No, a skutek tej samodziel­

nej polityki był taki, że wyjmowały 
potem bieliznę podartą. Jedna z 
gospodyń posunęła swój „indyw i­
dualizm“ w sprawach prania tak 
daleko, że zostawiła bieliznę pod 
prądem aż do chwili, gdy pokrywa 
zaczęła się gwałtownie unosić. Nie 
bacząc na ten znak ostrzegawczy, 
przycisnęła jeszcze przykrywę garn­
kiem z wodą, no i po jakimś cza­
sie była bardzo zaskoczona, gdy
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zamiast ujrzeć śnieżno-białą bieliz­
nę, zobaczyła... coś w rodzaju ka­
szy.

Niektóre gospodynie narzekały 
też, że prąd je „kopie“ , ale przestał 
„kopać“ , gdy zrozumiały, że w każ­
dej pralce jest taka nakrętka, któ­
rą trzeba wykorzystać dla ujarz­
mienia, czyli mówiąc językiem fa­
chowym dla uziemienia tej „naro- 
wistej“  machiny elektrycznej.

Z początku nie odpowiadał też 
wielu gospodyniom kolor pralek. 
Bo pralki były białe, bardzo szybko 
się brudziły i nie można było tego 
bfudu tak łatwo zetrzeć. Nasi ra­
cjonalizatorzy z lakierni — P i 1 a - 
chowski, Janowicz i Szymański za­
częli przemyśl i wać jakby tu temu 
złu zaradzić. No i szczęśliwie wy­
brnęli ż sytuacji, spreparowawszy 
specjalny lakier uodporniony na 
działanie ługów i zasad, tak że wy­
starczy tylko lekko przeciągnąć 
ściereczką po emalii, żeby pralka 
była czysta.

Produkujemy też teraz pralki o 
kolorach bardziej! „ochronnych“ : 
szarych, brązowych itd.

Bez dwóch zdań — prasa dużo 
nam tutaj pomogła cierpliwym i sy­
stematycznym wyjaśnianiem lu­
dziom jak trzeba się z tymi „ma­
chinami“ obchodzić. No i dzisiaj 
można powiedzieć, że to wszystko, 
co powiedziałem, należy już do 
przeszłości. Liczne telefony i listy 
świadczą, że świat pracy z pralek 
jest zadowolony; no bo toteż wiel­
ka wygoda mieć w domu taki przy­
rząd, który w ciągu godziny zdol­
ny jest wyprać ok. 25 kg bielizny. 
Instytucjom nie sprzedaje się na 
razie pralek, aby więcej zostało dla 
poszczególnych przedstawicieli 
świata pracy. Trzeba tu też zazna­
czyć, że pralka nie pożera zbyt du­
żo prądu.

— Czy przewidujecie możliwość 
wysyłania tych pralek za granicę?

— Owszem, będziemy je wysyłać 
do Chin, najpierw będziemy jednak 
musieli zaspokoić całkowicie zapo­
trzebowanie krajowe.
W tym wypadku upór się opłacił...

— A jak tam z lodówkami? Po­
dobno też je produkujecie?

— Tak, jestyto nawet duże osią­
gnięcie. Z początku myślano produ­
kować lodówki sprężarkowe, ale po­
nieważ do zbudowania takiej lo­
dówki trzeba było wielkiej ilości 
metali kolorowych, zarzucono tę 
koncepcję i zaczęto budować lodów­
kę absorpcyjną... Z t/m  też nie by­
ło łatwo. Wystarczy powiedzieć, że

naukowcy z Politechniki, którzy 
również mieli ambicję zbudowania 
lodówki, nie dobiegli do mety. Nasi 
pracownicy: Dzierżanowski, Karasz- 
kiewicz i Kubiak uparli się, siedzie­
li po nocach no i ten upór opłacił 
się. Skontruowana przez nich lo­
dówka kosztuje jeszcze dosyć dużo 
pieniędzy, ale jest nadzieja, że ce­
na spadnie wkrótce o kilkaset zło­
tych. Już ruszyła masowa produkcja 
lodówek.

— A poza tym, jeśli chodzi o 
inne artykuły gospodarstwa domo­
wego, to co jeszcze...

— Produkujemy jeszcze — prze­
rwa! inżynier — elektryczne i ga­
zowe piekarniki gastronomiczne. 
Zastosowanie pomysłów racjonali­
zatorskich pozwoliło znacznie obni­
żyć cenę piekarnika. Mam tu na 
myśli przede wszystkim usprawnie­
nie ob. Kubiaka i Wróblewskiego, 
polegające na uproszczeniu kon­
strukcji dysz, dzięki czemu piekar­
nik zużywa mniej gazu, dając przy 
tym o 80% większą temperaturę.

— Czy poza pralką, lodówką, 
piekarnikiem nic więcej nie produ­
kujecie?

— O nie! Wyrabiamy masę innych 
rzeczy, a m. in., takie artykuły, jak 
foremki do ciast, różnego rodzaju 
tortownice, sprężyny do słoi, po­
pielniczki, łyżki wazowe, ekspresy 
do kawy, maszyny barowe, termosy 
20 litrowe, różnego rodzaju lampy 
i wiele innych artykułów, w tym 
sporo tzw. antyimportowych.

Rozmowa z inż. Błaszczykiem 
potoczyła się dalej; w jej świetle, 
jak również w świetle wrażeń od­
niesionych ze zwiedzenia zakładów, 
ukazały się również inne osiągnię­
cia Poznańskich Zakładów Metalo­
wych i Emalierni, które 22 paździer­
nika, wykonały swój plan roczny.

Poznańskie Zakłady Metalowe i 
Emaliernia posiadają klub racjona­
lizatorów, który w formie biulety­
nów i błyskawic . omawia różne 
usprawnienia racjonalizatorskie.

Jeszcze w tym roku zradiofonizu- 
je się wszystkie komórki produkcyj­
ne zakładów. Buduje się nowe łaź­
nie, działa na terenie zakładów 
ambulatorium lekarskie oraz' kiosk 
zaopatrzenia robotniczego.

Kłopot z łaźnią...
Z tą łaźnią, to zresztą zakłady 

mają sporo kłopotu; budowa jest 
już na ukończeniu, brak jeszcze ty l­
ko instalacji, której jednak spół­
dzielnia pracy „Mechanik“ nie mo­
że jakoś założyć, odpowiadając na 
nalegania zakładów od 28 sierpnia

wciąż jednakowo: jutro, jutro... 
A tymczasem robotnicy, całkiem 
słusznie, chcą już dzisiaj myć się 
i kąpać.

W Poznańskich Zakładach Meta­
lowych i Emalierni pracuje dużo 
kobiet. Chcąc porozmawiać m. in. 
z przedstawicielami rady zakłado­
wej, spotkałem się w siedzibie ru ­
dy z towarzyszką z Komitetu Dziel­
nicowego, która przyszła do zakła­
dów, prosząc o wyjaśnienie w spra­
wie zażaleń niektórych pracownic, 
które uważają,, że dzieje im się 
krzywda. Był tam również na tej 
naradzie oprócz przedstawicieli ra­
dy zakładowej, personalny, kierow­
nik kontroli technicznej i inż. Bła­
szczyk. Chodziło m. in. o sankcje 
zastosowane wobec pracownicy, któ­
ra jako kontrolerka systematycznie 
przepuszczała braki. Chodziło tez i 
o drugą, która została ukarana, 
może zbyt surowo za to, że zlek­
ceważyła sobie przyjęte przez sie­
bie zobowiązania społeczne. Mamy 
nadzieję, że obydwie te sprawy zo­
stały dokładnie zbadane i że, kon­
sekwentnie do przeprowadzonych 
wyników zweryfikowane zostały 
również sankcje zastosowane w tych 
sprawach.
Jesteśmy po to, żeby Wani pomóc...

Przy tej okazji chcielibyśmy przy­
pomnieć wszystkim pracownikom 
drobnej wytwórczości, że my, jako 
organ prasowy, możemy nieraz po­
móc pracownikom w usunięciu tra­
piących ich kłopotów. Chodzi jed­
nak o to, żeby ci pracownicy pa­
miętali o naszym istnieniu i zwra­
cali się do nas z wszystkim co ich 
boli it trapi.

Nasza interwencja może pomóc 
w niejednym przypadku tak jak 
prasa ogólnie biorąc pomogła zro­
zumieć niektórym upartym gospo­
dyniom, że pralka elektryczna to 
dobra i wielce pożyteczna rzecz, ty l­
ko 'trzeba się umieć z nią obcho­
dzić i trzeba umieć się nagiąć do 
obowiązujących przepisów.

K. Tomaszewski
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ANNA SZOSTAKOWSKA

Spółdzielczość pracy tu inalce 
o oszczędne zużycie ujęgla

W świetle najważniejszych aktu­
alnych zadań gospodarki narodo­
wej, a w jej ramach i spółdzielczo­
ści pracy, niezwykłej ostrości na­
brał problem oszczędności w ogó­
le, a oszczędności surowców 
materiałowych i paliwowych w 
szczególności. Rozwiązanie tego 
problemu zadecyduje o wykonaniu 
zadań na odcinku kosztów własnych 
produkcji, a to z kolei wywrze de­
cydujący wpływ na podniesienie 
poziomu dotorobytu ludności miast 
i wsi.

Doniosłe znaczenie w problema­
tyce oszczędności surowcowo-pali- 
wowych posiada walka o obniżkę 
zużycia paliw stałych — węgla i 
koksu, a zwłaszcza wysokich ga­
tunków węgla, który można by eks­
portować, sprowadzając w zamian 
tak potrzebne gospodarce narodo­
wej maszyny i urządzenia.

Zarządzenia byłych związków 
branżowych dotyczące oszczędności 
paliw stałych wprowadzone zostały 
w życie w nieznacznym stopniu, to­
też sprawa oszczędności węgla sta­
nęła w całej rozciągłości przed 
spółdzielczością pracy w jej no­
wej strukturze organizacyjnej. Po­
wołana została Centralna Komisja 
do Spraw Racjonalnej i Oszczędnej 
Gospodarki Węglem, której posie­
dzenia — odbywane w terenie — 
mają charakter kontrolno-instruk- 
cyjny. Jedno z tych posiedzeń zwo­
łane zostało do Stalinogrodu, bę­
dącego siedzibą województwa, na 
którego terenie zużywa się naj­
więcej węgla w porównaniu z in ­
nymi naszymi województwami.

W październiku br. powołano peł­
nomocników wojewódzkich do 
spraw racjonalnej i oszczędnej go­
spodarki węglem w pionie CZSP. 
Pełnomocnikami tymi z zasady 
wyznaczeni zostali wiceprezesi 
WZSP do spraw technicznych. Po­
wołane zostały komisje wojewódz­
kie, w których skład weszli przed­
stawiciele branż reprezentowanych 
na terenie danego województwa.

Komisje do spraw racjonalnej i 
oszczędnej gospodarki węglem 
działają w oparciu o ustalone pro­
gramy (na IV  kwartał 1954 r. i na 
rok 1955). Między innymi na 
szczeblu centralnym wytypowano 
zakłady produkcyjne położone na 
terenie czterech województw w ce­

lu przeprowadzenia na terenie tych 
zakładów doświadczeń w zakresie 
oszczędności węgla — ze szczegól­
nym uwzględnieniem możliwości 
zastępowania wysokogatunkowego 
węgla przy pomocy innych rodza­
jów paliw: węgla brunatnego, tor­
fu, półproduktów węgla kamienne­
go — miału, węgla łupkowego, 
leszu dymnicznego, żużlu paleni-, 
skowego. Opracowano instrukcję 
roboczą dla zespołów przeprowa­
dzających doświadczenia w wyty­
powanych zakładach.

•  Program pracy przewiduje rów­
nież przeprowadzenie w okresie je­
sienno-zimowym, przy aktywnym 
współudziale organów samorządu 
spółdzielczości pracy, w pionie spół­
dzielczości pracy szerokiej akcji po­
pularyzacyjnej skierowanej na jak 
najda-lej idące uświadomienie spół­
dzielców co do znaczenia racjonal­
nej i oszczędnej gospodarki wę­
glem.

Na podsumowanie — chociażby, 
wstępne — wyników akcji podjętej 
w terenie jest jeszcze przedwcze­
śnie. Będzie to można zrobić naj­
wcześniej na przełomie grudnia i 
stycznia. W planie pracy na pierw­
szy kwartał 1955 r. przewidziane 
jest między innymi dokonanie ana­
lizy wyników osiągniętych w czwar-. 
tym kwartale 1954 r. Już obecnie 
można jednak wskazać na niektóre 
pozytywne osiągnięcia c^jcinkowe. 
Na przykład w pralniach WZSP — 
Wrocław wprowadzenie pełnej izo­
lacji przewodów parowych — we­
dług wstępnych obliczeń — przy­
niosło 15% oszczędności na węglu 
grubym.

Duże oszczędności osiągnięto tam 
również w suszarniach branży 
drzewnej. Zarząd Produkcji Drzew­
nej opracował projekty zastąpienia 
kotłów streblowskich w suszar­
niach przy pomocy starych lokomo- 
bil, które po uzupełnieniu przed pa 
leniskami będą opalane trocinami 
(od 1 grudnia br.). W pierwszej 
kolejności zastąpiono 6 kotłów, a w 
pierwszym kwartale 1955 r. przewi­
duje się zastąpienie lokomobilami 
dalszych sześciu kotłów. Dzienne 
zużycie przez jeden kocioł, które 
zostanie zaoszczędzone, wynosi 200 
kg koksu, 200 kg węgla średniego 
gatunku i 200 kg miału węglowego.

Pozostając nadal przy przykła 
dach z WZSP-Wrocław, możemy 
jeszcze wymienić szereg dalszych, 
posunięć wojewódzkiego pełnomoc­
nika do spraw oszczędności pa­
liw  stałych, których realizacja 
jest w toku i powinna przynieść po­
ważne korzyści: zwołanie wojewódz­
kiej narady aktywu administracyj­
no-gospodarczego WZSP dla usta­
lenia wytycznych i powołania spo­
łecznej wojewódzkiej komisji kon­
troli gospodarki paliwami stałymi 
w spółdzielczości pracy, opracowa­
nie założeń i szczegółowych instruk­
cji dla spółdzielni w sprawie wy­
miany i przeróbki rusztów, pale­
nisk, instalacji technicznych, izola­
cji przewodów parowych, składowa­
nia i gospodarki paliwem, właści­
wego prowadzenia kotłowni itd.

Wojewódzka komisja społeczna 
WZSP — Wrocław do ^praw kon­
troli gospodarki paliwami stałymi,
0 której mowa, rozpoczęła już swo­
ją działalność. Komisja ta składa 
się z trzech sekcji: 1) propagando- 
wo-instruktażowej, b) kontroli w 
terenie, c) kontroli całokształtu go­
spodarki paliwowej (przydziały, 
normy itp.) Sekcje posiadają za­
twierdzony plan pracy i harmono­
gram posiedzeń, według których 
będą działały.

Równocześnie zobowiązano za­
rządy produkcji do zbadania tech­
nicznego stanu urządzeń cieplnych i 
dokonania kontroli gospodarki pa­
liwami, sporządzono spis spółdziel­
ni zużywających węgiel przemysło­
wy — ze szczególnym uwzględnie­
niem spółdzielni zużywających 
większe ilości węgla oraz sporzą­
dzono bilans potrzeb dla tych spół­
dzielni (z trzech branż), przepro­
wadzono odprawy z kierownikami 
spółdzielni z branż usługowej i in ­
walidzkiej, ogłoszono konkurs na 
najlepszy projekt racjonalizatorski 
w zakresie oszczędności paliw sta­
łych, polecono opracować normy 
zużycia paliw, instrukcję współza­
wodnictwa i premiowania palaczy, 
uzupełnienie tematyki wynalazczo­
ści o sprawy związane z oszczęd­
nością paliw oraz jak najszybsze
1 jak najszersze upowszechnienie 
zatwierdzonych w tym zakresie pro­
jektów racjonalizatorskich.

Niezależnie od polecenia poszcze­
gólnym zarządom produkcji prze­
prowadzenia kontroli technicznego 
stanu urządzeń cieplnych — naka­
zano dokonanie kontroli zapasów 
paliwa i gospodarki paliwowej oraz 
powołano zespoły normowania zu-
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życia węgla (w wytypowanych spół­
dzielniach). Nawiązano kontakt z 
Oddziałem Naczelnej Organizacji 
Technicznej i z WZPT we Wrocła­
wiu. W pierwszych dniach listopa­
da odbyła się w zakładzie spółdziel­
ni chemicznej „Pionier“ w Bracho- 
wie pierwsza próba maksymalnego 
zmniejszenia zużycia paliw stałych.

Zastępca przewodniczącego za­
rządu do spraw technicznych WZSP 
-Wrocław wytypował cztery spół­
dzielnie będące w stanie przepro­
wadzać wymianę względnie prze­
budowę rusztów i palenisk (z ma­
teriałów dostarczonych przez zama­
wiającego (dwie spółdzielnie wyko­
nujące izolowanie przewodów pa­
rowych, jedną spółdzielnię wytwa­
rzającą troeiniaki (pod warunkiem 
zabezpieczenia dostawy blachy) 
i jedną spółdzielnie, która może od­
lewać ruszty piecowe wszelkich ty­
pów.

Ważną sprawą, która na terenie 
WZSP-Wrocław jest na ogół posta­
wiona prawidłowo, jest skoordyno­
wanie akcji z wojewódzką radą na­
rodową.

W planie pracy wojewódzkiego 
pełnomocnika WZSP-Wrocfaw na 
pierwszy kwartał 1955 r. — poza 

'problematyką wymienioną wyżej — 
przewidziane jest dokonanie kon­
troli stosowania norm zużycia pa­
liw  i kontroli całokształtu gospo­
darki paliwowej oraz obrotów pa­
liwami a także dokonanie oceny i 
podjęcie środków w sprawie upow­
szechnienia zgłoszonych wniosków 
racjonalizatorskich, które nadają się 
do realizacji.

Środki podjęte przez wojewódz­
kiego pełnomocnika WZSP-Wrocław 
do spraw racjonalnej i oszczędnej 
gospodarki paliwami stałymi w od­
niesieniu do zarządów produkcji 
drzewnej, wlókienniczo-odzieżowej, 
skórzanej, metalowej i Zarządu 
Usług Nieprzemysłowych powin­
ny — zgodnie z wnioskami oszczęd­
nościowymi opracowanymi dla 13 
spółdzielni — przynieść zmniejsze­
nie zużycia paliw stałych 'od 5— 
20%. .

Ważnym zagadnieniem, którego 
zarządy produkcji podlegle WZSP- 
Wrocław nie rozwiązały do tej po­
ry, jest dokonanie kontroli dotych­
czasowych norm zużycia węgla.

Zamierzenia, instrukcje, normy, a 
nawet cały zespół środków organi­
zacyjnych są to rzeczy ważne, ale 
to jest dopiero część zagadnienia, 
Wszystko to nie przyniesie real­
nych korzyści, o ile za zamierzenia­
mi nie pójdzie konkretne działanie

ze stałą bieżącą kontrolą przebie­
gu wykonania ustalonych zadań. Z 
tego względu załogi zakładów sp ół­
dzielczości pracy nie powinny tra­
cić sprawy oszczędności węgla ani 
na chwilę z oczu, a wtedy zadania

W  r. 1953 w ie le  zak ładów  prze­
m ys łu  drzewnego pod leg łych  W o je ­
w ódzk iem u Z arządow i Przem ysłu 
Terenowego w  Poznan iu używ a ło  
m ia łu  ja k o  p a liw a  do k o tłó w  paro­
w ych , a obecnie ja k  się do w ia du je ­
m y, w szys tk ie  zak łady  podleg łe  te ­
m u  W Z P T  u ż yw a ją  do tego celu 
tro c in  oraz różnych odpadów d rze w ­
nych , ja k  kora , zżynk i itd .

Tam , gdzie w ym aga ła  tego ko ­
nieczność p rze rob iono  paleniska.

Ta zm iana p a liw a  nie  ty lk o  da ła  
w  efekcie  oszczędność węgla, ale i 
„w yczyśc iła “  p lace ta rtaczne oraz 
dziedzińce febryczne, zaw alone po­
p rzedn io  troc inam i.

W  zakładach D rzew nych  P rzem y­
s łu  Terenowego w  C za rnkow ie  w  
w o j. poznańskim  ogrzew ano do  n ie ­
daw na ha le fabryczne i  b iu ro w ie c  
w ęglem  lu b  koksem . Obecnie ogrze­
w a się 'je  za pomocą pary, k tó rą  
przeprow adza się z m aszyny pa row e j 
do w ym ien ion ych  pomieszczeń spe­
c ja ln y m i ru roc iągam i. Jeśli się zw a­
ży, że sama maszyna pa row a  zużywa 
zastępcze p a liw o  w  postaci troc in ,

oszczędności surowców i paliw zo­
staną wykonane, co niewątpliwie 
wywrze poważny wpływ na .wyko­
nanie całości zadań spółdzielczości 
pracy w zakresie obniżki kosztów 
własnych produkcji.

można s tw ie rdz ić , że użycie p a ry  
d la  ogrzew ania pomieszczeń jes t w  
ty m  p rzyp ad ku  ja k  gdyby w tó rn ą  
oszczędnością.

Jak  do w ia d u je m y  się z w ia ryg o d ­
nego źród ła, tzn. z W ydz ia łu  Prze­
m ys łu  W R N  w  Szczecinie d ro b n y  
p rzem ysł w  w o j. szczecińskim  na 
¿ogół zdaje się n ie  zrozum ia ł jeszcze 
konieczności oszczędnego gospodaro­
w a n ia  pa liw em . Ś w iadczy o  tym  
m .in. to, że n ie  usta lono jeszcze 
no rm  p a liw a  w  ceg ie ln iach i  nie 
przebudow ano rusztów , w sku te k
czego w  cegie ln iach w o j. szczeciń­
skiego p a li się jeszcze tzw . „orze­
chem “ , zam iast m ia łe m  i  m ułem , ja k  
się to ¡robi w  w ie lu  ceg ie ln iach in ­
nych w o jew ództw .

W  n ie k tó rych  cegie ln iach w o j. 
szczecińskiego (N ieborzew o1, S to ł-
ezyn, G lin k i,  B ukow o, Sm erdnica) 
podobno jes t m ia ł, ale n ie  p a li się 
n im  w  piecach, ty lk o  leży sobie na 
po w ie trzu  i  lasu je  się.

W ydz ia ł p rzem ysłu  W R N  p rz y p i­
su je  w in ę  za ten  stan rzeczy, m .in. 
naczelnem u inż. W Z P T  ob. K lim cza -

Stare bu ty  źród łem  oszczędności
Cóż m ożna zrob ić  ze s ta rych , zu­

żytych  b u tó w  gum ow ych? Chyba 
ty lk o  w yrzu c ić  na śm ie tn ik . A  jednak  
nie. M ożna z n ich  zrob ić  całą masę 
w ie lce  pożytecznych rzeczy. N ie  
chcecie w ie rzyć?  U w ie rzy libyśc ie , 
gdybyście ¡pojechali do Szczecina- i 
o d w ie d z ili Nadodrzańską S pó łdz ie l­
n ię  P racy ' (Przemysłu Gumowego.

Już na sam ym  podw órzu  rz u c iły b y  
¡się w am  w  oczy z w a ły  s ta rych  b u ­
tó w  gum ow ych. Potem  zobaczyli­
byście, że b u ty  te  ro z ryw a  się, p rze­
puszcza przez specja lne m aszyny, 
doda je k a la fo n ii, sadzy i  innych  
jeszcze sk ła dn ików . Zobaczylibyście , 
że w  ten  sposób pow sta je  dosko­
n a ła , guma, z k tó re j ro b i się: kó łka  
do w ózków , uszczelki, pasy, m em ­
b ra ny  do pom p, skórgum ę do żelo­
w a n ia  bu tów .

Usłyszelibyście  też z ust p ra cow n i­
k ó w  spó łdz ie ln i, że Sikórguma ta jest 
n ie  do zdarcia i  ponoć na jlepsza w  
Polsce. D ow iedz ie libyśc ie  się ¡poza 
tym , że na szczęśliwy pom ysł w y ­
ko rzys tan ia  s ta rych  b u tó w  gum o­
w ych do w yże j, w ym ien ion ych  ce lów  
w p a d ł S ew eryn Tyezkow ski i że 
dz ięk i tem u pom ys łow i w  ro k u  1952 
u ruchom iono ¡produkcję w spom n ia­
nych w y ro b ó w  gum ow ych, rozchw y­
tyw a n ych  przez k lien tó w .

G dybyście  p o je cha li do  Nadodrzań- 
¡skiej S pó łd z ie ln i P racy Przem ysłu 
Chem iczno-G um owego, p rze kon a li­
byście się, że ¡rac jona liza torstw o roz­
w ija  się tu  dosyć pom yśln ie . Zoba­
czylibyśc ie  np. c iekaw e usp raw n ie -

nie  m ie sza rk i d-o fa rb  —  bo spó łdz ie l­
n ia  ta  posiada rów n ież  roz lew n ię  
fa rb . T o  co d a w n ie j w y k o n y w a ło  się 
ręcznie, teraz w y k o n u je  się m echa­
n iczn ie  dz ięk i zastosowaniu spec ja l­
nego św id ra  pom ysłu inż. K ibera . 
U sp raw n ien ie  to  da je  12.000 z ł rocz­
nie.

Inż. K ib e r  skon s tru ow a ł też cie­
k a w y  podnośn ik  do op różn ian ia  be­
czek. Chcąc w y la ć  p ły n  z beczki trze ­
ba by ło  do te j rob o ty  za trud n ić  
4 ludz i. Teraz do te j czynności w y ­
s ta rczy 2 ludz i, a na w e t jeden czło­
w iek . W tacza się beczkę na spec ja l­
n y  p rzyrząd  p rzyp om in a jący  trochę 
karoserię , ¡potem w ysta rczy  k ilk a  ra ­
zy pokręc ić  ko rbką , a beczka uniesie 
się w  górę ta k , żeby m ożna by ło  
podstaw ić w iad ro , czy bu te lkę  i  na­
pe łn ić  ją  p łynem . T o  usp raw n ie n ie  
da je  6.000 zł oszczędności m iesięcz­
nie.

A b y  zrob ić  p o litu rę  synte tyczną 
trzeba m ieć szerlak. A  szerlaku  n ie  
b y ło  i  ¡nie m ożna go b y ło  dostać. Za 
to  leża ł sobie w  spó łdz ie ln i re z o lit i  
n ik t  się n im  n ie  in te resow ał. Z a in ­
te resow a li się n im  dopiero Choch- 
row sju , Ł a c iń sk i i  P rzy jem sk i, prze­
ro b il i ów  ¡rezolit, używ ając go za­
m ia s t szerlaku. I  dz ięk i tem u zakład 
może p rodukow ać p o litu rę  synte tycz­
ną  —  a r ty k u ł an ty im po rto w y .

A  w szystko to  cośm y tu  nap isa li 
raz jeszcze po tw ie rdza  słuszność te ­
zy, że pom ysły  rac jon a liza to rsk ie  to 
pien iądze, to  u ła tw ie n ie  ro b o tn ik o ­
w i p racy, to  zw iększenie bezpieczeń­
s tw a i  h ig ie n y  pracy, (t)

•  Na fronc ie  oszczędności ruęgla
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kow i, by łem u pe łnom ocn iKow i do 
sp ra w  oszczędnego gospodarowania 
węglem  na w o j. szczecińskie.

W  6 od lew n iach  należących do w o j. 
zarządu przem ysłu terenow ego n ie  
zostały jeszcze usta lone no rm y  zu­
życia ipaliwa. Z pow odu b ra ku  na le ­
ży te j k o n tro li O d lew n ia  Ż e liw a  w  
Ś w inou jśc iu , k tó ra  do lipca  b r. w y ­
kazyw a ła  oszczędność, od szeregu 
m iesięcy w yka zu je  niższą norm ę zu­
życia pa liw a , m im o  że o trzym yw a n y  
przez tę  od lew n ię  w ęg ie l posiada 
na jw yższą jakość. T ak  zwane „p rze ­
p a ły “ , c z y li nadm ierne zużycie węgla 
no tu je  się w  od lew n iach  w  P yrzy ­
cach, w  Choszcznie, M arzew ie , S ta r­
gardzie.

W  S targardz ie  doszło do ta k  po­

ważnego m a rn o tra w s tw a  i ta k  w ie l­
kiego, a n iew ytłum aczonego u b y tk u  
p a liw a , że m usiano spraw ę sk ie ro ­
wać do p ro ku ra to ra .

A le  oprócz zakładów , k tó re  nie 
rozum ie ją  jeszcze konieczności 
oszczędnego gospodarowania . p a li­
wem , są i zak łady, rozum ie jące tę 
konieczność.

N a leży do n ich  Nadodrzańska 
S p-n ia  P racy P rzem ysłu  Chem iczno- 
Gumowego, k tó ra  ju ż  w  1952 roku  
p rzebudow ała  system em  gospodar­
czym  kocio ł, ta k  że zam iast g rubym  
w ęglem  ja k  poprzednio p a li się te ­
raz m ia łem .

Trzeba tu  też w y m ie n ić  Szczeciń­
sk ie  Z a k ła d y  P ra ln icze, ktćyge od l ip ­
ca br. rów n ież  pa lą  m ia łem .

SZKOLENIE ZAWODOWE

NO W E F O R M Y  O R G A N IZ A C Y JN E  
S Z K O L E N IA  ZAW O D O W EG O

W  S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I P R A C Y

Z jazd po łączeniow y zrzeszył 400 ty ­
sięcy cz łonków  i  p ra c o w n ik ó w  spół­
dz ie ln i różnych p ion ów  (ZŚPiRz, 
C P L iA  i  CSI) oraz da ł now e fo rm y  
organ izacy jne  rozszerzonej spó ł­
dzielczości pracy. P ow sta ł C e n tra l­
n y  Z w iązek  Spółdzielczości P racy 
łącząc pod sw ym  zarządem odrębne 
do n iedaw na p iony.

Szkolenie zawodowe prowadzone 
dotychczas osobno w  ZSPiRz, CSI, 
C P L i A  i Spólnocie P racy dziś skon­
cen trow a ło  się w  C e n tra lnym  Zarzą­
dzie S zkolen ia  CZSP i  wzbogaciło sw ó j 
zakres dz ia łan ia  o 74 szko ły  zaw o­
dowe przekazane spółdzielczości p ra ­
cy przez M in is te rs tw o  P rzem ysłu 
Drobnego i Rzemiosła. U jedno licen ie  
szko len ia  w  spó łdzie ln iach, podpo­
rządkow anie  go jednem u k ie ro w n i­
c tw u  z podzia łem  na fo rm y  szkole­
n ia : szko ły, ku rsy , szkolenie w e ­
w nątrzzak ładow e , szkolen ie in w a li­
dów  i  szkolen ie zaoczne pozwala le ­
p ie j i  g łęb ie j opracować p la n y  i  p ro ­
gram y, le p ie j w ykonać p lany i  lep ie j 
skon tro low ać w y n ik i szkolenia. Szko­
ły  zawodowe przystosowane p ro g ra ­
m ow o d la  po trzeb spółdzielczości 
p racy dadzą z końcem  każdego ro ­
k u  szkolnego prężne m łode s iły , k tó ­
re będą k ie row ane  do p racy  zgod­
n ie  z p lanem  rozbudow y sieci i  p u n ­
k tó w  us ługow ych  spó łdz ie ln i pracy.

Szkolen ie zawodowe na kursach 
zarów no dla  zdrow ych członków  
spó łdz ie ln i, ja k  i  na kursach d la  
in w a lid ó w  pozw o li na podniesien ie 
poziom u ideologiezno-społecznego i 
zawodowego k a d r pracow n iczych  w  
spó łdz ie ln iach  i  pu nk tach  usługo­
w ych  rozsianych po ca łym  k ra ju .

W iadom o, że spraw a k a d r  jest 
sp raw ą n iezm ie rn ie  ważną. K a d ry  
decydu ją  przecież o poziom ie pracy 
o rgan izacy jne j i zaw odowej w  spół­
dzie ln iach, k a d ry  decydu ją o ja k o ­
ści p ro d u k c ji i  usług. K a d ry  decy­
d u ją  o  soc ja lis tyczne j postaw ie ze­
społu.

Najszerszą fo rm ą  szkolen ia  w  
spółdzielczości p racy  jest szkolen ie 
w ew ną trzzak ładow e, k tó re  op iera 
się na fachowcach w  spó łdz ie ln i i 
szko li szeregi cz łonków  spó łdz ie ln i, 
p rzyg o tow u ją c  je  do p racy  w  zawo­
dzie lu b  doskonaląc ich um ie ję tn o ­
ści zawodowe. W ie lk ą  i odpow ie ­
dz ia ln ą  ro lę  m a ją  tu  do' spe łn ien ia  
techn icy , m a js tro w ie  i  fach ow i cze­
ladn icy , k tó rz y  re a lizu ją  i -będą rea­
lizow ać szkolenie szeregowych cz łon­
kó w  spó łdz ie ln i. M uszą on i poczu­
w ać się do pe łn e j odpow iedzia lności 
za poziom  i  w y n ik i szkolen ia, dążąc 
jednocześnie do uzupe łn ien ia  sw ych 
k w a lif ik a c ji  zwłaszcza w  zakresie 
znajom ości p ro g ra m ów  szkolen ia  i 
m e to d yk i szkolenia.

Od tro s k liw e j op ie k i zarządu i  ra ­
d y  nadzorczej spó łdz ie ln i zależą w  
duże j m ie rze w y n ik i szkolen ia w e ­
w nątrzzak ładow ego i  uzupe łn ia jące­
go u ję tego w  ku rs y  teoretyczne po 
pracy.

N a jnow szą fo rm ą  szkolen ia jest 
o rgan izu jące się szkolen ie zaoczne,

D rogi oszczędzania pa liiu  stałych
W ojew ódzk i Zarząd Przem ysłu 

Terenowego w  Łodz i w  c iągu bieżą­
cego ro ku  u s iłu je  rozw iązać gene­
ra ln ie  zagadnienie oszczędności w  
p a liw ach  sta łych. N ie  jes t to  p ro ­
b lem  ła tw y  do rozp racow an ia  zw a­
żywszy, że w iąże się on n ie  ty lk o  z 
p ra cow n ik iem , ale i  z m aszynam i, 
u rządzen iam i c ie p ln y m i itd . Cóż 
w ięc na ty m  odc inku  zrobiono? K o­
rzys ta jąc  z ku rsó w  urządzanych 
przez M in . P rzem ysłu D robnego i 
Rzemiosła s ta rano  się na  n ich  prze­
szko lić  w szys tk ich  palaczy zakłado­
w ych. T o  b y ł p ie rw szy  k ro k  na te j 
drodze. Palacze o s w o ili -się stopn io­
w o  z m yślą, że n ie  ty lk o  można, ale 
na leży prze jść z zużyw an ia  węgla 
w ysokoka lorycznego (kęs gruby), na 
spa lan ie  ga tunkó w  gorszych lu b  
m ia łu  i m u łu .

Jak  dotąd W ZP T  zdo ła ł ca łkow ic ie  
przestaw ić  na oszczędne zużycie pa­
l iw  s ta łych  F abrykę  T e k tu ry  w  Rze­
kach w  pow . radom szczańskim . Do 
-kw ietn ia  hr. używ ano w  te j fa b ry ­
ce jeszcze w ęg ie l kęs gruby, obecnie 
palacze tego zakładu p rzesz li na  -pa­
len ie  m ia łem  I  gat. z 20% dom ieszką 
m u łu  węglowego, p rzy  utrzym a-n iu 
te j sam ej a tm osfe ry  ciepła. Oczy­
w iśc ie  żeby to  osiągnąć, m usiano 
częściowo w strzym ać podm uchy i 
podnieść kom in . N a -skutek tych  
zm ian osiąga się obecnie poważne 
e fe k ty  oszczędnościowe: daw n ie j
m iesięcznie zużywano 37 ton  w ęg la  
grubego (w artość 10.360 zł) obecnie 
50 ton  m ia łu  (wartość 4.650 zł). Jak 
w id z im y  oszczędność w  s k a li rocznej 
jes t znaczna.

W  okresie jes ien i palacze fa b ry k i 
w  Rzekach zaczęli a la rm ow ać dy­
re kc ję  W ZP T, że w  m iesiącach zim o­
w ych  nie  zdo ła ją  u trzym ać w ysok ie ­
go ciepła. S praw a została w ięc g ru n ­
to w n ie  zbadana przez g łównego m e­
chan ika , k tó ry  za lec ił przebudowę 
ko tłó w , zm ianę rusz tów  i obudowę 
urządzeń ko tłow ych . D z ięk i ty m  za­
biegom  fa b ry k a  będzie m og ła pos łu­
g iw ać się nada l w y łączn ie  m ia łem .

Rów nież Z ak ła d  chem iczny w  Ł a s ­
k u  ko ło  Z duńsk ie j W o li p rodukujący ' 
ik łe j skó rn y  zaczął w  ram ach 
oszczędności p a liw  s ta łych  dodawać 
10% m u łu  do używanego dotychczas 
-miału. Oszczędność 12 z ł na 1 tonę. 
Zaznaczamy, że m iesięczne zużycie

m ia łu  węglowego w  ty m  zakładzie 
w ynos i 160 ton.

W Z P T  w  Łodz i akcję  oszczędza­
n ia  p a liw  s ta łych  p ragn ie  rozszerzyć 
jeszcze w e w szystk ich  zakładach i 
na cen tra ln e  ogrzewanie. W  ty m  ce­
lu  g łó w n y  m echan ik  bada urządze­
n ia  cen tra lnego ogrzew ania i  tam  
gdzie m ożna do zużywanego koksu 
w prow adza  -pewien proce-nt węgla
11 i  I I I  ga tunku . Poza , ty m  zakłady 
przem ysłu te renow ego w drażane są 
do tego, aby w  halach p ro d u k c y j­
nych  w y e lim in o w a ły  z opa lan ia  
-koks, zastępując go to rfe m  i tro c in a ­
m i. D la  z ilus trow a n ia  oszczędności 
na  ty m  odc inku  poda jem y, że w  ra ­
m ach W Z P T  zak łady  do opa lan ia  
h a l zużyw a ły  m iesięcznie w  ub. roku  
oko ło  60 to n  koksu, a obecnie ty lk o  
25 ton.

Szef zaopatrzenia W Z P T  w  Łodzi 
ob. Józef W iśn iew sk i, om aw ia jąc z 
nam i s ta ran ia  .poczynione na od c in ­
k u  oszczędzania p a liw  s ta łych  zazna­
czył jeszcze, że w  Tom aszowskich 
Zakładach M eta low ych  -czynione są 
poważne -próby w y e lim in o w a n ia  w ę ­
gla  średniego, używanego w  ilośc i
12 ton  m iesięcznie p fz y  sm ołow aniu  
r u r  kan a lizacy jnych  i  zastąpienia go 
drzew em  opa łow ym  i m ia łem .

N iezależnie od prac nad w iększym  
zaoszczędzeniem w ęgla  i  koksu uży­
w anych  p rzy  p ro d u k c ji i  ogrzew a­
n iu  zak ładów  -czynione są jeszcze 
w  poszczególnych zakładach w y s iłk i,  
aby na joszczędnie j zużywać energię 
e lektryczną . Prace te zm ie rza ją  w  
dw óch k ie run kach :

1) zastępowanie tra n s m is ji in d y ­
w id u a ln y m  napędem i

2) dostosow yw anie s iln ik ó w  do s i­
ły  maszyn. To osta tn ie  zagadnie­
n ie  jest znacznie trudn ie jsze, gdyż 
wiąże się z ty m  konieczność prze­
rzucan ia  s iln ik ó w  z jednych  zak ła ­
dów  do d rug ich , a zatem trzeba czę­
sto prze łam yw ać opory k ie ro w n ic tw a  
zakładów , k tó ry m  ze w zg lędu na 
m a łą  s iłę  m aszyn zabiera się s i ln ik i 
-o dużej m ocy i  da je  w  zam ian s i ln ik i 
o m ocy m-niejszej.

N ie  po trzebu jem y dodawać, że 
oszczędność węgla, koksu  czy energ ii 
e lek tryczne j w  naszych zakładach 
poza spe łn ian iem  ogólnych wskazań 
gospodarczych 'nakładanych na -prze­
m ys ł -przez Państw o rz u tu je  pow aż­
nie  i na obniżanie kosztów  w łasnych 
p ro d u k s ji poszczególnego zakładu, (z)
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k tó re  będzie rea lizow ane drogą ko­
respondencji oraz okresow ą k o n tro lą  
w y n ik ó w  praktycznych . N a jb liższa 
kon fe renc ja  w yd z ia łó w  szkolen ia  
W ojew ódzkiego Z w ią zku  S pó łdz ie ln i 
P.racy oraz K ra jo w y c h  Z w ią zków  
S pó łdz ie ln i P racy da m a te ria ły  za­
ró w n o  sprawozdawcze ja k  i  k ry ty c z ­
ne oraz p rzyczyn i się do u jed no lice ­

nia  metod pracy, u ja w n ie n ia  b raków  
i zm ob ilizow an ia  k ie ro w n ic tw a  szko­
len ia  ka d r spółdzie lczych w  ska li 
ogó lnopo lsk ie j do w y s iłk ó w  d la  ja k  
na jpe łn ie jszego w y ko n yw a n ia  w ska ­
zań P a r t i i i  Rządu, wskazań I I  Z ja z ­
du —; dotyczących podn ies ien ia  ja ­
kośc i p ro d u k c ji, obniżenia kosztów 
w łasnych i  rozbudow y p ro d u k c ji po­

szuk iw an e j na ry n k u  przez św ia t 
pracy.

Im  le p ie j spółdzie lca będzie w y ro ­
b ion y  społecznie i po lityczn ie , im  le ­
p ie j będzie p rzyg o tow any zawodowo, 
tym  le p ie j będą w yko nyw a ne  przez 
spółdzielczość p ra cy  w skazan ia  P a r t ii 
i Rządu.

W iktor M ikoła jski

Z  doświadczeń radzieckich
N a l e ż y  in a c z e j  u s t a t u ić  z a g a d n i e n i e  
m a s o u ie g o  t e c h n i c z n e g o  s z k o l e n i #  

p r a c o i n n i k ó i u
P rzygo tow anie  i  podniesien ie k w a lif ik a c ji k a d r p racow ­

niczych jest je dn ym  z is to tnych  w a ru n k ó w  pomyślnego 
rozw iązan ia  zadań, postaw ionych przez p a rtię  i  rząd ra ­
dz ieck i w  dziedzin ie  znacznego w zrostu  p ro d u k c ji i  po­
p ra w ie n ia  jakośc i a r ty k u łó w  masowego spożycia.

W  w ie lu  przedsięb iorstw ach p rzem ysłu  lekk iego  szko­
len ie  p ra co w n ikó w  p rzyb ra ło  poważne rozm ia ry . M ożna to 
s tw ie rdz ić  na p rzyk ład z ie  chociażby m osk iew sk ie j fa b ry k i 
obuw ia  „P a riżska ja  K om u na “ . W  ciągu okresu pow o jen­
nego w  fab ryce  przeszkolono ponad siedem tys ięcy p ra ­
cow n ików . Obecnie is tn ie je  w  te j fab ryce : f i l ia  skórzano- 
obuw niczego techn ikum , szkoła d la  m łodzieży pracującej, 
f i l ia  in s ty tu tu  zaocznego, różnorodna sieć kursów , szko ły  
przodującego doświadczenia. W szystkie  rodzaje szkolen ia 
o b e jm u ją  oko ło 1500 osób.

O sta tn io  w e w szys tk ich  podstaw ow ych oddzia łach fa ­
b ry k i odbyw a się szkolenie p ra cow n ikó w  w  zakresie me­
tod y  ciąg łe j k o n tro li. P racow n icy  la b o ra to r iu m  technolo­
gicznego op racow a li m etodę c iąg łe j k o n tro li,  k tó ra  polega 
na tym , że każdy p ra co w n ik  k o n tro lu je  w yp e łn ie n ie  ja ­
k ie jś  okreś lonej operacji. Na p rzyk ład , p racow n ik , za j­
m u ją cy  się p rzyszyw an iem  podeszwy, sprawdza p ra w id ło ­
wość wszycia ra n tu , jego w ykończen ia ; p racu jący  na apa­
rac ie  szp ilkow ym  —  praw id łow ość  w s ta w ie n ia  czubków  
i obciągnięcia cho lew ek na kopycie  szew skim  itd . Jeśli 
kon tro lo w an a  operacja je s t w yp e łn io na  w  danej parze 
ob uw ia  n iep raw id ło w o , to  p ra co w n ik  n ie  ob rab ia  ta k ie j 
pary.

D la  nauczenia p ra co w n ikó w  k o n tro li,  zosta ł opracowany 
program , za tw ie rdzony przez b iu ro  m etodyczne fa b ry k i. 
P rog ram  p rze w id u je  p rak tyczne  i  teoretyczne nauczanie. 
Teore tyczna część ob liczona jes t na 16 godzin i  obe jm u je : 
ogólne w iadom ości o techno log ii p ro d u k c ji obuw ia , o  m a­
te ria ła ch  i pó łfab ryka tach , używ anych w  oddziale, pozna­
nie  technolog icznych w ym ogów  w y p e łn ia n ia  operac ji 
e lem entów  k o n tro li, p rzyczyn pow staw an ia  defektów , 
k ró tk ie  zapoznanie się z maszyną, in s tru m en ta m i, syste­
m em  p łacy  roboczej. D la  prow adzen ia p rak tycznych  zajęć 
p rzyc iągan i są p ra w ie  wszyscy m a js tro w ie  oddzia łu . Na 
praktyczne  szkolenie przeznacza się 14 godzin, w  czasie 
k tó rych  odbyw a się nauczanie p ra co w n ika  p raw id łow ego  
w yp e łn ia n ia  sw e j operac ji oraz k o n tro li w  zakresie dane j 
operacji. Za jęc ia  te są przeprowadzane w  m ie jscu robo­
czym.

R e zu lta ty  tego szkolen ia bardzo doda tn io  w p ły w a ją  na 
jakość p ro d u kc ji. T a k  pa p rzyk ła d  w  oddziale N r  6, k tó ry  
b y ł je dn ym  z pozostających w  ty le , po  szkolen iu  znacznie 
p o p ra w iła  się praca, zm n ie jszy ła  się ilość zwracanego 
ob uw ia  do przerobu, podniosła się jakość p ro du kc ji.

W  podanej ta b lic y  są przecię tne dane miesięczne, 
dotyczące zw ro tu  obuw ia  do p rzeróbki.

A na log iczne re zu lta ty  zosta ły osiągnięte i  w  oddziałach 
N r  3 i  N r  9, gdzie szkolen iu  p ra co w n ikó w  rów n ież  pośw ię­
ca się dużo uw agi.

Duża ro la  w  nauczaniu p ra cow n ikó w  przypada in żyn ie ­
ry jn o -te ch n iczn ym  p racow n ikom , przyc iąganym  do p racy 
pedagogicznej. W iększość spośród n ich  n ie  m a dośw iad­
czenia w  nauczaniu , d la tego też zorganizow ano 
w  fab ryce  kom is je  m etodyczne, k tó re  pod k ie ro w n ic tw e m  
oddz ia łu  kszta łcenia k a d r bada ją  p lan y  nauczania, a n a li­
zu ją  m etodykę prow adzen ia  zajęć na  ten  lu b  in n y  tem at, 
w iz y tu ją  lekc je , a następnie om a w ia ją  je.

Jakość pracy nauczania w  dużym  s topn iu  zależy od fa ­
brycznego b iu ra  metodycznego. W  fab ryce  ¡„P a riżska ja

D e fekty

Ilość  par obuw ia  zwrócona do przerobu

p ó łb u c ik i czółenka

przed
szkole­
niem

po szko­
len iu

przed
szkole­

niem

po szko­
len iu

fa łd y 6489 123 1060 250
zanieczyszczenia 1970 70 857 265
p ię tka 1040 45 292 97

K om u na “  w  sk ła d  tego b iu ra , k ie row anego przez głównego 
inżyn ie ra , wchodzą k ie ro w n ic y  oddzia łów , la bo ra to rió w , 
dz ia łów . B iu ro  a k ty w n ie  p racu je  zgodnie z planem , zaw ie­
ra jącym  na jróżnorodn ie jsze zagadnienia, dotyczące nauk i, 
m e tod yk i nauczania, om ów ien ia  przodującego dośw iad­
czenia in nych  p rzeds ięb io rs tw  itd .

T a k  na p rzyk ład , w  p ie rw szym  półroczu b iu ro  m etody­
czne w ys łucha ło  re fe ra tu  k ie ro w n ik a  oddzia łu  N r  5 o b ie ­
gu szkolenia p ra cow n ikó w  oddzia łu , za tw ie rd z iło  całą, 
m etodyczną dokum entację  d la  sieci ku rsów , oceniło le kc ję  
prowadzone przez w yk łado w có w , m ających do czynien ia  
z grupą m a js tró w -p ra k ty k ó w , oceniło b roszury  w  zakresie 
w y m ia n y  p rzodu jących doświadczeń oraz om ów iło  środk i 
po p raw ien ia  indyw idu a ln eg o  szkolen ia p racow n ików .

Praca w  dziedzin ie  kszta łcen ia  k a d r pracow niczych 
t podn iesien ia ich  k w a lif ik a c ji  w  dziedzin ie  p ro d u k c ji m a 
bardzo duże znaczenie d la  dalszego rozw o ju  p ro d u kc ji. 
Jednak praca ta  w ym aga is to tn e j popraw y, w y e lim in o w a ­
n ia  poważnych b ra kó w  w  je j organ izacji.

Obecnie w  przedsięb iorstw ach is tn ie ją  cz te ry  rodzaje 
szkolen ia p ra co w n ikó w : in d y w id u a ln e  nauczanie, szkoły 
przodu jących sposobów pracy, ku rs y  p ro d u kcy jn o  - tech­
niczne oraz k u rs y  o okreś lonym  celu. O ile  cha rak te r i  za­
sięg p racy szkó ł p rzodu jących  sposobów p racy  i p ro du k­
cy jno-techn icznych  ku rsó w  m n ie j lu b  w ięce j sk rys ta lizo ­
w a ły  się, o  ty le  w  szkolen iu  in d y w id u a ln y m  jest dużo 
n ie jasności i  rzeczy nie  przem yślanych.

Ten rodzaj szkolen ia obe jm u je  praktyczne  nauczanie 
w  okresie 150 d n i roboczych i  teoretyczne, obliczone na 
60 godzin. P rod ukcy jne  (praktyczne) nauczanie jes t zbyt 
p rzew lekłe . Z  re g u ły  do w yższych k a te g o rii w ysuw a  się p ra ­
cow n ików , k tó rz y  się' ju ż  zazn a jom ili z przedsięb iorstw em , 
ze sprzętem  i  k tó rz y  m a ją  ju ż  pewne doświadczenie, d la ­
tego też p rzew lek łe  nauczanie p raktyczne  w  stosunku do 
tych p ra co w n ikó w  nie  m a uzasadnienia. P ra k ty k a  w y k a ­
zuje, że p racow n icy  opanow u ją  skom p likow ane procesy 
w  ciągu 2 —  2,5 m iesięcy, w  w y n ik u  czego w y p e łn ia ją  
usta loną norm ę, da jąc dobrą jakość p ro d u kc ji.

Teoretyczne nauczanie każdego p ra cow n ika  obliczone 
jes t na 60 godzin, aczko lw iek  szkolen ie przez ta k  d łu g i 
okres czasu jednego cz łow ieka n ie  jest rea lne, a to  z uw ag i 
na to, że jes t to  kosztowne, a poza tym , n ie  m ożna znaleźć 
w yk łado w có w  d la  każdego uczącego się. Zagadnien ie teo­
retycznego nauczania p ra cow n ikó w  w  przedsięb iorstw ach 
p rzem ysłu  lekk iego  jest rozw iązyw ane różnie.

W  fab ryce  try k o ta ż u  im . N og ina p ra cow n ikó w , szko­
lonych  in d yw id u a ln ie , w łącza się w  celu teoretycznego 
szkolenia, do g ru p  na kursach p rodukcy jno -techn icznych ; 
je że li zaś te g ru py  nie  są stworzone, to ta k ic h  p ra cow n i­
kó w  n ie  obe jm u je  się teo re tycznym  nauczaniem , a lbo obej­
m u je  się ich  ze znacznym  opóźnieniem .
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W  fab ryce w łó k ie nn icze j im . F runze idą po in n e j drodze. 
Tam  zaw ie ra ją  dw ie  um ow y: jedną  z p racow n ik iem , 
drugą z in żyn ie ry jn o -te ch n iczn ym  pracow n ik iem . Za teo­
retyczne szkolenie p ra cow n ika  w yp łaca  się p ra co w n iko w i 
in żyn ie ry jn o -tech n iczn em u określoną sumę, jednakże ja k  
się odbyw a to  szkolenie, czy w y p e łn ia  się p rzy  ty m  p ro ­
gram  indyw idu a ln eg o  teoretycznego nauczania, oddzia ł 
szkolen ia k a d r n ie  jes t w  stan ie  tego skon tro low ać. A n a lo ­
giczny system is tn ie je  w  M osk iew sk im  K om b inac ie  Skó­
rzanym .

W  fab ryce  „P a riżska ja  K om u na “  został p rz y ję ty  in n y  
system. Z osta ły  opracowane program y naukowe, w  odnie­
sien iu  do poszczególnych odc inków  pro du kcy jnych , o b li­
czone na 22 godziny i  w ed ług  tego przeprowadzane są za­
jęc ia  z in d y w id u a ln ie  szko lonym i p ra co w n ika m i łącząc 
ich  w  g ru p y  po 4 —  5 osób. ’ 4 4

Niedostateczne przemyślenie organizacji indywidualnej 
szkolenia potwierdza następujący fakt D lh T ^ w f 8?
®?e„C.ja i nOSC!; usta Iony  został czas nauczania —  jeden m ie  
siąc, teoretyczne zaś szkolenie, przypuśćm y

dw ie  w  dąUgu°3 dW?  g° d? iny przeprow adzić zale­ci w ie w ciągu 3 —  4  m iesięcy.

Jak  ju ż  w spom n ie liśm y, p rogram  teore tycznych zaieć
zosTał1n 5 0 eoniL indypW idUaInym  P racow n ików  ob liczony fOstaf na 69 godzin. P rog ram  p ro du kcy jno  -  technicznych

S T i S S r r na 80 ~ 90 got?z in ’ przy  czym  zaw a^się, ze ku rs y  te, przeznaczone g łow n ie  d la  szkolen ia k a ­
d row ych  p racow n ików , p o w in n y  być wyższym  stopniem  
szkolen ia pracowniczego. Jednakże je że li porów nać te dw a 
p rog ram y w  zakresie n iek tó rych  specjalności, to  okaże sie 
ze one m ało różn ią  się jeden od drugiego. To, oczyw iście

? f ik a c jiZamtereS0Wanie W szko len iu> w  Podnoszeniu kw a -

N ie  ro z w ija  tego za in teresow ania i  ten fa k t, że szkoleni« 
na kursach me kończy się nadaniem  jakiegoś ty tu łu  na 
p rzyk ład , m ajstra^ te j lu b  in n e j specjalności. P raco w n ik  
ninZ Hm ” Je ty lk o  św iadectw o ukończenia szkolenia, k tó re  
me da je m u żadnych, now ych p raw . Tymczasem w  mie- 

to rych  gałęziach p rzem ysłu  (w  szczególności w  przem yśle 
budow y m aszyn) szkolenie p ra co w n ikó w  w  zakresie za­
w odu obejm ującego w szystk ie  procesy p ro d u k c ji kończy 
się zdobyciem  wyższej ka te go rii, p rzy  czym  w ym aga to 
zdania egzam inu z teoretycznego kursu. 8

Zauważone b ra k i w  system ie masowego technicznego 
szkolenia w in n y  zw róc ić  uwagę p racow n ików , k ie ru ją cych
bmrstwTĆhS nia W Ministerstwie i w przedsię-

Na konieczność usunięcia  cha łu pn ic tw a  w  szkolen iu p ro ­
d u kcy jn ym  pracujących, jasno w skaza ł tow arzysz M a len - 
ko w  na p ierw sze j sesji R ady N a jw yższe j ZSRR.

T rudno  zaproponować nada jący się do przy jęc ia  przez 
w szystk ie  p rzedsięb iorstw a przem ysłu le kk ieg o  je d yn y  
system szkolenia p racow n ików . Jednakże doświadczenie 
w  dziedzin ie szkolen ia k a d r pozw ala przedłożyć n iek tó re  
konkre tne  w n iosk i, m ające na celu usp raw n ien ie  tego za­
gadn ien ia  w  przem yśle obuw niczym . Is to ta  tych  w n iosków  
streszcza się w  następu jącym  postulacie: trzeba stw orzyć 
w  fab ryce  jedyną  zaw odow o-techn iczną szkołę, składa jącą 
się z trzech stopni (początkowe techniczne k u rs y  p ro d u k ­
cy jno-techn iczne ku rs y  i  roczne ku rs y  m a js trów ).

P ie rw szy stopień —  początkowe techniczne ku rs y  — 
przeznaczone są d la  szkolen ia w szystk ich  Zaczynających 
pracow ać w  fab ryce  p ra co w n ikó w  ju ż  w  p ie rw szym  m ie ­
siącu ich pracy. T u ta j p ra co w n ik  po w in ie n  otrzym ać ogól­
ne w iadom ości o p ro d u k c ji obuw ia. P raktyczne  szkolenie, 
jeże li jes t niezbędne, w in n o  się odbyw ać rów no leg le  do 
teoretycznego, in d y w id u a ln ie  p rzy  pom ocy w ysoko  w y  k w a - 
lifkow anego  in s tru k to ra .

Na kursach p rodukcy jno -techn icznych  (d rug i stopień) 
w in n i się szkolić lepsi p racow n icy  n iższych ka te go rii. K u r ­
sy te p rzyg o tow u ją  k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  i  ich 
p rogram  w in ie n  dawać znajom ość techno log ii i o rgan izacji 
p ro d u k c ji w  stopn iu  w iększym  n iż  na początkow ych tech­
n icznych kursach. W  zasadzie szkolenie to na kursach 
p ro du kcy jno  -  technicznych jes t obow iązkow e d la  tych  
w szystk ich , k tó rz y  p ra cu ją  p rzy  odpow iedzia lnych opera­
cjach.

K u rs y  roczne m a js tró w  p ro d u k c ji obuw nicze j stanow ią 
wyższy stop ień technicznego szkolen ia pracu jących  i  w in ­
n y  się kończyć opracow aniem  i  obroną p ro je k tu  lu b  też 
specja lnym  zadaniem  pod k ie ro w n ic tw e m  konsultanta.

Na tych  kursach mogą się szkolić  k w a lif ik o w a n i p racow ­
n icy  zaw odów k ie row n iczych , k tó rz y  skończy li szkolenie 
drug iego stopnia. Roczne ku rs y  będą p rzygo tow yw ać w y ­
so k o k w a lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  (brygadzistów , m a j­
strów).

T a k i system masowego technicznego szkolenia, lep ie j 
us taw iony  n iż  obecny, pomoże znacznie podnieść techn icz­
ne przygotow anie  i  k w a lif ik a c je  k a d r pracow niczych.

Pow ażnym  n iedociągn ięciem  w  szkolen iu k a d r pracow ­
niczych jes t b ra k  podręczn ików  i  pom ocy naukow e j d la  
sieci kursów . P odręczn ik i i  pomoce naukow e w yższych 
szkół i  te ch n iku m  nie  odpow iada ją  wym ogom  p rogram u 
kursów . P rogram  p rodukcy jno -techn icznych  ku rsó w  obe j­
m u je  technolog ię obuw ia , organ izację  p ro d u kc ji, tow a ro ­
znawstwo, sprzęt itd . Żeby sam odzie ln ie przygotow ać się 
do le k c ji, p ra co w n ik  p o w in ie n  szukać niezbędnego m ate­
r ia łu  w  k i lk u  książkach. A  to  jes t d la  n iego skom plikow ane, 
a często naw e t niedostępne. D latego też ogranicza się on do 
tego, co zdąży zanotować na lekc jach . Oczywiście, że tru d ­
no jes t skutecznie uczyć się w  tych  w a runkach . Tym cza­
sem m ożna i  należy w ydać nieduże co do. ob ję tości i do­
stępne podręczn ik i specja ln ie d la  sieci ku rsó w  masowego 
technicznego szkolen ia; s iły  potrzebne w  ty m  celu są za­
ró w n o  w  m in is te rs tw ie , ja k  i w  przedsięb iorstw ach.

Bardzo is to tn ą  spraw ę s tanow ią lo ka le  d la  na uk i. Bardzo 
często le kc je  są przeprowadzane w  gabinetach k ie ro w n i­
kó w  oddzia łów , albo po prostu w  oddziale. W  tych  w a ru n ­
kach tru d n o  jes t zorganizować no rm a ln y  proces nauczania. 
S tw orzenie specja lnych szkolnych pomieszczeń w  znacz­
n ym  s topn iu  przyczyni, się do w łaśc iw ego us ta w ie n ia  ca­
łości om aw ianego zagadnienia. ')

M . Sz.

*) Streszczenie pracy P. S. Bujm owa pt. Należy zmienić 
ustawienie sprawy masowego technicznego szkolenia pracują­
cych, zamieszczonei w czasopiśmie „Logkaja Promyszlenność“ 
N r  9 r. 1954.

O  r o z p o t u s z e c h n ia n i i i  n a u k  e k o n o m i c z n y c h
(W  zw iązku  z ukazan iem  się podręczn ika  ekonom ii 

p o lityczn e j)

Od R edakc ji. O sta tn io  ukaza ł się rad z ie ck i pod­
ręczn ik  ekonom ii po lityczn e j. Z uw ag i na o lb rz y ­
m ie  znaczenie tego podręczn ika  ja k o  pom ocy 
i  w ska zów k i w  p ra cy  liczn ych  rzesz p ra cow ­
n ik ó w  —  zam ieszczam y na ten  tem at streszczenie 
wstępnego a r ty k u łu , k tó ry  ukaza ł s ię  w  czasopiś­
m ie  „W op ro sy  E k o n o m ik i“  n r  10 r. 1954, w  celu 
zachęcenia do p rze s tu d iow a n ia  tego podręczn ika  
na raz ie  przez zna jących  ję z y k  ro sy jsk i, a w  n ie ­
da le k ie j przyszłośc i przez liczn ych  c zy te ln ikó w  
po p rze tłum aczen iu  te j p racy na ję zyk  po lsk i.

W  zw iązku  R adzieckim  rozpow szechnianie n a u k  eko­
nom icznych z a jm u je  poważne m ie jsce w  ca łokszta łc ie  prac 
ideologicznych. M asy pracujące p rz e ja w ia ją  o lb rzym ie  za­
in teresow anie w  dziedzin ie  nauk ekonom icznych, w  szcze­
gólności w  zakresie ekonom ii po lityczne j. I  jes t to  zupeł­
n ie  zrozum iałe, a lbow iem  m ilio n o w e  m asy p racu jących 
s ta ły  się a k ty w n y m i tw ó rca m i nowego sposobu p ro d u k ­
c ji, budo w n iczym i kom u n izm u  w  ta k im  potężnym  k ra ju , 
ja k im  je s t ZSRR.

M arks is to w ska  ekonom ia po lityczn a  s tan ow i is to tną  
część sk ła do w ą  m a rks is to w sko -len ino w sk ie j te o rii. Jest 
ona potężną b ro n ią  ideow ą p ro le ta r ia tu  w  jego walce 
p rzec iw ko  k a p ita liz m o w i, o socja lizm , o kom un izm . P ro ­
le ta ria cka  ekonom ia po lityczna  uzb ra ja  klasę robotn iczą 
w  znajom ość ekonom icznych p ra w  rozw o ju  społeczeństwa, 
da je  m ożliw ość p a rtio m  kom u n is tycznym , rob o tn iczym  
budować ich  p o lity k ę  na naukow ych  podstawach. E kono­
m ia  po lityczna  o tw ie ra  m ożliw ośc i poznania« o b ie k ty w ­
nych  p ra w  ro zw o ju  ekonom icznego i w yko rzys ta n ia  ich  
w  in teresach społeczeństwa, w  in teresach zw yc ięstw a ko - ' 
m un izm u.

Rozpowszechnianie nauk  ekonom icznych ob e jm u je  coraz 
w iększy  zasięg. P rócz w y k ła d ó w  ekonom ii po lityczn e j 
w  szkołach w yższych i  k lubach , organ izow ane są liczne 
kó łk a  i  sem ina ria  w  celu zapoznania się z ekonom ią p o li­
tyczną, ekonom iką  przem ysłu, ekonom iką  gospodarki w ie j­
sk ie j. W  tych  kó łka ch  b io rą  ud z ia ł se tk i tys ięcy k o m u n i­
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stów li be zp a rty jn ych  — ro b o tn ik ó w , p ra cow n ikó w , in te ­
lig e n c ji in żyn ie ry jn o -tech n iczn e j, ko łchoźn ików .

Bardzo poważną ro lę  w  rozpow szechn ianiu nauk  ekono­
m icznych od g ryw a  d o b ry  podręczn ik . P od ręczn ik  ekono­
m ii p o lityczn e j, k tó ry  się os ta tn io  ukaza ł opracow any 
został p rz y  w spó łudz ia le  k o le k ty w u  w  sk ładzie  p ro f . p ro f. 
O s tro w itia no w a , Szepiłowa, Le on tjew a , Ła p tie w a , K uź- 
m inow a, G atowskogo, Jud ina, Paszkowa, P ieriesleg ina. 
Na ukazan ie się tego podręczn ika  ju ż  daw no z dużym  za­
in te resow an iem  oczek iw a li lic z n i p racow n icy , s tu d iu ją cy  
n a u k i ekonom iczne oraz p rzo du jący  lu dz ie  w szystk ich  
k ra jó w . Potrzebę tego podręczn ika  pow ażnie się odczu­
w a ło  n ie  ty lk o  w  Z w ią z k u  R adzieckim , ale i  w  k ra ja c h  
d e m o kra c ji lu do w e j i  naw e t w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych.

Rzeczą oczyw istą  jest, że do b ry  podręczn ik m a rks is to w ­
sk ie j ekonom ii po lityczn e j może i  p o w in ie n  odegrać dużą, 
po lityczn ą  ro lę  w  w a lce  z ideo log ią  bu rżuazy jną .

P odręczn ik  zaw iera  system atyczn ie u łożony m a te ria ł 
ekonom ii po lityczn e j i ob e jm u je  p ra w a  ro zw o ju  zarów no 
gospodark i ZSRR i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j, ja k  i  go­
spoda rk i k a p ita liz m u  oraz k ra jó w  ko lon ia lnych . S kłada 
się on z trzech rozdz ia łów : pierwszego —  „P rzed kap i- 
ta łis tyczne  sposoby p ro d u k c ji“ , drug iego —  „K a p ita lis ty c z ­
ny  sposób p ro d u k c ji“  i  trzeciego —  „S o c ja lis tyczn y  spo­
sób p ro d u k c ji“ .

O m aw iana praca podaje dok ładną  naukow ą cha rak te ­
rys tykę  p ra w  ekonom icznych ja k o  p ra w  ob ie k tyw nych , 
w yraża jących  procesy ro z w o ju  gospodarczego i  po w s ta ją ­
cych n ieza leżnie od w o li i św iadom ości ludz i. Ludz ie  m o­
gą poznać te p ra w a  i  w yko rzys ta ć  je  w  in te resach spo­
łeczeństwa, ale n ie  m ogą on i ic h  zniszczyć lu b  tw o rz y ć  
ich w ed ług  swego uznania.

P odręczn ik  okreś la  -Im pe ria lizm  ja k o  wyższe i  osta tn ie 
s tad ium  k a p ita liz m u , k tó rego  podstaw ową, odróżn ia jącą 
cechą je s t zam iana w o ln e j k o n k u re n c ji przez panow an ie  
m onopoli. Podstawowe ekonom iczne p ra w o  współczes­
nego k a p ita liz m u  n ie  je s t zasadniczo czymś odm iennym  
od p ra w a  w a rtośc i doda tkow e j. S tanow i ono kon kre tyza ­
c ję  p ra w a  w a rtośc i doda tkow e j w  okresie  im p e ria lizm u .

Le n inow ska  te o ria  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j w zbogaciła  
m arks izm , o tw o rzy ła  pe rspektyw ę re w o lu cy jn ą  p ro le ta r iu ­
szom poszczególnych k ra jó w , zw iększy ła  ich  in ic ja ty w ę  
i w zm ocn iła  w ia rę  w  zw yc ięs tw o re w o lu c ji p ro le ta ria c ­
k ie j. H is to r ia  w span ia le  p o tw ie rd z iła  nauko w ą  prognozę 
Le n ina  o drogach ro z w o ju  św ia to w e j re w o lu c ji soc ja li­
stycznej.

P odręczn ik  na św ie tla  p ro b lem  rozpadu jedynego ry n k u  
św iatowego, w z ro s t n iie rów nom ierności gospodarczego 
i  po litycznego rozw o ju  k a p ita liz m u  na. obecnym  etapie, 
zaostrzenie się k ryzysu  system u ko lon ia lnego, m il i ta r y ­
zację gospodark i w  k ra ja c h  im p e ria lis tyczn ych , agresyw ­
ną ro lę  im p e ria liz m u  am erykańskiego.

E konom iczny u s tró j soc ja lizm u s tw arza bezpośrednie 
za in teresow anie p racu jących  we w zroście  p ro d u k c ji, 
w  szerok im  zastosow aniu te c h n ik i, w  w y p e łn ia n iu  ii p rze ­
k ra cza n iu  zadań p lanow ych .

W  podręczn iku  dobrze podkreślona je s t ro la  mas lu d o ­
w ych  w  h is to rycznych  przeobrażeniach, zm ie rza jących do 
kom un izm u. Z  podręczn ika  jasno w y p ły w a , że p o lity k a  
K om u n is tyczn e j P a r t i i  i  państw a socja listycznego op iera 
się na poznanych o b ie k ty w n y c h  p ra w a ch  ekonom icznych 
soc ja lizm u, w yra ża  podstaw owe, życiow e in te resy  p ra cu ­
jących  i  ko rzys ta  z bezgranicznego poparc ia  narodu.

A u to rz y  podręczn ika  jasno p o d k re ś lil i znaczenie w z ro ­
s tu  w yd a jn ośc i p ra cy  w  przem yśle, gospodarce w ie js k ie j 
i  transporc ie . Konieczność system atycznego i  szybkiego 
podn ies ien ia  w yd a jn ośc i p ra cy  okreś la  się przez podsta­
w ow e p ra w o  ekonom iczne soc ja lizm u. S ystem atyczny 
w zrost w yd a jn ośc i pracy, zapew nia jąc szyb k i rozw ó j p ro ­
d u k c ji, s tw arza  w a ru n k i zarów no d la  w zros tu  spożycia, 
ja k  i  d la  zw iększen ia  p ro d u k c ji. S ta łe podnoszenie w y ­
da jnośc i p racy je s t is to tn ym  w a ru n k ie m  zbudow an ia  ko­
m un izm u.

* Zgodnie z pods taw ow ym  p ra w e m  ekonom icznym  socja­
liz m u  g łó w n ym  zadan iem  państw a  socja listycznego je s t 
troska  o na jp e łn ie jsze  zaspoko jen ie stale rosnących po­
trzeb  mas ludow ych . P od ręczn ik  podkreś la  o lb rzym ie  
znaczenie rozw o ju  obrotu towarow ego. H ande l w  soc ja liz ­
m ie  je s t podstaw ow ą fo rm ą  ro zd z ia łu  a r ty k u łó w  maso­
wego spożycia w śród  cz ło nkó w  społeczeństwa, zaspoko­
je n ia  rosnących osobistych po trzeb  p racu jących.

Należy się spodziewać, że p ra cow n icy  nauk społecz­
nych, a przede w szys tk im  ekonom iści, a k ty w n ie  w łączą 
się do p racy  w  zakresie dalszego upow szechn iania n a uk  
ekonom icznych p rz y  pom ocy nowego podręczn ika  ekono­
m ii p o lityczn e j.

Należy w  szczególności zw rócić  uwagę na  opracow anie 
ko n k re tn ych  zagadnień eko no m ik i poszczególnych gałęzi 
przem ysłu , p ro d u ku ją cych  a r ty k u ły  masowego spożycia.

Zagadn ien ia  w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy, obn iżen ia  kosz­
tów  w łasnych  p ro d u k c ji, rozszerzenia aso rtym entu , pod­
n ies ien ia  jakośc i a r ty k u łó w  masowego spożycia, ro z ra ­
chu nku  gospodarczego, rac jona lnego  w yko rzys ta n ia  p rzo­
du jące j te c h n ik i, rac jon a ln e j o rg an izac ji p ro d u k c ji, p ra ­
w id łow ego w yko rzys ta n ia  s iły  roboczej —  oto zagadnie­
n ia , w  k ie ru n k u  k tó ry c h  należy skoncentrow ać uwagę 
i  w y s iłk i p ra c o w n ik ó w  na uk i, za jm u ją cych  się zagadnie­
n ia m i eko no m ik i p rzem ysłu.

Ażeby je  rozw iązać potrzebne jes t wszechstronne po­
w iązan ie  n a u k i z p ra k ty k ą  oraz ro z w ija n ie  tw ó rcze j 
w sp ó łp racy  lu d z i n a u k i i  p ro d u k c ji.

M . Sz.

PR ZEG LĄ D  W Y D A W N IC T W  TE C H N IC ZN Y C H

M E C H A N IK  n r 10 —  O zbiórce złom u w ę g lik ó w  spie­
kanych —  inż. B. Zacharzew ski. F rezy z ostrzam i w h a r-  
to w y w a n y m i -— inż. mech. S tefan W ojc iechow ski. O ra c jo ­
na lne stosowanie i  w yko rzys tan ie  b lach  —  inż. H. C hm ie­
lew sk i. W ykonyw an ie  o tw o ró w  na rzędziam i dw uostrzo- 
w ym i.

O CHR O N A P R A C Y  n r  11 —  Uszczelnianie w łazów  k o t­
ło w ych  —  M iro s ła w  K o rw in . Zastosowanie zasłony po­
w ie trz n e j w  w ędzarn iach typu  konserw owego —  R. W iś­
n iew sk i.

P R ZE G LĄ D  W Y N A L A Z C Z O Ś C I n r 10 —  Rola p raw a  
wynalazczego ZSRR w  rozw o ju  przodu jące j te c h n ik i ra ­
dz ieck ie j d r  A . R a jg ro d zk ij. O jeszcze szersze zabezpiecze­
n ie  in te resów  w yna lazców  i  rac jon a liza to ró w — N atan  K ro ­
n ik . Nieco uw ag o proponow anych usp raw n ien iach  ruchu  
rac jona liza to rsk iego  w  zakładach p racy —• Jan Now ak. 
Stosowanie gazobetonu w  kon s tru kc ja ch  s ta low ych  — 
Franc. D z iub ińsk i.

P R Z E M Y S Ł  D R ZE W N Y  n r 11 —  P ły ty  w ió row e  do 
p ro d u k c ji m eb li —  M ieczys ław  Form anow icz. E ksport 
ok le in , im p o r t ' ok le in ow ych  surow ców  egzotycznych — 
B ro n is ła w  K ę p iń sk i. S łużba dyspozytorska w  przem yśle 
d rzew nym  —  z doświadczeń NRD. W głębne ba rw ien ie  
d rew na —  Józef Tyszka.

P R Z Y JA C IE L  P R Z Y  P R A C Y  nr 10 —  O rgan izacja
ochrony p racy  w  Z w ią z k u  R adzieckim  —  Leonard  Gan. Za­
k ła d o w y  społeczny in spe k to r p lan u je  pracę w  każdym  m ie ­
s ią c u —  m g r inż. L . M o ra w sk i. Czego nas uczą w y p a d k i 
p rzy  pracy. W iadom ości z k ra ju .

T E C H N IK  P R Z E M Y S Ł U  SPO ŻYW CZEG O  nr 10 —
F erm en tac ja  w in ia rs k a  —  m g r inż. Z. W asilew sk i. Cha­
ra k te ry s ty k a  o le jk ó w  eterycznych —  m gr Józef B itn e r. 
K ra jo w a  W ystaw a W ynalazczości i  Postępu Technicznego 
w e W roc ław iu .

0

W IA D O M O Ś C I E L E K T R O T E C H N IC Z N E  n r 10 —
S ło w n ic tw o  e lektro techn iczne —  d r inż. M . M azur. N o w i­
n y  e lektro techn iczne —  N ow y s iln ik  w ib ra c y jn y  —  Sz.

W IA D O M O Ś C I P K N  — zeszyt 7 —  N o rm a lizac ja  żużli 
pa len iskow ych  —  inż. M . Rolek. K on fe ren c ja  w  spraw ie  
oszczędności m e ta li w  b u d o w n ic tw ie  m aszyn —  stresz­
czenie art. M o js ie jew a  A W . P rzem ysł żyw nościow y czy 
spożywczy —  m gr inż. Z. P a jdow ski.
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W  P O G O N I Z A  K W A S E M

KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

O S Z C ZĘ D ZA M Y  W Ę G IE L  I  E N E R G IĘ  E L E K T R Y C Z N Ą
W  obecnej a k c ji powszechnego oszczędzania w ęg la  i  ene rg ii e lek tryczne j 

Z ak ła d  nasz może poszczycić się pe w n ym i osiągnięciam i, aczko lw iek  jes t 
m a łym  zakładem  p racy i  n ie  m a w łasnego napędu kotłowego.

A g re ga ty  nasze poruszane są energ ią  e lek tryczną  z sieci. Dotychczas m a­
szyny b y ły  podłączone do jednego w a łu  transm isy jnego . N ie  w szystk ie  je d ­
nak m aszyny zawsze b y ły  w yko rzystane  p rzy  obróbce drzewa, a że n iek tó re  
n ie  posiada ły w łasnych  w y łą czn ikó w , zde jm ow ano po  p ro s tu  pasy z k ó ł i  w  
te n  sposób un ie ruchom iano  maszynę. P rzew ażn ie jednak  zostaw iano je  na 
„chodzie“ . Z używ a ło  się i  n iszczyło  p rzy  ty m  masę energ ii. T a k ie j gospodar­
ce energ ią sp rz y ja ły  w a ru n k i panu jące w  zakładzie, bow iem  n ik t  p ra w ie  n ie  
in te resow a ł się an i zużyciem  energ ii an i tym , ja k  zapobiegać je j m a rn o tra ­
w ie n iu . D op ie ro  narada robocza w  sp raw ie  ob n iżk i kosztów  w łasnych  w ska ­
zała, że m ożna zapobiec n iepotrzebnem u zużyw an iu  energ ii. P rzystąp iono 
na tychm ias t do in s ta lo w an ia  m o to ró w  e lek trycznych  do m aszyn na in d y w i­
du a lny  rozruch. Jeszcze nie  w szystk ie  m aszyny m a ją  w łasny  napęd, je dn ak­
że zaoszczędzamy ju ż  dz ienn ie  przecię tn ie  7 kW .

Rów nież na odc inku  gospodarki w ęg lem  m am y pewne oszczędności. Z l i ­
kw idow ane  zostało w  ha lach p ro d u kcy jn ych  pa len ie  w  piecach węglem . Za­
stosowano tzw . „ tro c in ia k i“ , w  k tó ry c h  spa lam y uzyskane w  naszym  Z a k ła ­
dzie tro c in y . Piece są w iększe, osiąga się wyższą tem pe ra tu rę ; zyskuje na 
ty m  załoga oraz zakład. Zaoszczędzimy bow iem  w  te n  sposób w  c iągu obec­
nego sezonu zim owego 7— 8 ton  węgla.

M im o  tych  skrom nych  oszczędności pope łn ia  się je dn ak  w  da lszym  ciągu 
b łędy  z ub. roku . N o rm  zużycia w ęg la  na piece w  budynkach  a d m in is tra ­
cy jn y c h  n ie  ma. S przątaczka n ie  zna przepisów , k tó re  b y  m ó w iły  ja k  spalać 
w ęg ie l, aby go nie  m arnow ać. W  doda tku  je ś li kom u z p ra c o w n ik ó w  a d m in i­
s tracy jn ych  ta k  się spodoba, dokłada do pieca ty le  w ęg la  ile  sobie życzy —  
bez żadnego ograniczenia.

Uw ażam , że o ile  m ożna b y ło  w s ta w ić  „ t ro c in ia k i“  o w iększych  rozm iarach 
do h a l p ro du kcy jnych , to  m ożna by  rów n ie ż  w s ta w ić  m niejsze, estetyczne 
„ t ro c in ia k i“  do b iu r. Piec ten  będzie g rza ł ta k  samo, a w  ten  sposób będzie­
m y  m o g li w ye lim in o w a ć  ca łkow ic ie  w ęg ie l, na  k tó ry  czekają w iększe 
fa b ry k i.

Szczególną troskę o doprowadzenie in s ta la c ji e lek trycznych  m o to ró w  do 
maszyn p rze ja w ia  nasz e le k try k  ob. G od lew ski, i  jem u  to  przede w szys tk im  
zawdzięcza Z ak ład  ta k  znaczne zm niejszenie zużycia ene rg ii le k tryczn e j.

LE S ZE K  K U JA W O W IC Z  
G ryfino

R O Z W IJ A  S IĘ  S IE C  P U N K T Ó W  U S ŁU G O W Y C H  D L A  Ś W IA T A  P R A C Y
Już od daw na społeczeństwo m iasta  G rudziądza odczuw ało b ra k  d robnych  

w a rsz ta tó w  napraw czych. D opiero w  lip c u  b r. pow sta ła  w  G rudz iądzu W ie ­
lobranżow a S pó łdz ie ln ia  U sług Rzem ieślniczych. W  ¡początkowym okresie  
spó łdz ie ln ia  posiadała 17 p laców ek fry z je rs k ic h  oraz jeden p u n k t e lek tro tech ­
n iczny i  jeden p u n k t rep e ra c ji pończoch. M im o  poważnych trudn ośc i lo ka ­
low ych , zarząd spó łdz ie ln i u ru cha m ia  sta le  nowe p u n k ty  usługowe. Od lipca  
br. p rzyb y ło  9 now ych p u n k tó w  usługow ych m. in . p u n k t fa rb o w a n ia  w e łny , 
p lisow an ia , ilak ie rn iczy, m a la rsk i, us ług dom ow ych i  inne. Jeszcze w  paź­
d z ie rn ik u  powstaną nowe p racow n ie : bednarska, na p ra w y  pa raso li i  sz li-

Pow ażnym  udogodnieniem  d la  m ieszkańców G rudziądza oraz różnych in ­
s ty tu c ji jes t dz ia ł us ług dom owych. P raco w n iczk i spó łdz ie ln i sp rzą ta ją  m ie ­
szkania p ryw a tn e  i  b iu ra . .

Zarząd spó łdz ie ln i p o s tano w ił zorganizować b ryg ad y  lo tne  m. in. m a la r 
sk ie  i  m ura rsk ie . Będą one w y k o n y w a ły  drobne re m o n ty  m ieszkań. B rygady  
fry z je rs k ie  będą w yko nyw a ć  prace usługowe w  in te rn a ta ch  i  domach dzie­
cka. Owe b rygady  wyjeżdżać będą do grom ad w ie jsk ich . W  ty m  celu powstaną 
rów n ie ż  p u n k ty  usługowe w  m a łych  m iasteczkach np. w  Ła s in ie  i Radzynie. 
Do końca br. zostanie u ruchom ionych  dalszych k i lk a  p u n k tó w  usługowych.

JA N  R Ą C ZY  
Grudziądz

N A  3 M IE S IĄ C E  PR ZE D  T E R M IN E M
Załoga ceg ie ln i K o losy w  pow. p ińczow skim , .pierwsza w  P ińczow sk ich  Za­

k ładach  Terenowego P rzem ysłu  M a te ria łó w  B udow lanych  w yko n a ła  zadania 
p lanu  rocznego w  cegle surow e j i  pallonej. P lan  cegły su row e j załoga w y k o ­
na ła  24 s ie rpn ia  br. a .palonej —  10 w rześn ia  br. Do w yk o n a n ia  p lan u  rocz­
nego ceg ły  su row e j i pa lone j na  3 m iesiące przed te rm in e m  p rzyczyn iło  się 
w spó łzaw odn ictw o, dobra o rgan izac ja  p ra cy  i  bo jow a postawa ca łe j załogi. 
W  ceg ie ln i K o losy jes t dobrze ro zw in ię te  w spó łzaw odn ic tw o  p racy m iędzy

Idąc po l in i i  w y tycznych  I I  Z ja ­
zdu K C  P ZP R  dążym y do o b n iż k i 
kosztów  w łasnych. Zadanie to n ie ­
ła tw e . Częstokroć zam iast obn iżyć 
kosz ty  —  podw yższam y je.

S pó łdz ie ln ia  nasza do p ro d u k c ji 
po trzebu je  kw asów  chem icznych, 
ja k :  s ia rk o y y , ¡solny " i m rów czany. 
K w a sa m i u trw a la m y  m alow ane 
ręczn ie tk a n in y . G dy n ie  m a k w a ­
sów, n ie  m a rów n ie ż  p ro d u k c ji, n ie  
m a w yk o n y w a n y c h  p lanów .

M yś lic ie , że n ie  o trzym u je m y  roz­
d z ie ln ik ó w  na kw asy? Owszem, do­
s ta jem y ro z d z ie ln ik i, ale trzeba  się 
dobrze naszukać, zan im  się zna jdz ie  
kw as. Legn ica  m a sw o ją  sk ładn icę  
h u rto w ą , lecz chcąc pobrać ja k iś  
a r ty k u ł,  trzeba  jechać do W roc ła ­
w ia  po rachunek. Czy na m ie jscu  
n ie  m ożna by  w yko rzys tać  rachun­
ku , aby n ie  tra c ić  czasu i  p ien iędzy 
na p rze jazd  do W roc ław ia?  M yślę , 
że spraw a ta  p o w in n a  być u re gu lo ­
w ana tak, żeby każde p rzeds ięb io r­
s tw o m ogło z a ła tw ić  sprawę na 
m ie jscu.

W  I I I  kw . w  pogon i za kw asam i 
b y liś m y  w  Łodz i, G liw icach , W a ł­
b rzych u  i  5 ra zy  w e W roc ła w iu . Czy 
ta k i stan sp rzy ja  obniżce kosztów  
w łasnych?

A p e lu ję  do C entra lnego Zarządu 
P ro d u k tó w  O rgan icznych  i  N ie ­
organ icznych, aby spraw ę kw asów  
p o tra k to w a ł z w ła ś c iw y m  zrozum ie­
niem , aby każde m iasto  a zw łasz­
cza Legn ica , k tó ra  m a sk ładn icę  
hu rto w ą , o trzym a ła  ty le  kwasów , 
ile  p o trze bu je  d la  .swoich przedsię­
b io rs tw , abyśm y nie  m u s ie li jeździć 
naw e t do W roc ła w ia , n ie  m ów iąc 
ju ż  o G liw ica ch  czy W ałb rzycnu .

H E L E N A  P A W ŁO W SK A  
Legnica

T O R U Ń S K IE  Z A K Ł A D Y  
P R Z E M Y S Ł U  TER EN O W EG O  

W Y K O N A Ł Y  P R Z E D T E R M IN O W O  
R O C ZN Y  P L A N  1954 R O K U

W  d n iu  15.X. b r. załoga T o ru ń ­
sk ich  Z a k ła d ó w  P rzem ys łu  T ereno­
wego zam eldow a ła  o p rz e d te rm in o ­
w y m  w y k o n a n iu  p la n u  rocznego 
1954 ro k u  w  100,3% w  cenach n ie ­
zm iennych  oraz 100,1% w  cenach 
bieżących.

W y n ik i te osiągnięto d z ię k i w y ­
s iłk o w i ca łe j załogi, k tó ra  w  p e łn i 
z rozu m ia ła  w skazan ia  IX  P lenum  
K C  P ZP R  i  I I  Z jazdu.

W  znacznym  s topn iu  na p rzed ­
te rm in ow e  w yko na n ie  p la n u  w p ły ­
n ę ły  zobow iązania d ługo fa low e , k tó ­
re  zosta ły  zrea lizow ane przez za ło­
gę z nadw yżką . W y n ik i w spó łza­
w o d n ic tw a  b y ły  pom yślne, co w  d u ­
żej m ie rze je s t zasługą ra d y  zak ła ­
dow e j i  a k ty w u  zw iązkow ego. W y ­
ros ło  spośród za łog i .szereg now ych  
p rzo d o w n ikó w  ¡pracy i  czo łow ych 
ra c jo n a liza to ró w , ta k ich , ja k :  J a n i­
na Szczutkowska, B og um iła  C y ra n - 
kow ska, M ieczys ław  P aszkow ski, 
R om an M a jro w s k i, Jan W aw rzyn o - 
w icz , H e n ry k  K rzyżan ow sk i. P rzed 
n im i s to ją  poważne zadania zm ob i­
liz o w a n ia  pozostałe j części za łog i do 
no w ych  osiągnięć.
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poszczególnym i grupam i, a co na jw ażn ie jsze je s t system atyczna k o n tro la  zo­
bow iązań, k tó ra  p rzyczyn iła  się do tego, że ceg ie ln ia  w yko n a ła  zadania 5-go 
ro k u  p la n u  6-letn iego przed te rm inem .

N a każde św ięto, rocznicę państw ow ą, ceg ie ln ia  ta  pode jm ow a ła  zobow ią­
zania, k tó ie  zawsze b y ły  w yko nyw a ne  z nadw yżką. D z ięk i ry tm iczne m u  w y r 
ko n yw a n iu  panów  dziennych, dekadowych, m iesięcznych i  k w a rta ln y c h  p lan 
roczny został w yko n a n y  przed te rm in em . P rz y c z y n ili się do  tego p rzodow ­
n ic y  pracy, k tó rz y  sw ą postawą, zachęcali in n y c h  do w ytężone j p racy. W  p ra ­
cy w y ró ż n ili się: m aszynista F ranciszek Bogal, b ra ka rz  M ic h a ł Bysiec, pa la­
cze Tadeusz Pszczoła i  J a n  M arzec oraz S tan is ła w  S ob ira j, K a ta rzyn a  B u ­
ska, m a js te r A n d rze j Bogal, S tan is ła w  M a j, Józef M ozcie lak, S te fan  Bysiec, 
Jerzy T arabu ła .

N ie  pozostają w  ty le  m łodz i zetem pow cy: Jan Z ia rko , K az im ie rz  Cabaj, 
Jan ina  Ciszewska, K ry s ty n a  W iązania , M ic h a ł K łos i  in n i, k tó rz y  w zorow o 
w y k o n u ją  pracę w  cegie lni. p i o t r  B a n a s z e k

Pińczów

B Ę D Z IŃ S K IE  Z A K Ł A D Y  O SZC ZĘD ZAJĄ...

Będzińsk ie  Z ak ła d y  Terenow ego P rzem ysłu  M a te r ia łó w  B udow lanych  
w  Będzin ie  posiadają w śród zak ładów  cegie ln ie, w a p ie n n ik i, be ton ia rn ie  
i kam ien io łom y. \

S p raw a  oszczędnego zużyw an ia  w ęg la  przem ysłow ego n ie  jes t ty m  zak ła­
dom  obca. Częste na rady  z k ie ro w n ik a m i zak ładów  oraz pa laczam i p rzyn o ­
szą dobre w y n ik i.

Jeszcze do n iedaw na tk w iło  przekonanie u n ie k tó ry c h  palaczy, a naw e t 
k ie ro w n ik ó w , że w prow adzan ie  ja k ichś  in n o w a c ji, n ie  zna jdzie  w  ogóle za­
stosowania i  n ie  przyn ies ie  korzyści.

Oszczędność po lega u nas na stosowaniu p a liw a  węglow ego w  gorszych 
asortym entach. I  ta k  np. w  ceg ie ln iach zastąpiono ju ż  g ry z ik  i  m ia ł w ęg lo ­
w y  p rzecię tn ie  w  40%—  m u łem  w ęg low ym .

Dużą oszczędność d a ł pom ysł ra c jo n a liza to rsk i k ie ro w n ik a  zakładu w a ­
pienniczego ob. Z ie m o w ita  Łady, ik tó ry  zastosował ruiszty kam ienne p rzy 
„uk ła d ce “  kam ien ia  w  piecu k ręgow ym  i  k tó ry  do w y p a la n ia  w apna zam iast 
ja k  dotychczas w ęg la  w ysokogatunkow ego używ a „p rze ros tów “  w ęglow ych.

Pom ysł ten  da w  s k a li rocznej na  je dn ym  ty lk o  zakładzie  oszczędność 
w  w ysokości 72.668 zł.

N a leży zaznaczyć, że pa len ie  m u łem  i  „p rze ro s ta m i“  w ym aga od palacza 
w iększe j um ie ję tnośc i i  w iększego w k ła d u  pracy, je d n a k  sta łe  pogłęb ian ie  
Świadomości po lityczn e j i  fachow e j naszych pa laczy z każdym  dn iem  p rzy ­
nosi w iększą korzyść.

N a w yró żn ie n ie  zasługu ją  k ie ro w n ic y : Z ie m o w it Łada, W ito ld  K a la b iń s k i 
oraz palacz M ic h a ł W a lo tka . D obra w o la  pa laczy oraz system atyczne poucza­
n ie  ze s trony  d y re k c ji może dać duże w y n ik i na  po lu  oszczędności drogocen­
nego węgla. M - B A R A N

Będzin

Do p rzed te rm inow ego w yko n a n ia  
p la n u  p rz y c z y n iła  się pow ażn ie  na ­
rada pa rty jno -ekon om iczna , k tó ra  
da ła  podłoże do w zm ożen ia w a lk i o 
p lan , jakość p ro d u k c ji i  zw iększen ie 
w yda jnośc i.

W  w y n ik u  przedterm inow ego w y ­
kon an ia  p la n u  pow ażnie obniżono 
koszty w łasne bo o 14,2%. Jest to 
dow odem  pełnego zrozum ien ia  w ska ­
zań naszego Rządu i  P a r t i i na  d ro ­
dze do nowego b u d o w n ic tw a  socja­
lis tycznego. O bok tego w zros ła  w y ­
dajność p ra cy  i  średnia płaca, a ty m  
sam ym  w zro s ły  za ro b k i p ra c o w n i­
ków .

W  pow ażnym  s to p n iu  zosta ły  w y ­
korzystane  n a k ła d y  in w e s tycy jn e  
w yraża jące  się c y frą  64,6%.

Poprzez usp raw n ie n ie  procesów 
techno log icznych i  w ynalazczości 
p racow n icze j przyśpieszono w  znacz­
n ym  s topn iu  w yko n a w s tw o  p lan u  
rocznego, W  okresie  ub ie g łych  3 
k w a r ta łó w  w p ły n ę ło  45 w n ioskó w  
usp ra w n ia ją cych  p ro du kc ję , w ię k ­
szość z n ic h  je s t ju ż  w  zastosowa­
n iu , d z ię k i czem u w zro s ła  jakość i  
w yda jność. Nasz p rzem ys ł z a s ilił 
ś w ia t p racy  w  szereg now ych  asor­
ty m e n tó w  ta k ich , ja k :  zap a ln iczk i 
e lektryczne , re f le k to ry  fo togra ficzne , 
p o p ie ln ic z k i k o ry tk o w e , p łu c z k i do 
z iem n iaków , k o m p le ty  gospodarstwa 
dom owego, w a g i u ch y ln e  jednosza l- 
kow e itd .

P rzem ysł nasz będzie jeszcze b a r­
dz ie j rozszerza ł sw ą p ro d u k c ję  i po­
lepszał je j jakość, aby w  p e łn i w y ­
konać zadania, ja k ie  w y n ik a ją  z 
u ch w a ł I X  P lenum  i  I I  Z jazd u  
PZPR.

K A Z IM IE R Z  B U C H A  
Toruń

A K T O R Ó W  F R A N C U S K IC H  O C Z A R O W A Ł A  P O L S K A  S Z T U K A  L U D O W A
„L u d o w a  sztuka po lska je s t zachw yca jąca“ . T aką  op in ię  w y ra z ił baw iący 

osta tn io  w  Polsce Zespół F rancuskiego T e a tru  N arodowego w  czasie zw ie ­
dzania wzorcowego sk lepu Regionalnego 
B iu ra  Sprzedaży „C P L iA “  p rzy  ul. Szew­
sk ie j.

Obszerne lo ka le  sk lepu  „cepe liow skiego“  
za ro iły  się cz łonkam i zespołu F rancuskiego 
T ea tru  Narodowego, k tó rz y  z w ie lk im 'z a ­
in te resow an iem  o g lą da li eksponaty sk lepo­
we, reprezentu jące bogatą sz tukę reg ionu 
k rakow sk iego .

Zarów no d y re k to r i  reżyser T ea tru  Jean 
V ila r ,  ja k  i  p o p u la rn y  P h ilip p e  G éra rd  oraz 
in n i cz łonkow ie  zespołu, n ie  zna jd o w a li 
s łów  zachw ytu  nad o ryg ina lnośc ią  i  n ie ­
p rzec ię tnym i w a lo ra m i po lsk ie j s z tu k i lu ­
dowej.

W  w y n ik u  przeszło godzinnego pobytu  w  
sk lep ie  cepe liow sk im  goście francuscy za­
k u p il i  ca ły  szereg pam ią tek.

A r ty ś c i francuscy  ża łow a li, że szczup­
łość bagażów nie  pozw a la  im  na w iększe 
zaopatrzenie się w  w y ro b y  p rzem ys łu  lu ­
dowego i  artystycznego reg ionu  k ra k o w ­
skiego, k tó re  —  ja k  m ó w ili —  będą dla  n ich  
trw a łą  p a m ią tką  z po b y tu  w  u roczym  K ra ­
kow ie.

U lica  Szewska i  część P la n t p rzy lega ją ­
ce do sk lepu  b y ły  zatłoczone publicznością, 

K ilim y  wychodzące z pracowni k tó ra  w y k o rz y s ty w a ła  każdy m om ent, aby
C P LiA  przeżyw ają ostatnio swój w ydobyć od a rtys tó w  fra n cu sk ich  au to-
renesans, nie ty lko  foowiem m ają o-ra fv  ¡STANISŁAW  L IP E C K I
zbyt na rynku w ew nętrznym , ale B ■> • K raków

i za granicą.

M O Ż E M Y  S IĘ  P O C H W A LIĆ ...

Nasza ¡spółdzielnia zaoszczędziła 
dużo w ęg la  m. in . d z ię k i tem u, że 
m am y dobrego palacza. Bo trzeba 
w iedzieć, że ob. P astecki rze czyw i­
ście um ie  pa lić  w  piecu. T rzeba pod­
kreś lić , że duże oszczędności da je  
także : uszcze ln ian ie  k o rk ó w  przepu­
s tow ych  od p a ry  I  w ody, odpow ied­
n ie  izo low an ie  r u r  c ie p ln ych  itd .

M ażem y się pochw a lić , że w  za­
sadzie zagadnienie oszczędności w ę ­
gla  ro zw ią zu je m y  n ien a jg o rze j, ¡pod­
czas gdy w  ro k u  1953 s p a liliś m y  18 
ton  w ęg la  „w  kęsach“ . Obecnie spa­
la m y  do 14 ton  p a liw a , w  ty m  9 ton  
'g ro s z k u “ . R ac jona lna  gospodarka 
ja k  ró w n ie ż  zastosowanie u sp ra w ­
n ie n ia  ob. K ie rschbaum a p rzy  koitle 
pa ro w ym  w  P ra ln i chem icznej i  
F a rb ia rn i da ło  to, że m ożem y za­
oszczędzić od 3 do 5 to n  w ęg la  m ie ­
sięcznie.

Z O F IA  PERZ  
Kłodzko

O S Z C Z Ę D Z IM Y  17 D R ZE W  
- •

Jeś li chodzi o obn iżkę  kosztów  
w łasnych , to zm n ie jsza ją  się one z 
każdym  m iesiącem  coraz ba rd z ie j, 
a le  m im o  to  m am y jeszcze dużo n ie ­
w yko rzys ta n ych  m ożliw ośc i. O dno­
si się to przede w s z ys tk im  do odpa­
dów  drew na  i  m eta lu , p rz y  czym
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H IS T O R IA  ZE S P O D N IA M I

—  H o h o . . w idzę, że tw o je  ub ran ie  b y ło  w  p ra ln i chem icznej Już daw no
nie byłeś ta k  e legancki — .rzek łem  do ko leg i —  stro jnego w  p iękn ie  w y p ra ­
sow any 1 czyśc iu tk i g a rh itu r . , • ■ i

—  W niosek zdaje się być logiczny, a je dn ak  nie w szystko się tu  w iąże lo­
g icznie w  te j ca łe j h is to r ii —  od rzek ł kolega. N o bo zgadłeś, ze ub ran ie  by ło  
w  p ra ln i. T ru d n o  samemu rob ić  ta k ie  rzeczy, gdy się nie jest fachowcem  
pom yśla łem  i poszedłem do p u n k tu  usługowego „nr 2 w  S po laz ie ln i P racy 
P ra ln i C h em iczn e j,. zna jdu jącego Się w  W arszaw ie na P u ław sk ie j ¿5 . z a ­
n im  w s tąp iłe m  w  progi tego p u n k tu  usługowego, .zerknąłem  na okno w ys ta ­
w owe. P okrze p ił m n ie  napis, ja k i tam  przeczyta łem : ,.P u n k t obs ług iw any 
jes t przez: brygadę Z M P “ . A  no dobrze tra f iłe m  —  rzek łem  do siebie; m łoda 
obsługa, up io rą  m i ub ran ie  raz, dwa.

;_ P rzyn ios łem  ub ran ie  do w y p ra n ia  —  ja k  d ługo  będę czekał? zapytałem
ekspedientkę.

—  P ięć tygodni,
—  Czy dobrze usłyszałem ? P i ę ć  t y g o d n i ?
__ T ak, pięć tygodn i. W  k w ie tn iu  i m a ju  tego ro ku  te rm in  w y p ra n ia  gar­

n itu ru  w yn o s ił dw a tygodnie,, no ale teraz... Pan rozum ie... sezon, b ra k  częś­
c i zapasowych do m aszyn p ra ln iczych , a zresztą, to  do m n ie  n ie  należy. 
T a k i te rm in  u s ta lili i  koniec.

__A , to  coś n iebardzo — kręc iłem  nosem —  coś za długo. Rezygnuję..., ale
czy m ożna w pisać na ten  tem at uw ag i w  książce życzeń?

—  Proszę —  rzek ła  z w ahan iem  podając m i książkę, ale w ła śc iw ie  to  n ie  
m a pan p raw a  pisać w  n ie j, skoro  pan nie  odda je ubran ia.

—  N o to  ty lk o  prze jrzę  —  rzek łem  pojednawczo.
L e k tu ra  n ie  by ła  „bu d u ją ca “ . P rzew aża ły uw ag i zapraw ione sarkazm em . 

M iędzy  in n y m i znalazłem  tak ie  s tw ie rdzen ie : „p ra ln ia  jest n ieso lidna , nie- 
pu n k tu a ln a , zgubiono pasek. P ra ln ia  szczyci się znakiem  Z M P  i  n ie  szanuje 
te j o rg an izac ji ja k o  o rgan izac ji m łodzieży p rzo du jące j“ ...

—  O skarżenie c iężk ie  —  w trą c iłe m  —  podyktow ane iry ta c ją  k lie n ta ; 
uogó ln ien ie  może być pochopne, może naw e t trochę krzywdzące, n iem n ie j 
je d n a k  świadczące o is tn ie n iu  poważnych niedociągnięć... No, ale co da le j?

—  Potem  poszedłem do p u n k tu  usługowego n r  3, należącego do te j sa­
m e j spó łdz ie ln i, ale i  tam  ub ran ia  n ie  zostaw iłem ; odstraszył m n ie  d ług i, 
zresztą b liźn iaczy  te rm in : 5 tygodn i.

No, ale na te j samej u lic y  znalazłem  trze c i p u n k t us ługow y ty m  razem 
należący do S pó łdz ie ln i P racy „Z jednoczen ie“  (p u n k t us ługow y n r  2, P u ła w ­
ska 29). Ten p u n k t pierze w sze lk ie  ub ran ia  „ekspresem “  w  c iągu 3 dn i, za co 
pob iera  zresztą o  50% wyższą opłatę.

Z w ab io ny  ta k  k ró tk im  te rm in e m  zostaw iłem  Ubranie i  po trzech dn iach 
odebra łem  je. B y ło  p iękn ie  odprasowane, ale... p la m y  na spodniach pozo­
sta ły. Z w ró c iłe m  na to  uwagę ekspedientce.

—  O. w s ty d z iłb y  się pan  o  ty m  m ów ić  —  pow iedz ia ła  eksped ientka i  z god­
nością o d w ró c iła  się, uw aża jąc sprawę za za ła tw ioną .

Stanowczo n ie  przekona ła  m n ie  a rgum entac ja  eksped ien tk i, bo uw ażałem  
i  w  da lszym  ciągu uw ażam , że n ie  m ożna „dysk rym in o w a ć “  spodni na ko­
rzyść m a ry n a rk i, ty lk o  trzeba oddać k lie n to w i całą garderobę bezwzględnie 
czystą. No,' ale n ie  m ia łem  jakoś ochoty .„uśw iadam iać“  w  tym  względzie 
personelu p u n k tu  usługowego —  w ięc odebrałem  ub ran ie  i w  dom u za po­
mocą w o dy i  m yd ła  w yp ra łe m  spodnie, potem  je  w yprasow ałem , no i  o to  
masz ca łą  h is to rię .

—  Tak, ty lk o  po co —  w trą c iłe m  się —  w ydałeś 47 zł.
—. A n o  ta k , tego trochę  ża łu ję  —  rze k ł kolega, ale n ie  jestem  pesym istą; 

m am  nadzieję, że te p ra ln icze p u n k ty  usługowe, o k tó rych  tu  m ów iliśm y , 
p rze jm ą się duchem  os ta tn ie j u c h w a ły  rządu w  spraw ie  usług i zm ienią 
sw ó j s ty l pracy, w iększą uw agę p rzyk ład a ją c  do sp raw y te rm inow ośc i 
i jakości. ’

(c. d. korespondentów) 
o ile  zużycie odpadów  m eta lu  znacz­
n ie  w zrasta , o ty le  odpadów d re w ­
na dotychczas nie  w y k o rz y s tu je  się 
w  ta k ic h  granicach, w  ja k ic h  m oż­
na by  by ło  je  w yko rzystać.

Podczas os ta tn ie j od p ra w y z b ry ­
gad ie ram i, k ie ro w n ic tw o  p o d k re ś li­
ło , że na ry n k u  odczuwa się b ra k  
a rty k u łó w , k tó re  można by w  w ie lu  
zak ładach z powodzeniem  p ro d u ­
kow ać.

O pracowano też nowe n o rm y  zu­
życia drew na, k tó re  do końca b r. w  
od pow iedn im  p rze liczen iu  po zw o li 
zaoszczędzić 17 drzew.

M A T E U S Z P E R K O W S K I

W Ę D R Ó W K A  K S IĄ Ż E K
W  paźdz ie rn iku  br. W ojew ódz­

k i Z w ią zek  S pó łdz ie ln i P racy w  
S ta linogrodz ie  zaw iadom ił nas, że 
B ib lio te k a  O kręgow a posiada duży 
w y b ó r książek i że należy posiada­
ne ks iążk i w ym ien ić . Z daw ałoby się, 
że sprawa je s t prosta, że w ystarczy 
zapakować ks ią żk i i  odw ieźć je do 
w ym ia n y . N ieste ty , w  lis topadzie 
odw ioz łem  je  do B ib lio te k i w  S ta li­
nogrodzie, ale B ib lio te k a  by ła  zam k­
n ię ta  i  nie m ogłem  się dowiedzieć, 
k ie d y  ją  o tw orzą. N anosiłem  się 
tych  książek po w ie lu  p ię trach , bo 
w  tych dn iach W ZSP przenosił się 
spod n r  16 pod n r  8. N ik t  nie chcia ł 
p rzy jąć  książek na przechowanie 
W ysy łano  m nie  do K O  do K a d r, od 
K a d r do P rezyd ia lnego i dopiero 
tam  ob. P ien iążek u lito w a ł się nade 
m ną i nad ks iążkam i i p rz y ją ł je  na 
przechowanie, j u l i a n  s z u l c

TO N IE  S Z T U K A ...
Rzem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  P racy 

R em on tow o-B udow lana  „S z tu ka “  po­
noć k iedyś  w ca le  n ieź le  w y w ią z y w a ­

ła  się z pow ie­
rzonych sobie 
zadań. A to li 
dz is ia j w ie lu  o- 
b y w a te łi sta ro­

ga rdzk ich  
m niem a, że 
spó łdz ie ln ia  ta  
psu je n ie ja ko  o- 

p in ię  artystycznem u słow u „sz tuka “ , 
k tó re  m a na szyldzie. Bo to w ca le  
n ie  sztuka ta k  pracować, ja k  to  o- 
s ta tn io  czyni w spom niana spó łdz ie l­
n ia. To nie sztuka np. tak  w yre m on­
tow ać budynek, żeby n ied ługo potem 
odpadał ty n k . To nie  sztuka rów nież 
ta k  nap raw ić  piece (w  k o n k re tn ym  
p rzypadku  m am y na m yś li fry z je rs k i 
p u n k t usługow y, k tó ry  .ponoć rem on­
tow ano przez całe ia to  z w ą tp liw y m  
sku tk ie m ), aby potem  nie  chc ia ło  się 
w  n im  palić.

W yda je  nam  się, że n iez łym  le ka r­
s tw em  na uśm ierzenie tych niedom a- 
gań „S z tu k i“  by łob y  zaap likow an ie  
w zm ocn ione j d a w k i k o n tro li tech n i­
cznej oraz w iększe j dozy szkolenia.
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